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ROK XI — Nr. 3 (125) M I E S  I E C Z N I K  MARZEC 1933

—  M U S I M Y  Z W Y C I Ę Ż Y Ć
W międzynarodowych zawodach skrzydeł naro

dów —  Challenge 1932 —  zwycięstwo przypadło Pol
sce. Ten trium f polskich skrzydeł uw ypuklił dwa nie
zbite fakty.

Zwycięstwo nasze rzuciło w całe nasze społeczeń
stwo ja sn y  prom ień w iary we w łasne siły, w ykazując 
jednocześnie wysoką klasę naszych zawodników i do
skonałość polskiej konstrukcji.

Zwycięstwo to zawdzięczam y —  powiedzmy to 
szczerze —  tylko nielicznej grupie pracowników, entu
zjastów , którzy poświęcili najlepsze swe sity i zdolno
ści dla wielkiej idei lotniczej.

Jeżeli uprzytom nim y sobie, że przez długie lata 
lwia część wysiłków w łaśnie tej grupy ludzi, p racu ją
cych z całem poświęceniem, rozbija się o ja k iś  niepo
jęty  upór społeczeństw a —  to zwycięstwo w Challen- 
ge‘u 1932 jak  grom uderzyło w naród, ja k  błyskawica 
wdarto się w m roki niew iary i jak  po burzy napełnito 
je  zbawczym „ozonem lotniczym 11.

Przełam anie psychiki społeczeństwa i zyskanie go 
dla wielkich zagadnień lotniczych w Polsce —  to może 
najw iększy sukces w spaniałego zwycięstwa naszej eki
py z bohaterskim i lotnikam i ś. p. por. żw irką i inż. 
W igurą na czele.

Śm ierć naszych czołowych lotników, wkrótce po 
zwycięstwie w zawodach międzynarodowych, stała się 
czerwoną nicią, która pow iązała w szystkie serca w ża
łobie, dając  najserdeczniejszy, acz bolesny, powszech
ny chrzest skrzydeł, dokonany w przepięknem  miste- 
r ju m : krwi i chwaty.

Ale przed nam i stoi nowy trud !
W roku 1934, w konsekwencji zwycięstwa nasze

go, przypada nam organizować kolejne zawody mię
dzynarodowe.

Je st  to dla n as zaszczyt wielki, ale ten zaszczyt 
wkłada na nasze barki wielki obowiązek, biorąc pod 
uw'agę szczególnie kryzys - który tak  silnie trzyma 
cały św iat w okow7ach.

Ju ż  sam o jedn ak  uśw iadom ienie sobie skali i róż
no] odności obowiązków, celowości i rozkładu etapów7, 
koniecznej do w7ykonania pracy — daje połowę zwycię
stwa polskich skrzydeł.

Ja k  wiadomo m iarodajne czynniki sfer lotniczych 
w całej powadze oceniły doniosłość tej pracy, którą 
m usi wykonać Polska, aby znowu przygotować sobie 
należyte m iejsce wśród „uskrzydlonych narodów11.

Jeszcze nie przebrzm iały fanfary , głosząc nasze 
zwycięstwo, jeszcze nie oschły łzy po stracie bohater- 
s ic naszych lotników, gdy z niezwykłą energją przy
stąpiono do dalszej organizacji, skupienia i skoordyno
wania wysiłków pod hasłem  „Challenge 1934 r.“ .

Poza pracam i przygotow7aw7czemi, prowadzonemi 
w szybkiem  tempie przez Dep. Lotn. Cyw. Min. Kom u
nikacji, pow stał „K om itet Fun dacji ku czci ś. p. por. 
żw irk i i inż. W igury11. Aeroklub R. P. po d jął energicz
nie przypadający  nań obowiązek organizowania mię
dzynarodowych zawodów, w7 parlam encie R. P. po
w stała specjalna „G rupa lotnicza posłów7 i senatorów7 
BBW R .11, której prace niedługo każą czekać na pożą
dane owoce.

W polskim  świecie lotniczym w7 górnych jego sfe
rach, ja k  widzimy, nie przeoczono żadnego momentu, 
nie zaniedbano niczego, cohy mogło przyczynić się do 
rozrostu naszej potęgi skrzydlatej, —  w szystkim  bo- 
biem przyświeca jedna m yśl: „m usim y zwyciężyć11!

I stwierdzam y, że dziś już je st  łatw iej pracow ać 
tej grupie entuzjastów , bo m ają  za sobą oddźwięk 
społeczeństwa.

W ierzymy, że głębokie uznanie dla pracy  i świet
nych wyczynów naszego lotnictwa —  nie stanie się 
przysłowiowym słom ianym  ogniem, wierzymy, że całe 
społeczeństwo, świadom e wielkiej pracy, dokonywanej 
przez nasze sfery lotnicze, ani na chwilę nie odmówi 
najw iększego sw7ego poparcia moralnego i m aterjal- 
nego.

Bo my m usim y zwyciężyć!
O rganizacje lotnicze i powmłany Kom itet F un dacji 

ś. p. por. żw irki i inż. W igury sto ją  otwmrem dla 
wszystkich obyw7ateli, którzy konsekwentnie i z upo
rem pragną dopomóc do nowego zwycięstwa.

Niech nikomu się nie zdaje, że od roku 1934 dzieli 
nas wielki okres czasu. Ju ż  dziś, natychm iast, każde 
rzucone ziarno podniesie w artość i znaczenie nowego 
planu.

Bo my m usim y zwyciężyć!
Nikogo nie może zabraknąć w przygotowaniu no

wego czynu, now7e zwycięstwo Polski niechaj będzie 
odruchem całego am bitnego, czynnego i ofiarnego spo
łeczeństwa.

Zwyciężyć m usim y!

D ążąc do tego celu m usim y sobie uśw iadom ić z ca
łym realizmem dwa m om enty —  związane ściśle z dą
żeniem do zwycięstwa w C hallenge^ 1934.

Pierw szy —  to środki do osiągnięcia zw7ycięstwa. 
Drugi —- to w arunki w alki o pierwszeństwo. Przygoto
wanie i wyposażenie samolotów7 dla naszych zawodni
ków7 i ich odpowiedni trening —  zależą jedynie i wy
łącznie od m ożliwości finansowych.

Im więcej będziemy mieli do dyspozycji środków 
finansow ych —  tem lepiej i pewniej będziemy mogli 
przygotować do zawodów n aszą ekipę i tem więcej od
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niej wym agać i tem  więcej m ieć szans do zw ycięstwa 
— do którego dążymy!

Każd>' zatem  obywatel, k tórem u zależy na zwycię
stwie -na /ego zespołu po raz drugi na terenie między- 
narod go tu rn ie ju  lotnictwm sportowego —  w inien 
jak  najenerg iczn ie j, czy to  bezpośrednio, czy pośred
nio przyczynić się do powodzenia zbiórki na fundusz 
ś. p. por. Żw irki i inż. W igury.

P a m ię t a ć  r ó w n ie ż  n a le ży ,  że  w a r u n k i  w a l k i  będą  
w i e lo k r o tn ie  t r u d n i e j s z e  od  w a r u n k ó w  z  r. 1932.

Złożą się na to czynniki techniczne i m oralne.
Techniczne —  to udoskonalenia , zrobione w kon

stru k c ji sam olotów  i silników , przygotow yw anych 
przez poszczególne p aństw a ,na Challenge i to udosko
nalenia często przygotow ane w1 ścisłej tajem nicy , zna
ne tylko danym  konstruk torom .

M oralne —: to am bicje narodow e pilotów7 i Aero
klubów : Niemiec, Anglji, W łoch i innych  państw7, k tó 
re będą dążyły za w7szelką cenę do zwycięstwa. P u h ar 
u fundow any przez A eroklub F ran c ji, k tó ry  przez dw7a 
k onkursy  z rzędu był zdobyw any przez Niemców — 
m a wielu pow ażnych am atorów  i groźnych w spółza
wodników7. Nie zapom inajm y bowiem , że ponow ne zwy
cięstwo Niemców7 odda im p u h a r  bezapelacyjnie na 
własność.

Zdobycie p u h aru  i pierwszego m iejsca w Challen
ge/u —  to nietylko zwycięstwo sportow e. To chlubny 
dowód tężyzny i żyw otności narodu .

A więc drogą w ysiłku finansowego, organizacyj
nego i m oralnego idźm y po drug ie  zwycięstwo, które 
leży zupełnie w granicach naszych m ożliwości —  w y
m aga jednak  nadzw yczajnego w ysiłku zawodników7 
i ogrom nego w ysiłku finansowego społeczeństw a!

R. Adamowicz

O B E C N Y  S T A N  S Z Y B O W N I C T W A  W E  F R A N C J I
P rzesz ło ro czn y  p ie rw sz y  w ys tęp  p o l

skiego szy b o w n ic tw a  na  te re n ie  m ięd zy 
n a ro d o w y m  i w ejśc ie  Polskiego K om ite tu  
Szybownicowego p rz y  A. R. P. do m ięd zy 
n a ro d o w e j  o rg an iz ac j i  szybow nic tw a,  p o 
c iągnęły  za sobą j a k o  konsekw encje  n a 
w ią za n ie  k o n ta k tu  z szy b o w n ic tw em  in
nych  p a ń s t w  — a p rzed ew szy s tk iem  z a 
c ieśn ien ie  w ęzłów  p r z y ja ź n i  p o l sk o - f r a n 
cusk iej  n ie ty lko  w dz iedzin ie  sp o r tu  m a-  
torowego, lecz i bezs iln ikowego.  Fachow a  
pTasa lo tn icza ,  t a k  p o lska  j a k  i f ran cu sk a ,  
pośw ięca  w o s ta tn ich  m ies iącach  coraz 
więcej m ie jsca  i n fo rm a c jo m  o szybow nic 
twie  w o b u d w u  k ra ja ch .

T ak  te względy, j a k  i fak t  n ies łychan ie  
szybkiego ro z w o ju  w o s ta tn ich  czasach 
szy b o w n ic tw a  we F ra n c j i ,  są  w y s ta rc z a 
jący m  pow odem  do z az n a jo m ie n ia  czy te l 
n ików, b a rd z ie j  szczegółowo, ze s tan em  
tej  gałęzi sp o r tu  u n aszych  sp rz y m ie rze ń 
ców.

Ruch szybow cow y f ran c u sk i  rozpoczął  
k o n se k w e n tn ą  i zo rg an izo w an a  pracę na 
te ren ie  całej  F r a n c j i  z ch w i lą  o b jęc ia  n a 
czelnego k ie ro w n ic tw a  ty m  ru ch em  przez 
„Avię“ , k tó ra  s t a ła  się w  k o ń c u  roku  1931 
p ó ło f ic ja ln y m  o rg an em  M in is te r s tw a  P o 
w ie trz a  dla tej  dz iedz iny  sp o r tu  lo tn icze 
go. ,,Avia“ p ra cu je  w b ezp o ś red n im  k o n 
takc ie  z tem  M in is te rs tw em  i j e s t  s z a fa 
rzem  jego b a rdzo  w y d a tn y ch  p om ocy  f i 
n ansow ych ,  poza t e m  p ra cu je  b ezp o ś re d 
nio z A erok lubem  F ra n c j i  i spe łn ia  ró w 
nież ro lę  doradcy  d la  sp ra w  szybow co
w y ch  f ran c u sk ie j  Ligi Lotniczej (Ligue 
A e ro n au t iąu e  de F rance) .

Z ak re s  d z ia łan ia  „Avii“ jes t ,  j a k  z po
wyższego w yn ik a ,  b a rdzo  obszerny.  Moż
na  go w p rzy b l iże n iu  u jąć  w siedem  p u n k 
tów , a m ia n o w ic ie :

1) O pracow yw an ie  zagad n ień  n a u k o 
wych, k o n s t r u k c y jn y c h  i o rg a n iz ac y jn y ch  
szybow nic tw a.

2) S tu d ja  n ad  bu d o w ą  i k o n t ro la  f a 
b ry k a c j i  oraz  u ż y tk o w a n ia  szybowców.

3) Udz ie lan ie  tech n iczn y ch  p o ra d  i ry 
su n k ó w  w a rsz ta to w y c h ,  o rg an izac jo m ,  z a 
m ie rz a ją c y m  zak u p ić  ln b  zb udow ać  szy
bowiec.

4. Pom oc w o rg a n iz o w a n iu  p ro w in c jo 
na ln y ch  kół szybowcowych  i w y szk o len iu  
p i lo tów .

5) P iecza n ad  g łów nem i c e n t r a m i  szko
l e n ia  w p i lo ta żu  bezs iln ikow em .

6 ) Szkolenie  in s t ru k to ró w .

7) O rgan izo w an ie  k ra jo w y ch  i m ięd zy 
n arodow ych  zaw o d ó w  szybowcowych oraz  
rep re z en to w a n ie  f rancusk iego  szy b o w n i
c tw a na te ren ie  m ię d z y n aro d o w y c h  orga- 
n izacy j  i z jazdów .

„A via“ może pod o łać  ty m  roz licznym  
z ad an io m ,  m a ją c  doskona le  d o b ra n y  p e r 
sonel, sk ła d a ją c y  się z k i lk u n a s tu  osób, 
k tó ry  p r a c u je  pod k ie ro w n ic tw e m  inż. 
Massenet.

Nie od  rzeczy będzie  t u  n aw iaso w o  z a 
znaczyć, że „Avia“  p o w s ta ła  pa rę  l a t  
w cześn ie j,  j a k o  o rg a n iz ac ja  szyboweoiwia 
s tu d e n tó w  u n iw e r sy te tu  parysk iego .  Je s t  
to c h a ra k te ry s ty c z n a  cechą d la  ru c h u  szy
bowcowego, że p o w s ta w a ł  on praiwie 
wszędzie  z in ic ja ty w y  m łodz ieży  a k ad e 
m ickiej.

Nie n a leży  sądzić , aby  u p ra w ia n ie  sp o r 
tu  szybowcowego we F ra n c j i  było  o p a r te  
w y łączn ie  n a  pom ocy  rządow ej  i nie w y 
m aga ło  od sw ych zw o len n ik ó w  p o w a ż 
nych o f ia r  p ien iężnych ,  k tó re  są tem 
większe, je ś l i  u w z g lęd n im y  z n a n ą  oszczęd
ność przecię tnego F ran cu za .

W pisow e  do ko ła  szybowcowego w ynos i  
od 150— 200 fr., sk ładk i  m ies ięczne  w a h a 
j ą  się w  g ran icach  od 20— 40 fr. Każde 
Koło czy Klub szybowcowy w p ła c a ją  do 
„Avii“ p o  200 fr. o ile nie liczą więcej 
n iż 20 członków. Od każdego członka  po 
n ad  liczbę 20 o p ła ta  zw iększa  się o 5 fr. 
rocznie.

J a k o  re k o m p e n sa ta  za te w k ład k i  o r 
g an izac je  na leżące  do „Avii“ o t r z y m u ją  
b iu le ty n  ,,Avii“ , p u b l ik u ją c y  wszelkie  i n 
fo rm ac je  p ra k ty c zn e  dla kół szybowco
wych, k o rz y s ta ją  z pom ocy  in s t ru k to ró w  
i p re legen tów , k tórych  dosta rcza  „A via“ , 
o t r z y m u ją  po cenie kosz tów  w ła sn y c h  ry -  
ru n k i  w a r sz ta to w e  szybolwców i k o rz y s ta 
j ą  z pom ocy  ek sp e rtó w  technicznych.  
W reszcie  fu n d u sze  zb ie ran e  przez „Avię“ 
drogą  tych  sk ład ek  u m o ż l iw ia ją  j e j  w y d a 
w an ie  spec ja lnego  p ism a  pod ty tu łe m  ,,Le 
vol sans  m o fe u r“ .

R ządow a  pom oc f in an so w a ,  b ezpośred 
nio z k tó re j  k o rz y s ta  szybow nic tw o  we 
F ra n c j i ,  w y ra ża  się w p re m jac h  za sprzęt  
i wyszkolen ie .  P re m je  za sp rzę t  są u s t a 
lone w tak ie j  wysokości,  że p o k ry w a ją  
około jed n e j  trzecie j  ceny szybowca.

O rg an izac ja  szybowcolwa, k tó ra  n a b ę 
dzie lu b  z b u d u je  sobie w ła sn y m  kosztem  
szybowiec szkolny,  o t r z y m u je  2 0 0 0  fr., 
szybowiec t r e n in g o w y  3— 4000 fr ., a pre-

m ja  za  szybowiec w y czy n o w y  w ynos i  o- 
ko ło  1 0 .0 0 0  fr.

P re m je  za  szkolenie,  w yp łacan e  posz
czególnym  o rg an izac jo m ,  są zależne  od 
k a teg o r j i  wyszkolonego  p i lo ta  szybow co
wego. Za  ka te g o r ję  ,,A“ o t r z y m u ją  100 fr., 
za „B“ 200 fr., za  wyszkolonego  p i lo ta  
ka teg o r j i  „C“ 500 fr.

Jeśl i  chodzi o ź ród ło  n a b y w a n ia  szy
bowców we F ra n c j i  to m o żn a  je  nabyw ać  
iw n iek tó ry ch  fab ry k a c h  i w a rsz ta tac h  
lo tn iczych  (np. f i r m y :  „ C o n d ro n “ i ,,Zo- 
d iac“ ). Po z a te m  je s t  szereg w ie lk ich  f a 
b ry k  s to la rsk ich ,  k tó re  w y sp ec ja l izo w a ły  
się w  b udow ie  szybowców. F a b ry k i  takie  
oprócz P a ry ż a  są w :  Po i t ie rs ,  Bordeaux, 
La Roche, St. Die, T oulouse,  w T uluz ie  
je s t  rów nież  spe c ja ln a  w y tw ó rn ia  szybow 
ców pod f i r m ą :  „Societe F ran ca ise  de vol 
a vo ile“ .

F ran c u sk ie  szybow nic tw o ,  pop ierane  
w y d a tn ie  f in an so w o  przez rząd , a k iero 
w ane  przez „Avię“ , może dziś, po t r z y 
le tn ie j  Iwytężonej p r a c y  poszczycić się re 
z u l ta ta m i  j u ż  b a rdzo  pow ażnem i.

O rgan izacy j  u p ra w ia ją c y c h  szy b o w n ic 
two by ło  dn ia  1 s ty czn ia  1933 r. —  210, 
rozs ian y ch  po obszarze  całej  F ran c ji .  O r
g an izac je  te są w w ie lu  w y p a d k ac h  b a r 
dzo nieliczne,  pon iew aż  w sum ie  Koła i 
K luby  szybowcowe liczą około 6.000 cz łon
ków, tw o rzą  j e d n a k  ju ż  doskona łe  p o d 
s ta w y  do m asow ego  ro zw o ju  sp o r tu  szy 
bowcowego. O rgan izac je  szybowcowe f r a n 
cuskie  m ia ły  w ty m że  d n iu  do dyspozycji  
300 szybowców, z czego 210 szkolnych, 
70 t ren in g o w y c h  i 20 wyczynow ych .

Na spec ja lne  p o d k re ś len ie  z a s łu g u ją  
zdobycze na polu w yszko len iow ym , k tóre  
w dużej mierze ,  jeś li  chodzi o p i lo tó w  ż a 
glowych, są r e z u l ta te m  o s ta tn ic h  m ie s ię 
cy p racy  w roku  ubiegłym .

C yfrowo p rz ed s ta w ia  się. ilość p i lo tów  
poszczególnych k a teg o ry j  n a s tę p u ją c o :  
p i lo tó w  żag low ych  ka teg o r j i  „C“ —  2 2
p i lo tó w  k a te g o r j i  „B“ —  67
p i lo tów  k a te g o r j i  „A“ —  173

C e n tru m  w y szk o le n ia  szybowcowego dla 
całej  F ra n c j i  j e s t  Banne  d‘O rdanche  w 
Ow ern ji .  C en tra  r e g jo n a ln e  są z o rg an izo 
w an e  w n a s tęp u jąc y c h  m ie jscow ośc iach :  
S a in t  Inglevert  na  północy, w Montagne 
Noire k o ła  Revel n a  p o łu d n iu ,  w Kastel 
berg w Wogezach, w Menez Hom w Bre- 
t an j i ,  na  d iunach  P i ła t ,  koło Arcachon,
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egzystuje również do dziś najs tarsze  szy- 
bowi.sko francuskie w Vanville.

Francuskie rekordy szybowcowe, poza 
rekordem Bonvier‘a, są są osiągnięte i do 
dziś nie pobite w dawniejszych czasach, 
t. j. latach 192'3— 1925, kiedy ruch szy
bowcowy francuski budził  się, a następnie 
popadł w letarg, tak samo ja k  w szeregu 
innych państw.

W roku 1923 zostały ustanowione re
kordy francuskie szybowcowe w wysoko
ści i przelocie. P ilot Descamps na szybow
cu „Devoiłine“ w Biskrze osiągnął 540 m. 
ponad start,  a pilot Thoret na szybowcu 
„Bardin" w Vanville .przeleciał 8 km. w 
tymże roku. Francuski rekord lotu szy
bowcowego na czas został  ustanowiony

również w Vanville przez pilota Massaux 
w r. 1925. Rekord ten wynosi 10 godzin 
29 m inu t  i 43 sek. A wreszcie pilot Bon- 
vier we wrześniu roku ubiegłego, na  szy
bowcu „Avia 32 E“ przeleciał z Banne 
(1‘Ordanche do Saint Amand Talende, co 
wynosi 32 km.

Zaznaczyć wreszcie należy, że szybow
nictwo we Francji  rozporządza dziś ca
łym szeregiem własnych konstrukc ji  szy
bowcowych tak  szkolnych, ja k  t reningo
wych i wyczynowych, które nie są może 
konstrukc jam i specjalnie oryginalnemi, 
są jednak  pewne, proste i tanie w budo
wie. Zasługę tu przpisać należy przede- 
wszystkiem konstruktoram, pracującym  
(anonimowo na zewnątrz) w „Avii“ i n a 

stępującym konstruk torom : Bonnet w
Bordeaux, Cha,peaux Villefranche, Name- 
che w Roubaix, VuiIlemont w Nicei, a 
wreszcie konstruk torom  towarzystw f ran 
cuskiego lotów bezsilnikowych w Tuluzie.

Wiadomości ipowyższe dowodzą, że f ran 
cuskie szybownictwo znalazło się znowu 
w fazie intensywnej twórczej i celowej 
pracy, która niewątpliwie zapewni mu 
właściwe stanowisko pośród państw, u- 
prawiających dziś sport szybowcowy.

Polskie szybownictwo, krocząc w pierw
szym szeregu państw, uprawiających sport 
szybowcowy, obserwuje z dużem zain tere
sowaniem postęp ruchu szybowcowego we 
Francji  i życzy mu ja k  najlepszych postę
pów i zdobyczy.

P or. Z. Burzyński

P  r ó L n y  l o ł  t a l o n e  m w o I n y  ni  n a  w y s o k o s  c
Z in ic ja tywy d-cy 2-go Baonu Balono

wego miałem możność wykonać wspólnie 
z por. Hynkiem lot balonem wolnym  na
wysokość.

Niestety, obecne chwilowe w arunk i  nie 
pozwalają  mi opracować dokładnego 
sprawozdania  z przygotowań, przebiegu 
lotu oraz wniosków na przyszłość.

Z chwilą  uzyskania decyzji władz, roz
poczęliśmy na tychm iast  przygotowania. 
Największą troską był iwybór aparatów 
tlenowych, oraz zaopatrzenie się w odpo
wiednią  ilość tego życiodajnego gazu. 
W rozwiązaniu tego zagadnienia korzy
stałem przedewszystkiem z cennych i fa 
chowych rad p. płk. d-ra Dybowskiego 
z C. B. L. L. oraz p. inż. Pawlikowskiego 
z 1. B. 1. I.. Oni też łaskawie wypożyczyli 
nam inhala torów  angielskich Siebe-Gor- 
m an ‘a z dwiema butlam i po 0 ,7  m .3 z nad
zwyczaj lekkiego stopu.

Zdając sobie sprawę z tego, że wybór 
inhala torów, oraz zaopatrzenie się w od- 
poiwiednią ilość tlenu, jes t  zasadniczym 
warunkiem powodzenia oraz, że nie m am  
doświadczenia w tym  względzie, następnie 
w przewidywaniu, że lot może trwać za
sadniczo cztery godziny, dzięki uprzejm o
ści kierownika P. T. f i rm y „Perun S. A.“ 
(k tórym składam na tym miejscu za nią 
podziękowanie), mogłem zrealizować na 
stępujący p lan:

-  zasadniczym źródłem tlenu — b u 
tla  4-metrowa (150 ctm.) z inhala torem  
leczniczym firm y „Perun“ (około 4-godz>

— pierwsza rezerwa — dwie butle  po 
0,7 m 3 z inhala torem  Siebe-Gorman,

— druga .rezerwa —  cztery butle  po 
0,25 m 3 z dwoma inha la to ram i Gourdon- 
Leseurre.

Przewidywania  moje  okazały się słusz
ne. Jako zasadniczego źródła tlenu na le
żało używać tego inhala to ra ,  który dawał 
się wmontować na bu t l i  o największej 
pojemności (rzecz oczywista,  po uwzględ
nieniu wszystkich cech samych in h a la 
torów), a to w celu un ikan ia  przełącza
nia z przewodów z jednej butli  na drugą.

Następnym zasadniczym zagadnieniem 
był stopień napełnienia balonu  (Polonja  
o pojemności 2200 m 3) wodorem. Mu
siałem się liczyć z silnemi w ia tram i na 
większych wysokościach, wobec czego na 
leżało balon wypełnić możliwie n a jm n ie j 
szą ilością gazu, by uzyskać szybkie 
wznoszenie i móc lądować w granicach 
Państwa.

Po z sumowaniu ciężarów własnych, 
załogi oraz ba lastru  lądowania,  na jw ięk
szą ilość wodoru w powłoce można było 
przyjąć przy przewidywanych warunkach 
meteorologicznych na rów ną  720 m 3

Obliczenia pozwalały przypuszczać, że 
w tych warunkach balon napręży się na 
wysokość około 8000 m., zaś wysokość 
którą balon m usiał osiągnąć ponad wyso
kość naprężenia, oceniałem na  600 me
trów, w najlepszych w arunkach  na 10 0 0 . 
Ocena ta  okazała się mylną, a przyczynę 
tego postaram  się wyjaśnić  w następnym 
obszerniejszym artykule;  sprawdzenie 
praktyczne obu powyższych zasadniczych 
zagadnień, dostarczyło wielu doświadczeń.

Odlot nas tąp i ł  w dniu 28 lutego r. b. 
o godz. 14.32 z portu balonowego w Ja 
błonnie.  „Polon ja"  napełn iona  zaledwie 
w jednej  trzeciej jej całkowitej pojem no
ści, nie mieściła się swą wysokością 
w hangarze. Szykowanie m usiało nastąpić 
na polu odlotu. Odważenie, chociaż przy 
bardzo słabym przyziemnym wietrze na 
stręczało pewne trudności,  tak, że poszli
śmy w górę z siłą sprawną równą około 
20 kg., większą niż chciałem. Niebo, a po 
chwili ziemię, zaległa w trzech czwartych 
warstwa chm ur o grubości 150—200 m., 
na wysokości około 700 mtr.  Balon ruszył 
w górę z szybkością 1,75 m etra  na sekun
dę według w arjom etru  „Ashania".  Parę 
dziesiątków metrów ponad iwarstwą 
chmur, halon obciążywszy się p rzypusz
czalnie ich wilgocią, za trzym ał się, jakby 
zaw ahał  się przed skokiem w otwarty  
nieboskłon, lecz po chwili , bez naszej in
terwencji ,  a porażony osuszającem cie
płem słońca podjął  śmiało swój wzlot.

W arjom etr  zaczął wskazywać stałe wzno
szenie z szybkością 1,75 m./sek., czyli 
w rzeczywistości szybkość ta wzrastała 
w miarę  rozrzedzania  się powietrza 
i zmniejszania  jego oporu. Od iwysokości 
4000 m. zaczęliśmy korzystać z tlenu. Do 
wysokości 6000 m. obserwowaliśmy po 
naszej prawej przez rozległe okno w 
chmurach Nowy Dwór i Modlin; Jabłonny 
ani W arszawy niestety nie było widać.

Mniej więcej po godzinie czasu od chwi
li odlotu zbliżaliśmy się do wysokości 
8000 m. W arunki  s tawały się coraz cięż
sze. Była to mniej więcej granica od któ
rej in s trum enty  pokładowe przestały 
wskazywać. Skala wysokościomierza 
skończyła się już  na 7000 m. Barograf 
ze skalą cyfrową piszącą tuszem wyczer
pał swój zasięg na 8000 m. Dwa inne ba- 
rografy miały skale okopcone, więc nie
czytelne i piórka ich były również zale-

Por. B urzyńsk i  i por. Hynek  w czasie 
startu balonu wolnego „Polonja"



„Polonja" w chwili  startu z portu  
balonowego w Jabłonnie

dwo parę m il imetrów  od górnej krawę
dzi bębna zegarowego. Byłem spokojny

jedynie o wskazania meteorografu (udzie
lonego łaskawie  przez dyrektora stacji 
aerologicznej P. I. M. w Jabłonnie, d-ra 
Lisowskiego), który w swem srebrnem 
opancerzeniu migotał w słońcu w p ię tna
stu metrach pod koszem. Poza tem m o
głem się cieszyć, że przynajmnie j  warjo- 
metr  będzie daiwał wskazania  i nie okaże 
swego bezwzględnego „desinteressement" 
dla całego przedsięwzięcia. Jednak krótko 
po 8000 m. i on podziękował nam za 
służbę; wskazówka jego ustawiła  się na 
zerze i mimo mych zabiegów pozostała 
nieruchoma. Odtąd, że wznoszenie trwało, 
orjentowaliśmy się po zmiękłym jeszcze 
kształcie powłoki.

Zbliżaliśmy się do wysokości dość rzad 
ko odwiedzanych przez istoty żyjące. 
Siedzieliśmy na ławeczkach naprzeciw 
siebie i obserwowaliśmy się wzajemnie. 
Bnwi i rzęsy por. Hynka były pokryte 
szronem. Specjalnego zimna jednak  nic 
odczuwaliśmy. Mięśnie były wyraźnie 
osłabione. Zrobiłem zdjęcie fotograficzne. 
Wyczerpało mnie to. Skupiwszy z wysił
kiem myśl zrozumiałem, że mamy za m a
ło tlenu. Kównocześnie spostrzegłem, że 
mój towarzysz usi łu je  odkręcić regulator 
u „Peruna".  W stałem  i pomogłem mu. 
Niestety jednak nie udało  się nam otwo
rzyć go do końca, gdyż pokrętka miała  tyl 
ko karby bez skrzydlaka i brakło nam 
sił by ją  poruszyć; apara t  był przecież 
dostosowany do celów ratowniczo-szpi-

talnych i obsługi przez człowieka w pe ł
ni wydajności muskułów. Nie mieliśmy 
pretensji  do niego. Przeciwnie, zrozum ia
łem, że w podobnych warunkach w j a 
kich znajdowaliśm y się, czerpanie tlenu 
z małych butli  i decydowanie się na prze
łączanie przewodów, byłoby wielką lek
komyślnością.

Ja, bardziej wrażliwy na b rak  dosta
tecznej ilości t lenu od por. Hynka, odczu
wałem tę niedogodność więcej niż on. 
Wkrótce jednak, balon po osiągnięciu p u 
łapu, zaczął opadać. Szybkość opadania 
stale wzrastała. Gdy na wysokości 3500 m. 
zobaczyliśmy ziemię przez okno w chm u
rach, zrzuciliśmy na spadochronie butlę 
od „Perun‘a“ (60 kg.), następnie 75 kg. 
piasku ze 100 kg. zebranych. Balon zrów
noważył się na  l inach manewrowych. 
W ylądowaliśmy na lesie bardzo gładko 
między Piotrkowem a Radomskiem o go
dzinie 17.35 (wleczki nie zabieraliśmy).  
Po sprawdzeniu barografów w I. T. B. L. 
okazało się, że przekroczyliśmy wysokość 
9548 m., natom iast  meteorograf P. I. M‘u 
wykazał 9762 m., oraz przekroczenie tro-  
posfery, gdyż tem pera tury  na danych wy
sokościach były następujące:

Wysokość:

8805 m. 
9371 „ 
9558 „ 
9762 „

Temperatura:

52.2 st. C.
59.2 „
60,0 „
59.2 „

N u m er ju k ile u sz o w y  „Lolu P o ls k ie g o
W roku bieżącym — ja k  wiadomo — 

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazo
wej obchodzić będzie uroczyście święto 
pierwszego dziesięciolecia swej tak  nie
zmiernie dla P aństw a  doniosłej działal
ności.

Na wspólnem posiedzeniu Prezydjum 
Zarządu Głównego oraz Prezesów i Dele
gatów Komitetów Wojewódzkich L. O. P. 
P., uchwalono, że z okazji dziesięciolet
niego jubileuszu L. O. P. P. wydany  zo
stanie num er specja lny „Lotu Polskiego", 
celem zobrazowania dotychczasowej dzia
łalności L. O. P. P.

Jeżeli  idzie o stronę redakcyjną — to 
na  treść num eru specjalnego „Lotu Pol
skiego złoży się cały szereg artykułów, o- 
pracowanych przez fachowców z dziedzi
ny lo tn ic twa i obrony przeciwgazowej o- 
raz przez wybitnych działaczy L. O. P. P. 
z p. m inistrem  Wł. Korsakiem, prezesem 
Rady Głównej, i p. dr. Zenonem Martyno- 
wiczem, prezesem Zarządu Głównego, na 
czele.

Wysoki P ro tek tor  L. O. P. P., Pan Pre
zydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mo
ścicki oraz Pierwszy Marszałek Polski J ó 
zef Piłsudski,  zaszczycą num er specjalny

„Lotu Polskiego" Swojemi autografami 
względnie p ismami odręcznemi.

Numer specjalny „Lotu Polskiego" w y j
dzie w objętości około 10 0  stron druku 
bogato ilustrowanych. Cena pojedyńczego 
egzemplarza na zwykłym papierze  będzie 
wynosiła  zł. 2 gr. 50. Te Komitety Pow ia
towe i Koła Miejscowe L. O. P. P„ które 
nie zamówiły sobie jeszcze num eru spe
cjalnego w swoich Komitetach W ojewódz
kich  — winny to uczynić niezwłocznie  
i ewentualnie zamówić sobie num er spe
cja lny  wprost w Administracji  „Lotu Pol
skiego" (Warszawa, ul. Wierzbowa 9) po 
cenie ulgowej zł. 1 za egzemplarz, wpła
cając jednocześnie należność na nasze 
konto P. K. O. Nr. 7860. Najmniejsze za
mówienie po cenach ulgowych musi opie
wać na 10  egzemplarzy, czyli na 1 0  zł., 
do czego dochodzą koszta przesyłki pole
conej w wysokości zł. 2 gr. 50 — razem 
za 10 egzemplarzy liczymy zł. 12 gr. 50. 
Przy zamówieniach powyżej 30 egz. kosz
ta  przesyłki ponosi Adminis tracja .

Numer specja lny „Lotu Polskiego" bę
dzie również częściowo odbity na  papierze 
kredowym w powiększonym formacie. Ce
na pojedyńczego egezmplarza wydania  a l

bumowego w oprawie kartonowej wynosi 
zł. 25, a w oprawie płóciennej zł. 40. Nu
mer specjalny „Lotu Polskiego" będzie 
stanowił niezmiernie  ciekawą i pam ią tko
wą publikację , to też pożądanem jes t  by 
egzemplarze albumowe znalazły się we 
wszystkich czytelniach i bibljotekach a 
zwłaszcza w bibljotekach szkół średnich, 
sem inarjach  nauczycielskich i t. p. zakła
dach naukowych, oraz iw tego rodzaju u- 
rzędach i instytucjach, ja k  urzędy gmin
ne, m agistra ty,  kasy oszczędności i t. p.

Zamówienia należy skierowywać do Ad- 
ministracji  „Lotu Polskiego“ w Warsza
wie ul. Wierzbowa 9, a należność wpła
cać na konto w P.K.O. Nr. 7860.

Ponieważ termin uroczystości jub ileu 
szowych L. O. P. P. zbliża się, a druk n u 
meru specjalnego „Lotu Polskiego" już 
się rozpoczął — prosimy o jak  n a jrych le j 
sze nadsyłanie nam  zamówień, gdyż e- 
wentualnie  spóźnionych zamówień nie b y 
libyśmy w możności wykonać, bowiem 
nakład num eru  specjalnego, ze względu 
na wielkie koszta,  będzie ściśle dostoso
w any  do ilości zapłaconych zgłoszeń.

Administracja „Lotu Polskiego".



Słepben J. Małłock

N o w e  d r o g i  „ u l o t n i c z e n i a  A n g l j i
. (Korespondencja z Londynu)

Prom otorzy  regularnej  kom unikac ji  lo t
niczej m a ja  u  nas ciężkie zadanie do 
spełnienia. Bo sieć lotnicza, taka  ja k  w 
reszcie Europy, jes t  nam  właściwie —  nie 
potrzebna !...

Zbyt dobre m am y  inne środki kom uni
kacji , zbyt gęste zaludnienie, a za małe 
odległości. I od ogólnej europejskiej  sieci 
lotniczej zanadto  jes teśm y na  uboczu; za 
kanałem  La Manche żyjemy prawie  jak  
za morzem.

A jed n ak  zgórą nowych tysiąc mil  an 
gielskich swoistego typu lin i j  lotniczych 
ma pokryć Wielką Bry tan ję  jeszcze tego 
lata.

Morze, to naczelny składnik życia An
glji. Morze uła tw ia ło  nam dotąd kom uni
kację. Teraz wszakże, w dobie lotnictwa, 
okazuje się, że samolotem osiągamy j a 
kąś wyspę przybrzeżną t rzy  albo więcej 
razy prędzej niż statkiem. Oszczędność na 
czasie i wygoda oczywista! To też takie 
króciutkie l in je  (z brzegu na wyspę, lub 
z jednej  wysp na drugą) powsta ją  jak  
grzyby po deszczu. Naprzykład  z Ports-  
m outh  na  W ight m am y już  l inję, dowo
żącą samolotem na miejsce wszystkiego 
w dziesięć m inut ,  podczas gdy sta tkiem je- 
dzie się pół godziny. Nazywamy tak ą  no
woczesną l in ję  „a i r - fe r ry“ czyli p rom em  
powietrznym. „Prom y powietrzne" obsłu
gują  już  kilka większych m ias t  nadbrzeż
nych, m. in. Bristol i Hull.

Pozatcm pow sta ją  lotnicze „ekspresy 
na letn iska" lub, powiedzmy lepiej,  sam o
loty week-end‘owe albo wogóle „p rzy jem 
nościowe". Mam na myśli  l inje, które po 
wytężonej pracy w londyńskiej City, będą 
przewozić szczęśliwców, choćby codzien
nie daleko, daleko od zgiełku i dym u sto
licy, przypuśćmy na słoneczną plażę tej 
samej wyspy Wigth. Zajm ie  to nie więcej 
niż półtorej godzinki czasu, licząc od w y j
ścia z b iu ra  czy m ieszkania  w Londynie 
do drzwi kab iny  na plaży. Oczywiście, że 
nie dla każdego, względnie nie dla każdej 
będzie możliwa taka  codzienna wędrówka 
na ietnisko. Raczej sobotni wypad  na ło 

no na tury ,  t. zw. week-end. Samoloty na 
tych l in jach  muszą być n a tu ra ln ie  w y ją t 
kowo szybkie, t. zw. błyskawiczne, aby 
całe przedsięwzięcie było naprawdę celo
we. Sea-side a ir  express (t. j. ekspres po
wietrzny nad morze) przeszedł już  próbę 
praktyczną ubiegłego lata ,  a w obecnym 
sezonie oczekiwane są podobne przedsię
biorstwa na  szerszą skalę.

Przechodzę teraz do zamierzeń, które 
narazie is tn ie ją  dopiero na  papierze, lecz 
być może prędzej zostaną wcielone w ży
cie, niż można przypuszczać.

Istnieje więc pro jek t  l in j i  okrężnej, 
k tó ra  pozwoliłaby „oblecieć" Anglję do
okoła w czasie, liczonym na godziny, gdzie 
dotychczas potrzeba było dni. Linję tę 
m a ją  obsługiwać luksusowe wodnosamo
loty wielosilnikowe na  30 do 40 pasaże
rów. Przedsiębiorstwo pokłada nadzieje 
dochodowe głównie na  ruchu  tu rystycz
nym.

Opracowuje się też inny  projekt,  tech
nicznie znacznie bardziej  skomplikowany, 
mogący wpłynąć zasadniczo na drogi da l
szego rozwoju  lotnic twa w ogólności. 
Chodzi o ,przeniesienie  lo tn isk  z przed
mieść w samo serce miasta.*)

Cel takie j  inowacji jes t  ja s n y ;  czas, 
zużyty na  dostanie się z centrum  m ias ta  
do podmiejskiego lo tniska ( lub  odwrot
nie), nawet przy najszybszych t ram w a 
jach, samochodach, „m etrach" (metro n i 
gdy nie dorówna samolotowi),  jes t  coraz 
częściej śmiesznie wielki w porównaniu 
z czasem, który m a się następnie  spędzić 
w podróży powietrznej. Oczywistą jest  
więc rzeczą dążenie do skrócenia tej nie

*) Jest  to myśl odwrotna  od tej , jakiej  
dotąd h o łd u ją  ojcowie m ias t  europejskich, 
nic wyłączając Warszawy. Z lekkiem ser
cem „wyrzuca ją"  lo tn iska  na peryferje  i 
tern samem u t ru d n ia ją  korzystanie  z nich. 
Być może byłoby dobrze, gdyby powyższa 
korespondencja  zain teresowała  trochę sfe
ry m unicypalne  w Polsce. —  Przypisek  
tłumacza.  (Pa trz  i lus tracje)

produkcyjnej  s t ra ty  — oczywistą zwłasz
cza w Anglji, gdzie l in je  lotnicze spoty
k a ją  się chyba na jkrótsze  na świecie 
(patrz  wyżej:  na  wyspę W ight  w dziesięć 
m in u t ) .  Nic więc dziwnego, że właśnie u 
nas, w Anglji, opracowuje się ina p ierw
szy rzu t  oka rewolucyjne p rojekty  w tej 
dziedzinie.

Mianowicie istnie je  pro jek t  lo tnisk-pla t-  
form, budowanych w samym środku m ia 
sta. „P la t fo rm "  dlatego, bo niemożliwem 
byłoby burzenie całej dzielnicy dla zas tą
pienia jej  lotniskiem. P la tform a-lo tn isko 
na dachu byłaby zresztą mnie jsza  od a- 
nalogicznego lo tn iska  w poziomie ulic, 
gdyż konieczność zapewnienia  dogodnego 
dostępu z powietrza w tym  osta tn im  w y
padku wymaga większego lo tn iska  i ogra
niczenia wysokości jego domów w pobli
żu. Naturalnie ,  że ewentualność „przy
krycia" domostw podobną p la t fo rm ą  nie 
byłaby  ani miłą  niespodzianką, ani ła twą 
do przeprowadzenia. To też są to jeszcze 
stosunkowo odległe projekty. Najła twiej-  
szem rozwiązaniem m a być urządzenie 
lo tn iska  na  dachach zabudowań cen tra l
nego dworca kolejowego, przyległych to 
rów, składów i pokrewnych budowli. J e 
szcze lepszem wyjściem m a być urządze
nie wodnolotn iska na  rzece lub innym 
obszarze wodnym, zna jdu jącym  się w 
środku miasta.  P ro jek ty  tego rodzaju  po
sunęły się na jda le j  w Londynie.

Projek t  rotacyjnego lo tn iska  w mieście. 
P rojek tował architekt M. W alen tynow icz
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G m achy  ko le jow e  King‘s Gross‘u lu b  T a 
m iza  m a j ą  być po lem  popisu  dla p ro je k 
todaw ców. J a k  p o w ia d a ją  w ta jem n iczen i ,  
t ru d n o ść  p ro b lem u  nie j e s t  t a k  w ielka,  
j a k  m og łoby  się w ydaw ać,  gdyż w ra z  z 
ro zw o jem  lo tn ic tw a  wogóle, m ie jsce ,  po 
t rzeb n e  sam olo tow i  d la  rozbiegu i dobie-  
bu. p o m a łu  lecz s ta le  się  skraca.  P l a t f o r 
m y  nie będą więc m ia ły  b y n a jm n ie j  ro z 
m ia ró w  potwornych.. .

P o m y ś ln y  rozwój sam olo tów  sp ec ja l 
nych. w r o d z a ju  au to g iro  in ży n ie ra  de la  
Cierva. w y m a g a jąc y c h  b a rdzo  m a ło  p rze 
st rzen i  do s t a r tu  i l ą d o w an ia ,  pozw ala  
przypuszczać ,  że p l a t f o r m y - lo tn is k a  zm ie 
szczą się n a w e t  na  dachach  p rzec ię tnych  
k am ien ic  w ie lk o m ie jsk ich .  Możliwość lot-  
n isk -d ach ó w  u w z g lęd n ia ją  ju ż  n iek tó rzy  
arch itekc i,  p ro j e k tu j ą c y  nowoczesne b u 
dynki  L ondynu .

L o tn isk a -d ac h y  b y ły b y  zwłaszcza  jświet-  
nem u ła tw ie n ie m  d la  bogate j  k l ien te l i  
w ie lk ich  dom ów  tow aro w y ch .  Dzisiaj ,  
p r z y je żd ż a ją c  po z ak u p y  2 ) w ła sn y m  sa 
m ochodem , ludzie  ci m ogą  ty lko  bezs iln ie  
wyrzekać na z a ta ra so w a n ie  ulic  in te n sy w 
n y m  ru c h em  sam ochodow ym .

2 ) , ,Snopping“ czyli rob ien ie  z ak u p ó w  
j e s t  n ie m a l  p a s ją  n a ro d o w ą  Anglików, a 
ściślej m ów iąc  Angielek. —  przyp .  t łu m a 
cza.

W SAMOLOTACH NA S Z C Z Y T  ŚWIATA
Niewiele ju ż  zos ta ło  na  ku li  z iem skiej  

z aką tków ,  gdz ieby z aborczy  człowiek nie 
p o s ta w i ł  sw o je j  zwycięsk ie j  stopy.

N iek tóre  okolice p odb iegunow e n a  po
łu d n io w e j  pó łku li ,  n iedos tępne  dziewicze 
la sy  n ad  A m azonką  i... Ewerest .

E w eres t  —  n a jw y ż s z y  szczyt św ia ta ,  
n a jw ię k sz y  g a rb  g lobu  z iem skiego, w y 
s t rz e la ją c y  d u m n ie  w  niebo  do wysokośc i
8.800 m etrów ,  sp o w ity  w ieńcem  b ia łych  
c hm ur .

Z dobyć  te n  szczyt, p o s taw ić  d u m n ą  s to 
pę na  n a jw y ższy m  cyp lu  św ia ta  —  oto 
m a rz en ie  człowieka,  w dz iera jącego  się na  
n a jw y ższe  szczyty, w k o pu jącego  się na  
se tki m e t ró w  pod  ziemię,  w zb i ja jąceg o  się 
p o n a d  c h m u ry ,  gdzie w szelk ie  życie ju ż  
z a m ie ra  i spuszcza jącego  się w s ta low ych  
cy lin d rac h  na  dno m órz  i oceanów.

Dziś nie p rz ed s ta w ia  to j u ż  tak ic h  t r u d 
ności j a k  daw nie j .  Cóż ła tw ie jszego  j a k  
wznieść  się na  sam oloc ie  w  górę i osiąść  
na  j a k im ś  sk ra w k u  ośnieżonego po la  tuż 
p rz y  szczycie.

Cóż znaczy  ta  wysokość  8.800 m e tró w  
wobec zaw ro tn y c h  w p ro s t  rekordów , u- 
z y sk an y ch  przez u sk rzyd lonego  cz łow ieka!  
Przecież z n a k o m i ty  uczony  prof. P iccard  
zd o ła ł  s ię  wznieść  w a lu m in jo w e j  gondoli  
przesz ło  16.000 m e t ró w  p o n a d  poziom 
m orza ,  a ang ie lsk i  lo tn ik  kpt. Cyry l  U- 
w in s  o s iąg n ą ł  na  sam oloc ie  b l isko  13 i 
pó ł  ty s iąc a  m etrów .

Uczeni angie lscy  p o s ta n o w i l i  z u ży tk o 
wać obecnie  na  poży tek  n a u k i  te w s p a n ia 
łe zdobycze u sk rz y d lo n y ch  p io n ie ró w  po
stępu, p o s ta n o w i l i  zdobyć E w eres t  p rzy  
pom ocy  sam olo tów .

Na czele ekspedycj i  s t a n ą ł  z n a n y  uczo
n y  p o d ró żn ik  lo rd  Clydesdale.

C złonkowie ekspedycji ,  k tó ra  w y ru szy ła  
z Anglji  w końcu  styczn ia ,  podz ie len i  bę
dą na  dwie g ru p y  —  je d n a  p ieszych po 
dróżn ików , d ru g a  — lo tn ików .

Podczas gdy uczeni p iąć  się będą  m o 
zolnie  w górę, m e t r  po m etrze ,  b a d a ją c

z d o b y w an ą  górę, g ru p a  lo tn icza  pokusi 
się  o d razu  o zdobycie n iebosiężnego szczy
tu- a n a s tęp n ie  z a jm ie  się c zu w an iem  nad 
g ru p ą  lądow ą  i j e j  ap row izac ją .

W wypraiwie o rg a n iz o w a n e j  pod p ro te k 
to ra te m  W ie lk o b ry ty jsk ieg o  Królewskiego

t  o w a rzy s tw a  Geograficznego bierze  ud z ia ł  
dw u  z n an y c h  uczonych, członków tego 
to w a r z y s tw a :  M. T. B rock lebank  z C am 
bridge i M. W ager,  k tó ry  b r a ł  u d z ia ł  w  j e 
dnej  z w y p ra w  p o la rn y c h  do B ieguna  P o 
łudniowego.

G ru p a  lo tn icza  p o zo s ta je  pod k ie ro w n i 
c twem jednego  z na j lep szy ch  i n a j b a r 
dziej  dośw iadczonych  lo tn ik ó w  ang ie l 
skich, k o m a n d o ra  Fellowesa.

T rzy  l a ta  s łużby  lo tn icze j  i b ra w u ro w e  
p rze lo ty  iwe w schodn ich  kolon,jach W ie l 
k ie j  B ry ta n j i  sp raw iły ,  że k o m a n d o r  F e l
lowes s t a ł  się  n iem a l  w y ro czn ią  w  s p ra 
wach lo tn iczych,  jeś li  idzie o Bliski 
Wschód. S łuży ł  k o le jn o  w  T u rc j i ,  I raku ,  
Egipcie i Pe rs j i .  W r. 1920 d o kona ł  z n a 
nego r a jd u  okrężnego poprzez  te k ra je .

Podczas swego p o b y tu  w P e r s j i  powy- 
sz u k iw a ł  w górach spec ja lne  tereny ,  n a 
da jące  się do ląd o w a n ia  i p o z ak ład a ł  na 
nich pomocnicze lo tn i sk a  w ie lk o b ry ty j 
skiego kró lew skiego  k o rp u su  lotniczego. 
Po n ad to  z b a d a ł  d o k ładn ie  wysokie  góry 
n a  p o łu d n io w em  w y b rzeżu  m o rza  K a sp i j 
skiego, p rz e la tu ją c  je  k i lk a k ro tn ie  w b a r 
dzo t ru d n y ch  w a r u n k a c h  a tm o sfe ry cz 
nych.

Z iwielu lo tn isk ,  odkry ty ch  i za łożo
nych przez k o m a n d o r a  F'ellowesa, k o rz y 
stać będzie te raz  ekspedycja ,  u d a ją c a  się 
na  podbój Ew eres tu .

K o m an d o r  Fellowes ma w swej b oga 
tej  k a r je r z e  lo tn icze j  jeszcze jed e n  w y 
czyn, za  k tó ry  p ierś  jego ozdolriło n a j 
wyższe ang ie lsk ie  odznaczen ie  w ojskow e  
— krzyż w o je n n y  t. zw. „M il i ta ry  Cross“

Było to w  roku  1918, dn ia  18 m a ja .  Ko
m a n d o r  Fellowes , s łużący  wówczas w a n 
gielskie™ lo tn ic tw ie  m o rsk iem  i dow odzą 
cy 31 g ru p ą  lo tn iczą ,  s t a c jo n o w a n ą  w 
D unkierce ,  sam  jed e n  po lec ia ł  do Zee- 
briicke, gdzie z n a jd o w a ła  się b aza  n ie 
m ieckich  łodzi  podw odnych  i z wysokości 
n iesp e łn a  60 m e tró w  z b o m b a rd o w a ł  śluzę 
p o r to w ą ,  z a m y k a ją c ą  w ejśc ie  do portu .

E k sp ed y c ja  d y sponow ać  będzie dw om a 
s a m o lo ta m i  ty p u  W es t l a n d  „PY 3“ i „PV 
6“ . Sam olo t  „PV 3“ , noszący  nazw ę  „Hou- 
s to n -W e s t la n d “ , z b u d o w an y  zo s ta ł  na  z a 
m ów ien ie  m in i s te r s tw a  lo tn ic tw a ;  j e s t  to

B o jo w e  s a m o lo ty  angielsk ie  w  przelocie nad  H im a la ja m i  N a  praw o  n a j w y ż s z y  
s z c zy t  św ia ta  M ont Ewerest.

Próba w y tr z y m a ło ś c i  spadochronu



Członkowie ekspedycji  fo togra fu ją  sit; przed odlotem

UWAGA MODEL ARZ E!
Konkurs wodnosamolotów, który nie odkył się w r.uk. odkędzie się 
na wiosnę r. k. w m-caek maju luk czerwcu. Bit ższe szczegóły i re
gulamin zostanie ogłoszony w następnym n-rze „Lolu PolsLiego .

Lord Clydesdale

samolot un iw ersalny ,  n adający  sic do 
każdego rodza ju  lotu. Nie zosta ł  on je d 
nak b u dow any  seryjn ie  i s tanowi narazić  
własność fabryki.  „PV 6“ , nazw any  „Wal- 
lace‘m “ jes t  samolotem se ry jnym , bu d o 
wanym  dla wo jska  na  zam ówienie  m in i 
s te rs tw a lotnictwa.

Oba sam olo ty  zaopatrzono w m otory  
Bris to l-Pegasus S. 3, ze specja lnem i k om 
presorami.  Sam oloty  te, posiadające  przy 
pe łnem  obciążeniu pu łap  wysokości 1 0 .00(1 
metrów, zaopa trzone  być mogą zarówno 
w koła, ja k  i p łozy ;  w razie potrzeby m o 
żna więc zas tąpić  koła płozami,  co u ła tw i 
lądow anie  na  zas łanych śniegiem po lan 
kach górskich.

Każdy z sam olotów  zab iera  po 410 l i 
t rów  benzyny, załogę sk ładającą  się z 2 
osób, dwa a p a ra ty  t lenowe do oddychania  
na  wie lk ich  wysokościach i a p a ra ty  fo to
graficzne. Obie kabiny, zarówno pilota, 
j a k  i pasażera,  są zakry te  i osłonięte 
prżed dzia łan iem  wia tru .

Dnia 23 stycznia jeden z pilotów eks
pedycji,  Penrose, w ypróbow ał  sam oloty  
wznosząc się z zupełną łatwością  do w y 
sokości 7.200 metrów. W locie tym  to w a 
rzyszył mu w  charak terze  obserwatora  
kom endan t  grupy  k om andor  Fellowes 
Obaj lo tnicy ub ran i  byli w specja lnie  dla 
nich skons truow ane  kom binezony lotnicze 
zaopatrzone  w elektryczne grzejniki,  przez 
co nie odczuwali  zupełnie  zimna, które na 
tych wysokościach je s t  bardzo znaczne i 
da je  się poważnie  w e  znaki. Itzecz oczy
wista, że obaj korzystal i  z a p a ra tó w  t le 
nowych.

Próba  w ypadła  bardzo dobrze — sam o
lot zdał całkowicie egzamin.

W lu tym  ekspedycja  opuściła  Anglję 
uda jąc  się do Indyj  do stóp Ewerestu. 
Oba sam oloty  załadow ano  na parowiec

..Dej:goma“ , k tóry  zawieźć je m a do Kara
ch i i tam  wyładować. Członkowie ekspe
dycji  nie wsiedli na okręt  — postanowili  
oni odbyć drogę do Indyj  w samolotach. 
Dnia 16 lutego t rzy  białe Moth‘y opuściły 
lo tn isko w Heston i sk ierowały  się nad 
kan a ł  La Manche do brzegów kontynentu .

Jednym  z nich lecieli kom andor  Fello- 
wes 7. żoną, drugim lord  Clydesdale, t rze
cim — porucznik-pilot Mac Intyre.

Poprzez Paryż  i Neapol sam olo ty  skie
rowały  się na wschód ku Karachi, gdzie 
przybędą samoloty  przeznaczone do prze
lotu ponad na jw yższym  szczytem świata.

Ze w ypraw a  uczonych angielskich l i 
czyć może na powodzenie, dowodzi o d b y 
ty  osta tn io  b raw urow y przelo t nad  Ilim;, 
la jam i ,  dokonany przez eskadrę  angiel
skich sam olo tów  wojskowych, sk ładającą  
się z pięciu maszyn.

Były to wszystko samoloty  serjne,  typu 
, ,Hawker-Hart“ , z m otoram i Rolls-Royce, 
bez kom pres ji ,  a więc takie, jak ie  używa 
się w norm alne j  służbie wojskowej.

Sam oloty  te, pod dowództwem porucz
nika  P. H. Isaaca, w y s ta r to w a ły  z Risal-  
pu ru  i przeleciały doliną Indu do Chilas 
i Gligit, następnie zaś w ykona ły  kilka 
b raw urow ych  lotów wyw iadowczych po
nad  szczytem góry Rakaposhi,  wznoszą
cym się na  7.800 metrów.

M ater ja ł  fotograficzny zebrany  przez 
lo tn ików  jes t  niezwykle bogaty.

Ten w span ia ły  wyczyn lo tn ików  an
gielskich pozwala  przypuszczać, że ekspe
dycja, u s i łu jąca  sforsować Ewcrest,  .nie 
napo tka  na  znaczne trudności.  Jeśli bo
wiem norm alnym , se ry jnym  apara tom  
w ojskow ym, nie zaopa trzonym  w kom pre
sory i nie p rzystosow anym  do tak  wyso
kich wzlotów, udało się swobodnie i bez 
w ypad k u  przelecieć ponad  górami na  wy-

Lord Clydesdale w spec ja lnem  ubrania  
lo tn iczem  ogrzewanem elektrycznie.

sokości blisko 8.0 0 0  metrów, to tem b ar-  
dziej zadan iu  tem u podołają  specjalnie do 
tego budowane  samoloty. Mają one nad
robić przecież wszystkiego 10 0 0  metrów, 
Ewerest  sięga bowiem 8.800 m etrów  w y
sokości ponad poziom morza.

Zdobywanie  najwyższego szczytu św ia
ta  rozpocznie się ju ż  niedługo. Może juz 
na  W ielkanoc rad jo  indyjskie  obwieści 
św iatu,  że zaborczy człowiek w d a r ł  się na 
Bwereśt,  że postawił  zwycięską stopę na 
na jba rdz ie j  ku niebu w ysunię tym  cyplu 
ziemskiego globu.

Jan W ielowieyski.



F . a  O S S E t l D O L U

(N ow ela )

Młody inży n ie r ,  B oles ław  Berza, p rz eg ląd a ł  j ak ie ś  p ismo. 
C zy ta ł  je  j u ż  po  raz  trzeci.  N udz i ł  się śm ie r te ln ie ,  gdyż n ie  m ia ł  
dziś nic do roboty ,  a nie  chciało  m u  się wychodzić  z domu. 
O braca ł  więc dz ien n ik  n a  w szys tk ie  s t rony ,  aż w z ro k  jego p ad ł  
n a  s t ro n ę  d ro b n y ch  ogłoszeń. A u to m aty czn ie  j ą ł  je  przeczy- 
t y w a ć :

—  Św ia tło  zgasło , dzwoń...  P lu sk w y  tępię...  A kuszerka  
Pryszczyk...  Szkła  n a j t a n ie j ,  bo w bram ie. . .  W ęgiel staniał . . .  
Tańczyć s ty lem  d żen te lm eń sk im  nauczę. ..  Hemoroidy.. .  Meble za 
darmo...  Matura. . .  Z g in ą ł  pinczerek.. .

Z iew n ą ł  i j u ż  o d rzuc i ł  gazetę , gdy w  tej  chw il i  w z ro k  p a 
na  B o les ław a  p ochw yci ł  w locie p ierw sze  słoiwia n iepos trzeżone-  
go p rzed tem  ogłoszen ia :  „Lećm y do P o z n a n ia " .

W zią ł  z n o w u  dz ien n ik  i s zu k a ł:
—  Aha, j e s t !
—  Lećmy do P o z n a n ia ,  n iez n an y  mi,  m ło d y  to w a rzy sz u !  

Mam 22 la ta ,  je s te m  p odobno  p r z y s to jn a  i in te l ig e n tn ie js za  niż 
się w y d a je ;  chcę poznać  dobrze  w ychow anego ,  w spółcześn ie  
wyślącego in ży n ie ra .  Cel —  żaden, a lbo bezkreś lny .  Lecę j u t r o  
sa m o lo te m  p i lo ta  Kulickiego.

—  C h a-ch a !  —  z a ś m ia ł  się  Berza. —  P a n ie n k a  ( a  skąd  to 
w iadom e,  czy p a n ie n k a ! ? )  też m a  p o m y s ły !  Ciekawe i ba rdzo  
m o d e r n e !

W esz ła  służąca,  w nosząc  tacę z podwieczorkiem .
P a n  B oles ław  sp o j rz a ł  n a  n ią  u w ażn ie  i zup e łn ie  d la  sa m e 

go siebie n iesp o d z iew an ie  po w ied z ia ł :
—  J u t r o  ju ż  M ary s ia  nie p rzy n ie s ie  m i podwieczorku.. .
—  A to dlaczego? W y je żd ż a  p a n ?  —  spy ta ła ,  s ta w ia ją c  t a 

cę n a  stole.
In ż y n ie r  z a ś m ia ł  się i o d p a r ł  w eso łym  g łosem :
—  Polecę j u t r o  ra n o  do P o z n a n ia ,  M arysiu ,  tak ,  m o je  

dziecko, polecę!
—  Mój Boże! —  zaw o ła ła  dz iewczyna, z a ł a m u ją c  ręce. — 

I p an  nie będzie  się b a ł?  To ta k  fu rczy  i wyje!.. .
—  A n iech  sobie fu rczy  i n a w e t  w y j e ! —  z a ś m ia ł  się, p o 

t r z ą s a ją c  g łow ą  i u k a z u ją c  b iałe ,  zdrow e zęby.
P o w ese la ł  nagle  i czuł się w yborn ie .  N uda  p ie rzch ła  bez 

ś ladu ,  n ib y  k a m y k ,  k tó ry  -wpadł do toni.
—  Nie w iedzia łem , co robić  z ty m  g łu p im  u r lopem ,  a teraz, 

j u ż  w ie m !  Nie byle  j a k a  p rz e jaż d ż k a  i do tego w to w a rzy s tw ie  
z ab a w n e j  „m łode j  n iez n an e j  to w arzy szk i" .  T a k  będę j ą  nazywał.

Długo dzw o n i ł  n a  lo tn isko  i i ry to w a ł  się. T elefon  b y ł  s ta le  
zaję ty .

—  Co u d ja b ła ?  —  m ru c z a ł  n iespoko jn ie .  —  Całe m ia s to  
w y b ie ra  się lecieć do Po z n a n ia ,  czy co?!

W reszcie  o t r z y m a ł  połączenie  i z am ó w ił  sobie m ie jsce  w sa 
molocie.

—  J e s t  to o s ta tn ie  m ie jsc e !  —  po s ły sza ł  inżynie r .
W e s tc h n ą ł  z u lgą  i z a t a r ł  ręce.
—■ No, t r z y m a j  się, n iez n an a ,  m ło d a  to w a r z y s z k o ! —  p o 

m y ś la ł  p rężąc  się cały, j a k  kot, sk ra d a ją c y  się do wróbli .
P o łoży ł  się  wcześn ie j  do łóżka ,  lecz nie m ógł usnąć.  Myślą 

biegł  ku  n iez n an e j  au to rce  dziwnego ogłoszenia.  J a k a  też  ona

może być? B ru n e tk a  czy b lo n d y n k a ,  a może p rz e t le n io n a  na 
konopie,  k tóre  z n iew ia d o m e j  p rzy czy n y  n a z y w a ją  „p la tyną"V  
J a k  j ą  po zn a  w  k ab in ie?  E h !  Przecież nie będzie  t a m  n a t ło k u  
m łodych  k o b ie t!  Będzie ona  zapew ne  je d y n ą  pasaże rką ,  a resz 
t a  —  żal  się  Boże —  „p ie ro n y "  od h a n d lu  i p rzem y słu  —  „po- 
z n o n io k i " ! ś lep y b y  j ą  poznał.. .  Tfu,  do k a d u k a ,  —  na  śm ierć  
z a p o m n ia łe m !  Muszę być dobrze  w y ch o w an y m , to znaczy  dżen
te lm enem , a więc n a jp ie rw sz y  w a r u n e k  —  u b ra n ie !

Zrzuc ił  ko łd rę  i bosem i nogam i pobiegł  do szafy. P rzeg ląd a ł  
sw o ją  ga rd ero b ę  i m ru c z a ł  do siebie :

—• Ten c iem ny  g a r n i tu r  — najlepszy. . .  ale nie  b ierze  się t a 
kiego w podróż, z resz tą ,  j e s t  za  c iemny. Może wziąć  ten  sp o r to 
wy  k o lo ru  „ m o k k a " ?  P s ia  kość! Trochę  m n ie  p o g ru b ia  i tu 
i tam...  W ezm ę lepie j  sz a ry  g a r n i tu r  w paski.. .  Uszy ty  „ p r im a -  
sor te" ,  d a je  w y s m u k łą  sylwetkę...  sk a rp e tk i  do niego sta low ego 
ko lo ru  ze s t rza łk ą ,  pó łbucik i  c iem no-żó łte  n a  g ru b e j  podeszwie 
a 1‘anglaise.  Sznyt,  droga  p a n i e n k o !

Odłożył u b ran ie ,  b ie l iznę  i obuwie,  z sza fy  śc iągną ł  w a 
lizkę, z re k la m ą  jak ieg o ś  h o te lu  w iedeńskiego i j u ż  znacznie  
spok o jn ie jszy ,  po łoży ł  się do łóżka,  lecz po chw il i  u s ia d ł  i z a 
czął kichać raz  po raz.

—  A to rych ło  w czas!  Z a k a ta rz y łe m  się! —  p om yśla ł ,  k ła 
dąc się znow u i szczelnie o tu la ją c  się kocem.

N a za ju trz ,  na  k w a d ra n s  p rzed  odlo tem , in ży n ie r  Berza p o d 
szedł do m aszy n y ,  około k tó re j  u w i ja l i  się  p i lo t  i m echan ik .

P a n  Bolesław, z a p y taw sz y  o Kulickiego, podszed ł  do niego 
i, p o z d ra w ia ją c  go, rzek ł  z u śm iec h em :

—• P o w ie rz am  p a n u  swe drogocenne  życie i jeszcze coś...
—- Cóż tak iego  jeszcze oprócz życia  i w a l izk i?  —  sp y ta ł  

u p rz e jm ie  Kulicki,  p o t r z ą sa ją c  m u  rękę.
—  T a jem n ica ,  drogi pan ie ,  t a j e m n ic a !  —  o d p a r ł  inżyn ie r .  — 

Czy ju ż  m ogę w s iadać?
—• B ardzo  p ro szę !  W szyscy  p a saże ro w ie  j u ż  się staw ili .  

P a n  j e s t  o s ta tn i !  —  o d p ow iedzia ł  p i lo t ,  odchodząc,  aby  raz  j e s z 
cze zajrzeć  do m oto ru .

Z n ied b a łą  m in ą  dośw iadczonego ae ro -p a sa że ra  p a n  Bole
sław, w szed ł  do k a b in y  i z c iekaw ością  się roze jrza ł .

—  O la  B o g a ! —  w y sze p ta ł  głośno i om al  n ie  w y p u śc i ł  z rąk  
walizki.

—  O la  Boga! —  pow tó rzy ł ,  p rz y g lą d a ją c  się p asażerom ,  
a w łaśc iw ie  p asażerkom .

Nic go n ie  obchodzi ł  ten  o p as ły  p a n  o czerw onej  tw a rz y  
i g ru b y m  k a rk u ,  zd a  się  p rz e lew a ją cy m  się przez n isk i  k o łn ie 
rzyk, ani  też wysoki,  j a k  tyka ,  ch u d y  jegom ość  w ogrom nych  
o k u la ra c h  i c iep łym  sza lu  n a  ży la s te j  szyi. Oczy p a n a  B oles ław a  
b ieg ły  ku  ty m  in n y m  —  niew ieśc im  p o s tac io m  i przeb iegały  
z jed n e j  n a  drugą.

T rzy  młode, p rz y s to jn e  p a sa że rk i  s iedz ia ły  w w ygodnych  
fo te lach  i p a t r z y ły  n a  niego z p ew n em  zac iek aw ien iem  i, j a k  
się  Berzie wydało ,  z sy m p a t j ą  i z adow olen iem .

—  A to h e ca !  — m y ś la ł  p a n  Bolesław, w s u w a ją c  sw o ją  w a 
lizkę i z a p in a ją c  pas.  —  T rzy  p rz y s to jn e ,  m łode  i n iez n an e  to 
w a rzy szk i !  J a k  te raz  d a m  sobie ra d ę  z tą  zag ad k ą?
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P ocieszy ł  się jed n ak ,  że p rzy p ad ek  da m u  w ręce klucz do
ta jem n icy .
•Demonstracyjnie  w y ją ł  gazetę  z ogłoszeniem  i śledzi ł  sie

dzące w  k ab in ie  panie.
Z ach o w y w a ły  się j e d n a k  zupełn ie  spoko jn ie  i nie zwraca ły  

ju ż  na  niego żad n e j  uwagi.
P rzeznaczono  m u  m ie jsce  obok jed n e j  z pasażerek .  J ą ł  ze

zować ku  nie j ,  p rz y g lą d a ją c  się j e j  uważnie .
W ysoka ,  szczupła,  p iękn ie  z b u d o w an a  i zapew ne  w y sp o r to 

w ana ,  o ru c h ac h  m iękk ich  a s i lnych ,  p o d o b a ła  m u  się.
Obcisła  sp o r to w a  su k ie n k a  u w y d a tn ia ła  n iezw ykle  forem ne 

ksz ta ł ty ,  a zg rab n e  łydk i  i d robne  s topk i  poc iągały  ku sobie 
w zrok  m łodego inżyn ie ra .

P a sa ż e rk a  spos trzeg ła  to i j a k b y  z w y rz u tem  sp o j rza ła  na 
sąsiada.

In ż y n ie r  u j r z a ł  ściągłą,  sm ag łą  twarzyczkę ,  c iem no sza f i ro 
we, śm ia łe  oczy i sw aw o ln e  k a sz ta n o w a te  loczki nad  drobnem  
uszk iem  i n a d  dz iw nie  pogodnem  czołem.

—  C a c k o ! —  w estchnął .  —  O, gdyby  to  b y ła  ona ,  ta m łoda  
n ie z n a jo m a  to w a rzy sz k a !

N iedbałym , i, j a k  u m ia ł  n a jb a r d z ie j  e s te tycznym  ruchem  
sięgnął  do k ieszeni i, w y ją w sz y  pap ierośn icę ,  z am ie rz a ł  o tw o 
rzyć ją.

Mój p a n ie !  —  roz legł  się n a g le  głos urocze j  sąsiadki,  
k o n t ra l to w y ,  dźwięczny, w  k tó ry m  b rz m ia ł  w y rz u t  i szczere 
oburzen ie .  —  Mój pan ie ,  w  sam oloc ie  nie w olno  p a l i ć !

Sk łon i ł  się n isko i o d p a r ł  t rochę  z aż en o w an y :
—• P rz e p ra sz a m  s to k ro tn ie !  Na śm ierć  zapom nia łem .. .  obie

cuję, że się to  więcej n ie  p o w tó rz y !
W  głos swój w łoży ł  ty le  głębokie j  sk ru ch y  i s i ły  p o s ta n o 

wien ia ,  że p a sa że rk a  u śm iec h n ę ła  się m im o w o l i ,  u k a z u ją c  ró w 
n iu tk i  rz ąd  d robnych ,  o s t rych  ząbków.

—• Ależ śliczne m a  p an i  ząbki .. . —  zaczą ł  o śm ie lo n y  Berza, 
u śm iec h a ją c  się i p r z y m y k a ją c  oczy w zachwycie.

Obrzuci .a  go su ro w em  sp o j rzen iem  i w  m ig  się odc ię ła:
—• Widzę, że i p a n  tego m a  pe łn ą  buzię...
Pow iedz iaw szy  to, odw róc i ła  się od niego i zaczęła  szukać 

czegoś w  torebce.
Berza chc ia ł  k o n ty n u o w a ć  t a k  nagle  p rz e rw a n ą  rozmowę, 

iecz sam o lo t  zad rża ł ,  m o to r  zaw arcza ł ,  a po chwili  m a szy n a  już  
toczyła się po polu,  p o d sk a k u jąc  co chw ila  i n a b ie r a j ą c  coraz 
większego rozpędu.

In ż y n ie r  nie spos trzeg ł  naw et ,  k iedy  sam o lo t  o d e rw ał  się od 
z iemi i po l in j i  uko śn e j  w z b i ja ł  się  na  p rzep isow ą  wysokość.

Z au w aż y ł  to znaczn ie  późn ie j ,  gdy w i a t r  p o d e rw a ł  m aszynę  
i p rzech y li ł  j ą  na  bok  ta k  silnie,  że Berza r a m ien ie m  sw ojem  
d o tk n ą ł  r a m ie n ia  sąsiadk i.

Chcia ł  w s tać  i przeprosić ,  lecz pas  t r z y m a ł  go mocno.
Nie z ro b iłem  p a n i  j a k i e j  k rz y w d y ?  —  spy ta ł ,  lecz s iedzą

ca obok p a sa ż e rk a  nie o d ezw ała  się an i  słowem.
In ż y n ie r  z ro zu m ia ł ,  że głos jego u to n ą ł  w  chaos ie  dźwię

ków, spow odow anych  ru c h em  m o to ru  i szybko ob ra ca ją c em  się 
śmigłem.. .

P s ia  kość, t u ta j  się człowiek nie wyjęzyczy.. .  —  p o m y 
ś la ł  i gw izdnął ,  lecz sam  n a w e t  nie po s ły sza ł  tego dźwięku.

—  Będę p a trz a ł ,  o b se rw o w ał  i m a rz y ł  —  zad ecydow ał  w re 
szcie, a po c h w il i  d o d a ł:  —  Będę się m odli ł ,  żeby to b y ła  ona, 
cudna,  rozkoszna ,  a k u r a t  taka ,  j a k ie  lub ię  na jw ię ce j  !

Je d n a  z pasażerek ,  s iedząca przed  n im , o b e jr z a ła  się nagle.
J a s n a  b lo n d y n k a  o b łęk i tn y ch  oczach, m ia ła  n iezw ykle  b l a 

dą tw a rz  i b o lesny  g ry m as  na  us tach .
—  Ach ! —  m ig n ę ła  Berzie m yśl .  —  A może to ta ?  Też b a r 

dzo p rzysto jna . . .  Czy może t a m ta ,  co siedzi obok g ru b a sa ?
Sam olo t  rzuc i ł  się w górę, a po chw ili  z t a k im  sa m y m  im p e

tem  opadł,  kołysząc się z bo k u  na  bok.
In ż y n ie r  poczuł  j a k i ś  uc isk  pod sercem i lekk i  z a w ró t  gło-

głowy.
~  Oj-ej ! —  m io ta ła  się w  głowie Berzy t rw o ż n a  m yśl.  — 

egoby ty lk o  b ra k o w a ło ,  ab y m  p o je c h a ł  do...
Myśl da ła  n u ra ,  a por t ,  o k tó ry m  ze s t ra ch e m  m yśla ł ,  by ł  

ju z  ba rdzo  blisko.
W y przedzi l i  w tem  je d n a k  p a n a  B oles ław a o p as ły  pasaże r  

z g ru b y m  k a rk iem  i p rz y s to jn a  b lo n d y n k a ,d rżącem i  rękam i 
c h w y ta jąc  p rzy g o to w an e  n a  ten  p rzy p ad e k  naczynko.

Pa trzeć  na  niebo, ty lk o  na  n i e b o !... —  p rz y p o m in a ł  in ży 
n ie r  ra d y  pewnego zna jom ego ,  k tó ry  p ły n ą ł  z n im  k iedyś z W e
necji  do D u b ro w n ik a .  —  Morska, a raczej  „p o w ie t rzn a  ch o ro 
ba , n iech to sto  d ja b łó w  porw ie  !...

W y lę k ły  i z rozpaczony  z e rk n ą ł  w  s t ro n ę  sąs iadk i.  Spo jrze 
n ia  ich sp o tk a ły  się, a w  ź ren icach  p a saże rk i  p a n  Boles ław  d o j 
rzą isk ie rk i  n ie p o h a m o w a n e j  wesołości.  P a t r z a ł  na  n ią  p y t a 
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n ie j - ° tW arła  to reb k ę  ij w y ją w sz y  z niej  kopertę ,  n a p is a ła  na

Niech-no p an  ty lko  u w aża ,  l ą d u ją c  w  Rydze!

—  J a ?  do R yg i?!  Nigdy! P rz e n ig d y ! !  — ry k n ą ł ,  j e d n ą  rę 
ką w y m a c h u ją c  w  pow ie trzu ,  d rugą  zaś b i jąc  się  w  piersi.

S ąs iad k a  nie s łysza ła  głosu Berzy, lecz z ro zu m ia ła ,  co 
chc ia ł  powiedzieć  tem i  rozpacz l iw em i ru c h am i,  więc sk inę ła  
g łów ką i n a p is a ła  z n o w u :

—  J a k  nie —  to n ie !  Bardzo dobrze, ale n iech się p a n  nie 
i ry tu je ,  bo to w  pow ie trzu  szkodzi!

Berza m a c h n ą ł  ręk ą  i nic ju ż  nie odpowiedział .  M usiał 
wytężyć  ca łą  siłę woli  i t rzy m ać  na  uwięzi św iadom ość  każdej  
chwili  i n a jm n ie jsz eg o  ru c h u  zew ną trz  i w e w n ą trz  siebie, aby 
owe słowo „p rzen ig d y "  c ia łem się stało.

S tacza ł  n ie la d a  w a lk ę  ze sw em  w n ę t rzn e m ,  do głębi po ru-  
szonem  dziw nem  zachow an iem  się sam olo tu .  R obił  on bow iem  
n ieoczek iw ane  susy  i gw ał tow ne  zeskoki, w a l i ł  się to na  lewe 
skrzydło ,  to zn ó w  n a  praw e,  m k n ą ł  w  ja k ą ś  o tch łań  bez dna. 
aby  po chwili ,  n ib y  kam ień ,  c iśn ię ty  s i lną  d łonią ,  wzbić się  pod 
obłoki.

M otor hucza ł,  s ap a ł  i „ fu rk o ta ł"  coraz głośniej.  Gw ałtowne,  
rozpaczl iw e  ru c h y  p a saże rek  i grubego p a n a  dowodziły ,  że wciąż 
jeszcze u s i ł u ją  dobić do cichej p rz y s ta n i ;  chudy  jegomość, w y 
c iągnąw szy  nogi i pochy liw szy  głowę n a  ram ię ,  spał.

—  A to szczęśliwiec, ten  c h u d y g a ! T ak a  m ize ro ta ,  a czuje 
się tu ,  j a k  w  łó żk u !  —  z zazdrośc ią  m y ś la ł  Berza i z a j r z a ł  do 
k a b in y  p i lo ta .

P a n  Kubicki  i jego m e c h an ik  s iedzieli  bez ru c h u ,  w p a 
t rze n i  w  przes t rzeń .

—  Ci zap ew n e  też nie czu ją  nic w  dołku.. .  —  m r u k n ą ł  dc 
s iebie  z zaw iśc ią  i znow u  sp o j rz a ł  na  sąsiadkę.

Ona też zw róci ła  ku n iem u  oczy, pa trzące  badawczo  i p rze 
n ik liw ie .  Po  chwili  ju ż  p isa ła :

—  Niech p a n  o tem  nie m yśl i ,  to, może jak o ś  się obejdzie... 
N a j lep ie j  n iech  pan  m a rz y  o tem, czegoby p an  p r a g n ą ł  w tej 
chwili .

P a sa ż e rk a  z d u m ia ła  się, w idząc  nag łą  radość  na  tw a rzy  są 
s ia d a  i jego ro z w a r te  us ta ,  k tó re  coś w y k rzy k iw ały ,  co ginęło 
w  tu rk o c ie  i syku  m aszyny .

Berza p o rw a ł  z k ieszen i  n o t a tn ik  i n a p is a ł :
—  Marzę o tem , aby  to p an i  n ią  h y ła  ....tą!...
P r z y j r z a ła  m u  się jeszcze u w a żn ie j  i uczy n i ła  rączką  n ie 

ok reś len ie  zaw i ły  ru c h  koło czoła.
—  W a r j a t ,  p an i  m y ś l i? !  —• p isa ł  p an  Bolesław. —  Otóż 

■wcale nie, tylko...
Nie skończy ł  zd an ia ,  bo  m o to r  zaczą ł  s t ra sz l iw ie  s trzelać.  

U k aza ł  się n aw et  lekk i  dym. P i lo t  k rzycza ł  coś m ech an ik o w i  do 
ucha ,  a sa m o lo t  zaczął  nag le  opadać, z t a k ą  szybkością,  że Berza 
z a p o m n ia ł  o śc isk an iu  w  do łku  i o n iedokończonej  rozm ow ie  
p isan e j .

Z a j r z a ł  przez  szybę i w yda ło  m u  się, że z iem ia ,  pocię ta  
k w a d r a t a m i  pól i n a k r a p i a n a  c za rn em i p l a m a m i  lasów , m k n ie  
m u  n a  spo tkan ie ,  j a k  gdyby  w y rzu co n a  j a k im ś  p o tężn y m  w y 
b u c h em  podz iem nym .

Nie t rw a ło  to długo, bo za chw ilę  sam o lo t  d o tk n ą ł  ju ż  je j ,  
podskoczył  k i lk a  razy ,  po toczy ł  się w o ln ie j  i s t a n ą ł  w  szczerem 
po lu  n a  j a k ie m ś  śc iern isku .

P i lo t  zw rac a ją c  się  do pasażerów , po w ied z ia ł  sp o k o jn y m  
g ło s e m :

—  Defekt w motorze...  M usie l iśm y  lądować.. .  za m a łą  chw il-  
kę p o lec im y  da le j  !...

J e d n a k  „ m a ła  c h w i lk a "  z a b ra ła  ca ły  dzień i całą  noc, bo 
w m o to rze  coś się „ d ja b lo  po k ie łb as i ło " ,  j a k  ośw iadczy ł  s t r o 
sk a n y  m echan ik .  L ądow an ie  odbyło  się  n a  ch łopsk ich  polach, 
odległych od na jb l iższego  m ias teczk a  o dw adzieśc ia  k i lom etrów’.

P i lo t  z p om ocn ik iem  w y k ręc iw szy  uszkodzone  części, czekali 
n a  p rzybycie  f u rm a n k i ,  a b y  w y ru szy ć  do m ia s te cz k a  i szukać 
t a m  w a r s z ta tu  m echan icznego  d la  n a p r a w y  m o to ru .

P an  Kulicki,  m ocno zd en e rw o w an y ,  zw róci ł  się  do zasęp io 
nych i n iesp o k o jn y c h  p asa że ró w :

—  Obawdam się, że będz iem y  m u s ie l i  s t rac ić  k i lk a  godzin. 
Może więc p ań s tw o  zechcą p rze jść  do w si  i t a m  poczekać aż do 
naszego pow ro tu .  Z m u s zo n y  je s te m  j e d n a k  prosić  panów’, aby 
na zm ian ę  s t różow al i  p rz y  m aszynie. . .

—  D o b rz e ! —  odezw ał  się n a ty c h m ia s t  p an  Bolesław. — 
S ta ję  na  warcie ,  a p a n o w ie  z a s tą p ią  m n ie j  po t rzech  godzinach

G ru b y  i c h u d y  pasażerowue m ru k n ę l i  coś n iew y raźn ie  i, z a 
b ra w sz y  w al izk i ,  ru sz y l i  ku  p o b l isk ie j  wiosce. Blade i chwiejące  
się  na  nogach p an ie  p o w lo k ły  się za  n im i ,  dźw ig a jąc  m ałe  ne 
sesery.

—• A p a n i?  —  z a p y ta ł  Berza, widząc,  że jego są s iad k a  s ie
dzi spoko jn ie ,  p rz y g lą d a ją c  się  odchodzącym .

—  Mam czas, n ie  j e s te m  jeszcze g łodna  —  o d p a r ła  i z a 
częła  p rzeg lądać  się  w  m a łe m  lu s te rk u .

P iloci  od jech a l i  wkró tce ,  a  in ży n ie r  chodził  dokoła  s a m o lo 
tu ,  od p ęd za jąc  ch łopaków , k tó rzy  się  zbiegli  z okolicznych  w io 
sek i kon ieczn ie  chcieli  się dostać  do w n ę t r z a  „ a ro p la n u " .
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P rzechodząc  koło okienka ,  p a n  Boles ław  z ag ląd a ł  p o ro z u 
m iew aw czo  w  sza fi row e  oczy są s iadk i  i u śm ie c h a ł  się do niej .  
O d p o w iad a ła  m u  u śm iech em  i k iw a ła  g łów ką  b a rd zo  p rzy jaźn ie .

Z a j r z a ł  do k a b in y  i, z d e jm u ją c  kapelusz ,  z aw o ła ł :
—  Na śm ierć  z a p o m n ia łe m  się p rz ed s ta w ić !  Je s te m  Bole

s ław  Berza, inżyn ier .
—  I re n a  W ac h m iń sk a ,  lek a rz !  —  odpa r ła ,  u d a jąc ,  że sa 

lu tu je .
—  A to się św ie tn ie  sk ła d a !  —  ucieszy ł  się nagle  p a n  Bo

les ław , a by ła  to ba rdzo  szczera  radość.
P o d n io s ła  b rw i  py ta jąco .  P a n  B oles ław  zm iesza ł  się nieco, 

lecz odp o w ied z ia ł  ze śm iech em :
—  Gdy te n ieznośne  b a sa ły k i  rozedrą  m n ie  na  szm aty ,  pani  

zeszyje  m n ie  i w szys tko  będzie  w p o rz ąd k u !
—  A w ła śn ie !  —  w y b u c h n ę ła  g łośnym  śm iechem . —  Jes tem  

a k u r a t  ch iru rg iem ,  J a k g d y b y m  w iedzia ła ,  że w y p a d n ie  m i  k ie 
dyś zeszywać  —  i n ż y n i e r a !

—  Co ty  tu  robisz ,  n icpon iu  jed e n !  —  w rz a s n ą ł  nagle  
Berza, spos trzeg łszy  ch łopaka ,  k tó ry  w ś l i z n ą ł  się  do k a b in y  p i 
l o ta  i coś t a m  m a js t ro w a ł .  —  W y n o ś  się, łobuzie  jed e n !

P a n n a  I r e n a  w y sz ła  w kró tce  i o z n a jm i ła  Berzie, że pó jdz ie  
do wsi,  bo czuje  się sp ragn ioną .

P rz e p a d a ła  dość długo, a gdy in ży n ie r  d o j r z a ł  w oddali  
j e j  w y s m u k łą  sy lwetkę,  z d u m ia ł  się. Za  p a n n ą  W a c h m iń sk ą  szły 
t rzy  w ieśn iaczk i  i dwie m ałe  dziewczynki ,  a w szy s tk ie  o b ła 
dowane.

—  Niosę p a n u  ob iad  i to nie by le  j a k i !  —  w o ła ła  zdalelta, 
w y m a c h u ją c  rączką.

—  Dobra ,  poczciwa i zaradna. . .  —  m ig n ę ła  Berzie ra d o sn a  
m yśl ,  a  w  te j  sam ej  chw ili  uczu ł  głód. —  N ap i łb y m  się gorącej 
h e r b a ty !  —  w estchnął .

T ym czasem  p ro ces ja  się z b liży ła  i p a n  B oles ław  w y d a ł  
o k rzyk  radości .  Z obaczy ł  duży  c za jn ik  z gorącą  w odą  i m a ły  — 
z esencją.

P a n n a  I re n a  z ta je m n ic z ą  m in ą  ro z s ta w ia ła  ta le rz e  i ro z 
k ła d a ła  łyżk i ,  noże i widelce.

—  M am y d o sk o n a ły  k r u p n ik  n a  boczku, pieczeń z k a r to 
f lam i.  moc ch leba  i m as ła ,  no, i —  h e rb a tę .  Na deser dostan ie  
p an  k aw a łe k  czekolady, bo m a m  aż dw ia  tab l iczk i  w  torebce. 
S ta rczy  tego p a n u  na  dziś?

—  P a n n o  Ireno ,  p a n i  j e s t  cza rodzie jką ,  n ie !  —  a n io łe m !  — 
w oła ł  w n iebow zię ty  Berza.

P o s il i l i  się w yśm ien ic ie ,  a l e k a rk a  o p o w ia d a ła  m u ,  że p a 
sażerowie,  w y n a ją w s z y  f u rm a n k i ,  o d jechal i  n a  pob l isk ą  stację  
ko le jow ą.

—  Będziem y z m u szen i  o ch ran iać  nasz  s a m o lo t  ty lko  we 
dwoje ,  aż do j u t r a  —  zakończy ła  sw oje  re la c ja  p a n n a  W ach -  
m ińska .

—  Nigdy n a  to nie pozw olę!  —  ż ac h n ą ł  się. —  Będzie pan i  
sobie sp a ła  w  j a k i e j ś  chacie , a j a  t u  ja k o ś  tę  noc p rz e h a ru ję .

—  Do nocy jeszcze da leko —  rzek ła  po jednaw czo .
W ieśn iaczk i,  z eb raw szy  n aczyn ia ,  odeszły , a i chłopcy, n a 

p a t rz y w sz y  się do sy ta  m aszy n ie ,  rozp ro szy l i  się po polach .  
B erza  i p a n n a  I ren a  pozosta l i  sam i i ro zm aw ia l i ,  j a k  s ta rzy  
p rzy j  aciele.

—  C zuję  do p a n i  tak ie  z au fan ie ,  że m u szę  je j  o sobie opo
wiedzieć 'wszystko, ale to w szys tko ,  bo chociaż  je s te m  m łody, 
życie m ia łe m  zupełn ie  c iekawe —  ośw iadczy ł  nagle  inżynie r .

I s to tn ie  opow iedzia ł  j e j  w szys tko ,  a że m ia ł  w życiu p rz y 
gody n iepospo li te  i n ie raz  rzewne,  p a n ie n k a  s łu c h a ła  go z z a 
c iekaw ien iem , a na  j e j  w y ra z is te j  tw arzyczce  m a lo w a ły  się 
zm ien n e  w rażen ia .

—  To p a n  aż t a k i?  — z a p y ta ła  c ichym  głoserp.

—  Taki ,  ja k e m  to pajii  p rzeds taw ił .  Nie lepszy  i n ie  g o r
szy;  p rz y s ię g a m ;  —  o d p ow iedzia ł  pow ażnie .  —  A te ra z  kolej  n a  
pan ią  ! Za szczerość —  szczerość !

—  J a k  n a jc h ę tn ie j  odwdzięczę się p a n u  szczerością  —  zgo
dziła  się n a ty c h m ia s t .  - - P r z y je m n e m  jes t ,  a n ie raz  n a w e t  po- 
ży tecznem  p rzy p o m n ien ie  ubiegłego życia !

Berza w m ilczen iu  s łuchał .  Z o p o w ia d an ia  j e j  w y w n io sk o 
w a ł  o pow ażncm , p ra co w i tem  życiu p a n ie n k i  i o j e j  s i lnym ,  w y 
ro b io n y m  ch arak te rze .

Gdy skończyła ,  szepnął  w z a m y ś le n iu :
—  Nie, to —  nie pani.. .
—  Nie ro zu m iem ,  co p a n  chce przez to powiedzieć?  - 

źdz iw iła  się, m arszcząc  c iem ne brwi.
— Eh, n i c ! S p o tk a ła  m n ie  p e w n a  z a b a w n a  przygoda,  k tó ra  

m ia ła  całk iem  n ieoczek iw ane  zakończenie  —  rzekł.
—- Coś złego p o m y ś la ł  p a n  o m n ie ?
—  Gdzież t a m !  Tylko  że m o je j  p rz y g o d y  nie w o lno  s toso

wać do p a n i  —  o d p ow iedzia ł  i do d a ł  —  bo to za głupie  i za  b a 
n a ln e  !

P rzegaw ędz il i  do w ieczora,  gdy znów  z ja w i ły  się w ie śn iacz 
ki i p r z y n io s ły  h e rb a tę  i gorące, t łu s te  „ raczu szk i“ .

—  O w szy s tk iem  p a n i  p o m y ś l a ł a ! —  w o ła ł  Berza. p a trząc  
na  p a n ie n k ę  z t a k im  zach w y tem  i u w ie lb ien iem ,  że w ieśn iaczk i  
ję ły  się u śm iechać  d y sk re tn ie  a dom yślnie .

Po k o lac j i  in ży n ie r  ju ż  n ie  w y s y ła ł  p a n n y  I r e n y  „do j a k ie jś  
cha ty" ,  lecz p rz y g o to w a ł  d la  n ie j  w ygodne  posłanie ,  o ddaw szy  
je j  swój p led  i p łaszcz,  sam  zaś u s ia d ł  p rzy  w e jśc iu  do k a b in y  
i czuwał,  pa ląc  pap ierosa .

Trochę  po północy, p a n ie n k a  się obudz iła  i podesz ła  do 
Berzy.

—  Teraz  m o ja  w a r t a !  Z as łu ż y ł  p an  na  spoczynek. Jazda ,  
pan ie  inżyn ie rze  ! —  rzekła.

J ą ł  b łagać ją ,  aby  nie p rz e ry w a ła  sobie  sn u  i s tanow czo  od 
m ó w ił  ze jśc ia  z p o s te ru n k u .  P o zo s ta ła  p rzy  nim.

Siedzieli  obok i gwarzy li .  Berza  sp o j rz a ł  nagle  na pan n ę  
Irenę  i w tem  ja k ie ś  w ie lk ie  ciepło ogarnęło  go, więc w y c iąg n ą ł  
do n ie j  ręce i r zek ł  p o w ażn y m , chociaż nieco w zru szo n y m  
g ło se m :

—  Może j e s te m  g łup i  i n ie ta k to w n y ,  j e d n a k  m yślę ,  że, g d j  
się czu je  szczęście w  pobliżu ,  nie  na leży  przechodzić  obok  niego. 
Chcę go za t rzy m a ć  n a  zawsze...

P a n ie n k a  m ilc za ła  długo, lecz w k o ń cu  s z e p n ę ła :
—• M yśla łam  przed  chw ilą  o tem  samem.. .
W a r t a  n o cn a  m in ę ła  szybko.. .
P i lo t  i m ech an ik ,  pow róc iw szy  n ad  ra n em ,  z podziw em  p a 

t rzy l i  n a  m ło d ą  parę ,  od k tó re j  b i ła  w ie lka ,  gorąca  p ro m ie -  
nistość. .£

* ' *
W  p a rę  dn i  po tem  Berza s iedz ia ł  p rzy  b iu r k u  i p rzeg ląd a ł  

p ro jek t  z aw ia d o m ie n ia  zn a jo m y ch  i p rz y ja c ió ł  o sw ym  ś lubie  
z p a n n ą  I ren ą  W ac h m iń sk ą .  J a k  codziennie,  o tej  godzinie  w e 
szła s łużąca  i p o d a ła  m u  gazetę.

P rzeb ie ł  j ą  w  ro z ta rg n ie n iu  i bezw iednie  z a j r z a ł  do 
ogłoszeń.

Z n a lez ł  to, czego szukał,  n ie u ś w ia d a m ia j ą c  sobie celu po 
szukiw ań .

—  Lećmy do P o z n a n i a ! —  odczy ta ł  p ie rw szy  ty tu ło w y  
wiersz  ogłoszenia.

N iezn a jo m a  p rz ep ra sz a ła  „n ieznanego ,  m łodego to w a r z y 
sza",  jeżel i  n a r a z i ł a  go na w y d a te k  i zawód. Nie m og ła  lecieć 
z powodu n ieoczek iwanego  p r z y ja z d u  rodziców.

P a n  Boles ław  u śm iec h n ą ł  się i szepną ł :
—  Dzięku ję  ci!  Leć i zn a jd ź  sw oje  szczęście!

F. A n to n i  Ossendow ski.

W  P R Z E C I Ą G U  D W U  M I E S I Ę C Y . . .
*

J. W I E L O W IE Y S K I

J a k  niew ie le  k a r te k  spadło  do tychczas 
z tegorocznego k a le n d a rz a  — siedem dzie 
s ią t  k i lka ,  jeszcze b l isk o  t r z y s ta  czeka 
c ie rp liw ie  n a  swą kolej ,  a ile ju ż  w p rze 
c iągu tego k ró tk iego  czasu m a m y  do z a 
n o to w a n ia  n a p ra w d ę  w ar to śc io w y ch  w y 
czynów lo tn iczych.

Gdy p rzeg ląd a  się  l is tę  ty ch  p rzedsię 
wzięć, o g a rn ia  nas  podziw  dla  tych  u- 
sk rzy d lo n y ch  ludzi .  Gdyby  n a m  przed  l a 
ty  m ów io n o  o tegc r o d z a ju  wyczynach ,  
k tó ry ch  dziś  je s te śm y  św ia d k a m i ,  nie 
w ie rzy l ib y śm y  w m ożliw ość  ich r e a l iz a 
cji.  P rz e d  sześciu l a ty  n ie s p e łn a  l in d b e rg h

po raz  p ie rw szy  prze lec ia ł  A t lan ty k — dziś 
s z y k u jem y  się j u ż  do z ap ro w a d z en ia  s t a 
łej k o m u n ik a c j i  p o w ie trzn e j  przez ocean 
z E u ro p y  do A m eryki  i z p ow ro tem ,  a co 
będzie  z a  l a t  sześć !...

P rz e j r z y jm y  ty lk o  l is tę  tegorocznych 
wyczynów.

W ięc n a jw a ż n ie j s z y :  P rz e lo t  Ja m esa
Moll isona  n a d  A t lan ty k iem  p o łu d n io w y m  
sa m o tn ie  na  m a ły m ,  t u ry s ty c z n y m  sa m o 
locie. W ie lk i  wyczyn ,  ró w n y  n iem a l  wy
czynowi K aro la  L indbergha .  I nie t rzeba  
zapom inać ,  że M ollison rozpoczyna ł  swój 
lo t  w łaśc iw ie  n ie  z n ad  brzegów  A t la n ty 
ku, ale z Anglji.  W y lec ia ł  b o w ie m  z L on

dynu ,  p rze lec ia ł  do A fryk i  i  bezpośredn io  
s ta m tą d ,  po k i lk o g o d z in n y m  odpoczynku, 
ru szy ł  n ad  ocean. W szys tko  to ra ze m  za
bra ło  m u  3 dni 10 godzin  i 8 m in u t .

Czyż to n ie  w s p a n ia ły  wyczyn. P o m y 
śleć ty lko ,  ile dni m u s ia łb y  s tracić  dz ie l
ny  J im m y ,  gdyby  tę  s a m ą  drogę z L ondy
n u  do N a ta lu  w B razy l j i  chcia ł  odbyć o- 
krętem...

Na d rug iem  m ie j s c u  w y m ien ić  na leży  
f ran c u sk ą  „Tęczę" (Arc-en-Cie l) ,  wielki 
t r a n s a t l a n t y k  p asażersk i ,  z ao p a tr z o n y  w 
t rzy  m o to ry ,  k tó ry  sw ym  lo tem  z F ra n c j i  
do A m eryki  p o łu d n io w ej  z a in a u g u ro w a ł  
n o rm a ln e  p odróże  p asażersk ie ,  j a k ie  w



11

n a jb l iż szy m  czasie odbyw ać  się  będą  s t a 
le na  tej  t ras ie .

P rze lo t  „Tęczy" k tó ra  p rz en io s ła  na 
sw ych sk rzy d łach  przez ocean załogę, sk ła 
d a jąca  się z sześciu ludzi ,  j e s t  ty p o w y m  
p rz y k ła d em  dla  sceptyków, w j a k  szyb
kim  czasie re a l iz u je  człowiek d o św ia d 
czenia  i obse rw acje ,  zeb rane  podczas p io 
n iersk ich  r a jd ó w  po w ie trzn y ch ,  tak ich  j a k  
L in d b e rg h ‘a, Costes‘a i całego szeregu in 
nych czo łow ych  lo tn ik ó w  św ia ta .  W  wie- 
luż  to lu d z ia ł  tk w i ło  i tkw i  może d o ty ch 
czas p rzekonan ie ,  że te  w sp an ia łe  loty , 
podczas k tó r y c h  życie lo tn ik ó w  w y s ta w io 
ne j e s t  każde j  chw il i  na  n iebezp ieczeń
stwo, nie  m a j ą  żadnego prak tycznego  
znaczen ia ,  że to ty lk o  w y g ó ro w an a  a m b i 
c ja  sp o r to w a  czy lek k o m y śln o ść  każe tym  
lu d z io m  iść w  zaw o d y  z n iebezp ieczeń
stwem , igrać często ze śm ierc ią.

Dalej w s p a n ia ły  re k o rd  długości lo tu ,  
u s ta n o w io n y  przez dw u lo tn ik ó w  ang ie l
skich m jr .  G ayfo rda  i por.  N ich o le t tsa  na  
t r a s ie  L ondyn  —  Z a to k a  W ie lo ry b ia  w 
Afryce. P rz e lo t  je d n y m  tch em  o lb rzym ie j  
p rzes t rzen i  .przeszło 8 i pó ł  ty s ią c a  k i lo 
m etrów , ró w n a ją c e j  się zgórą  jed n e j  p i ą 
tej  części p o łu d n ik a  ziemskiego. A gdyby 
nie bu rze  i p rzec iw n e  w ia try ,  lo tn icy  de- 
lec ie l iby  b e z w ą tp ie n ia  do K a p sz ta tu ,  o s ią 
ga jąc  bez m a ła  10 .0 0 0  km.

Przed  d w udz ies tu  p ięc iu  l a ty  rek o rd y  
długości p rze lo tó w  l iczy liśm y  na  m etry ,  
dziś l ic zy m y  je  na  ty s iące  k i lom etrów , 
idz iem y  n a p rz ó d  w  s ie d m io m ilo w y ch  b u 
tach...

■Gayford i N icho le t ts  pobili  o przeszło  
500 km. do tychczasow y rekord  długości 
lo tu ,  u s ta n o w io n y  przez d w u  a m e ry k an ó w  
B o a rd m a n a  i P o la n d o  na  t r a s ie  Nowy 
Jo r k  — K o n s tan ty n o p o l ,  a w ynoszący  
8.044 km.

W  ślad  za  a n g l ik a m i  ru szy l i  n a ty c h 
m ia s t  f ran c u z i  B osso u tro t  i Rossi,  szy
ku jąc y  się od w ie lu  j u ż  m iesięcy  do zdo
bycia  tego rekordu .  M a ją  on i  odbyć ten 
lo t  na  t r a s ie  Is t re s  —  Buenos Aires, a j e 
śli się uda ,  t o  m in ą ć  stolicę  A rg en ty n y  i 
lecieć da le j  w głąb  A m eryk i  p o łu d n io w ej  
dopóki s ta rczy  benzyny .  Nie u d a ła  się ta 
p ró b a  —  sam o lo t  f ran c u sk i  m u s i a ł  p rzer-  
wać swój lo t  w  C asab lanca ,  tu ż  u wrót 
A t lan tyku .

A teraz  t r z y  p ró b y  na t r a s ie  L ondyn  —  
Kapsz ta t .  Więc n a jp ie rw  W ik to r  Sm ith  
19-letni p i lo t  a u s t r a l i j s k i ,  k tó ry  po s taw ił  
sobie za  cel pobicie re k o rd u  „dziew czyny 
z n ieba" .  T rzy  razy  p ró b o w a ł ,  t r zy  razy  
m u  się nie udało .  W  drodze do Londynu  
m u s ia ł  ląd o w ać  n a  p u s ty n i  z b ra k u  bem- 
zyny,  gdy w ra ca ł  z L o ndynu  do K a p sz ta 
tu  raz  uległ  k a ta s t ro f ie  we F ra n c j i  i oca
l i ł  się ty lko  dzięki spad o ch ro n o w i,  drugi 
raz  sk a p o to w a ł  w  O ran ie  i t a k  uszkodz ił  
sam olo t ,  że da lszy  lo t  bez g ru n to w n e j  n a 
p r a w y  sa m o lo tu  s ta ł  s ię  n iem ożliw y.  My
ślicie może, że S m ith  zn ięchęcił  się tem . 
Nic podobnego, z a p a k o w a ł  sam o lo t  i w r ó 
cił do L o n d y n u  —  lad a  dzień p o p ró b u je  
znow u szczęścia. Może ty m  razem  wre- 
szcić u d a  m u  się.

W ś lad  za  M ithem  r u sz y ła  i l a d y  Bailey  
z n a n a  lo tn iczk a  angie lska,  uczestn iczka  
dw u C ha llenge‘ów. I ona  nie m ia ła  szczę
ścia. P r z e la tu ją c  n ad  S a h a rą  z ab łąd z i ła  i 
l a t a ją c  w p o sz u k iw a n iu  w ła śc iw ej  drogi 
zuży ła  W szystkie  z ap asy  benzyny ,  m u s i a 
ła  więc ląd o w ać  n a  p iasku .  Z n a laz ły  ją  
ta m  dopiero  po u p ły w ie  t rzech  dn i  f r a n 
cuskie  sam o lo ty  w ojskow e.

\\  reszcie trzeci lo t  na  tej  t ras ie ,  to 
r a j d  dw u  m ło d y ch  angielek,  m is  J o a n  Pa-  
ge ,i m is s  Sale Barker ,  k tó re  ru sz y ły  d ro 
g ą  p o w ie trzn ą  z K a p sz ta tu  do L ondynu .

Nad dżu n g lą  lotniczlci u leg ły  k a ta s t ro -  
jak ie ś  t a m  p rzy m u so w e  ląd o w an ie

i k raksa .  Ż naleź l i  j e  w o jskow i lo tn ic y  a n 
gielscy i przewieźl i  do zam ieszka łych  
osad.

Nad cza rn y m  lądem  od b y ł  w s p an ia ły  
r a jd  ok rężny  p i lo t  f ran c u sk i  Marcel Avi- 
gnon, k tó rem u  to w arzy szy l i  lo tn icy  Ga- 
l ibe r t ,  M arek  L eenard t  i m e c h a n ik  Marsot. 
W przec iągu  m iesiąca  f ran cu z i  przelecieli
25.000 km.' w okół Afryki.

Gdy w ra c a l i  do F ran c ji ,  n ad  c za rn y  ląd  
w y ru szy ła  d ru g a  w y p ra w a  f r a n c u s k a :  p i 
loci M archesseau, T hu ll iez  i Decombre, 
z am ie rz a ją c  dotrzeć do M ad ag ask a ru ,  a 
późn ie j  do Kapsztatu.

N ie ty lko  s tarzy ,  dośw iadczen i  piloci 
w ażą  się na  wielkie  w yczy n y ;  w ślad  od
ważnych, w y k w al i f ik o w an y ch ,  z a h a r t o 
w an y ch  ju ż  w  w alkach  z lo tn y m  żyw io
łem  lo tn ik ó w  w s tęp u je  obecnie  je d n a  z 
n a jm ło d sz y c h  p ilo tek  F ra n c j i ,  m ad em o i-  
sc lle  He lena  Boucher. W  połow ie  lutego 
rozpoczęła  ona  r a jd  na  t r a s ie  P a ry ż  — 
Saigon. Leci n a  samolocie  Avro ze 105- 
kon.nym s i ln ik iem  C ir rus-H erm es.  Sam a 
je d n a  w d a lek ie  k ra je ,  do in n e j  części 
świata...

I jeszcze jeden  n iezwykle  śm ia ły  lot,  
t rag iczn ie  zakończony  n ies te ty ,  to ra jd ,  
j a k i  p o d ją ł  lo tn ik  sowiecki W o d o p ja n o w  
z m ech an ik iem  Serg jog inem  n a  sam olocie  
k o n s t ru k c j i  sowieckiej „P. 5". Z am ie rza l i  
oni przelecieć z Moskwy na  K am cztkę  i z 
p ow ro tem ,  o d b yw ając  tę  drogę w p rzec ią 
gu dw u  tygodni.  T ra sa  tego lo tu  w y n o s iła  
23 ty s iące  k i lom etrów .

R a jd  zakończy ł  się śm ie r te ln ą  k a t a s t r o 
fą n ad  jez io re m  B a jk a lsk iem ,  w k tó re j  
zg in ą ł  m ec h an ik  Sergjogin,  W o d o p ja n o w  
zaś o dn iós ł  obrażenia .

Oto w kró tkośc i  z es taw ien ie  wyczynów , 
k tó re  d o kona ł  u sk rzy d lo n y  człow iek  w 
przec iągu  pierwszych s iedem dzies ięc iu  k i l 
ku  dni ro k u  1933.

P o d s u m u jm y  to :  dwa lo ty  przez A t la n 
tyk, re k o rd  długości lo tu  i r a j d  ok rężny  
n ad  cze luściam i czarnego lą d u  —  to te 
n a jw aż n ie jsz e ,  uda łe  p rzedsięwzięcia .

Nic ju ż ,  zda  się nie istoi dziś  u sk rz y d lo 
n em u  człowiekow i na  p rzeszkodzie  w u- 
rzeczy w ist  n i cni u jego p lanów . Nie o d s t r a 
s z a ją  go burze,  nie p rz e ra ż a ją  w ia try ,  n ie .  
zn iechęca  zima.. .  Ciepło czy z im no,  po 
godnie  czy deszcze, on kp i  sobie ze w szy s t 
kiego.

—• To nie sz tu k a  la tać  wtedy,  kiedy 
„ m o ż n a" ,  ale  wtedy, k ied y  się chce —  po 
w iada .  —  Dopiero w ó w czas  lo tn ic tw o  o- 
s iągnie  swój cel, dopiero w ów czas  będzie 
m óżn a  m ów ić  o zupełnem  o p a n o w an iu  
p rzes tw orzy .

I i s to tn ie  dąży  do tego z n ieu b łag an ą ,  
żelazną  konsekw encją .  D aw nie j  la ta n o  
ty lk o  od w schodu  do zachodu  słońca,  dziś 
lo ty  o d b y w a ją  się  całą dobę, d aw n ie j  z n a 
s ta n ie m  jes ie n i  z am ie ra ł  w a rk o t  p ropele-  
rów  w  pow ie trzu ,  dziś podczas n a j t ę ż 
szych  m ro zó w  o d b y w a ją  się n ie ty lk o  lo ty  
sportowe,  ale codzienne, z w y cza jn e  lo ty  
p asaże rsk ie  n a  s ta łych  sz lakach  k o m u n i 
kacy jnych ,  pom iędzy  poszczególnem i m i a 
s tam i,  wedle  zgóry u łożonych  rozk ładów  
lotów.

Coraz ba rdz ie j ,  coraz  m ocn ie j  zespala  
się człowiek z powietrzem...

W  TYDZIEŃ DOOKOŁA ŚWIATA.

W da lek im  New Y orku na  lo tn isk u  
F loyd  B ennet  F ie ld  czyn ione  są go rączko
we p rzy g o to w an ia  do nowego lo tu  wokół 
ku l i  z iem skiej .  Dokonać go z a m ie rz a ją  
d w a j  o f icerow ie  a m e ry k ań sk ieg o  lo tn ic 
tw a  w ojskow ego,  kpt.  B ennet  G r i f f in  i 
por. J a m e s  M attern ,  k tó rzy  ju ż  raz p rz ed 
sięwzięli  po d o b n ą  próbę.

W ylecie li  on i  w ów czas na  samolocie  
n a z w a n y m  „C en tu ry  of P ro g re ss "  ty p u

Łockhead W ega -z z a m ia re m  oblecenia  glo
bu z iemskiego w  p rzec iągu  siedm iu  dni.

S ta r t  n a s tą p i ł  w  New Y orku dn. 5 l ipca 
1932 r. o godz. 9 rano .  Lotnicy  przelecieli  
do H a rb o u r  Grace na  Nowej Ziemi,  tam  
dopełni l i  zb io rn ik i  b e n zy n ą  i n a ty c h m ia s t  
ru szy l i  p o n ad  A tlan tyk ,  k ie ru jąc  się ku 
Berlinowi.  P rze lecie li  ocean w rek o rd o 
wym  czasie 1 1  i pół godzin i w y lądow ali  
szczęśliwie na  lo tn isk u  T em p elh o f f  w Ber
linie.

Tu nie  pop asa li  długo. N apełn i l i  zb io r
n iki,  z jed l i  ko lac ję  i po t rzech godzinach 
wylecieli  w ieczorem  dale j  do Moskwy. 
Mieli tam  lądow ać  rano ,  a s ta m tą d  przez 
Syberję  i Alaskę powrócić  do Nowego 
Jo rku .

Do Moskwy ju ż  je d n a k  n ie  przybyli .  
Przez  dw a dni n iew iadom o było,  co się z 
n im i  stało,  aż wreszcie  okaza ło  się, że 
m u s ie l i  l ądow ać  p rzy m u so w o  pod  Bory- 
sowem na l in j i  ko le jow ej M ińsk — Mo
skwa.

Sam olo t  o s iad ł  n a  b a g n is tem  to r fo w i 
sku i sk a p o to w a ł  ro z b i ja ją c  się doszczęt
nie. Lotnicy  w yszli  z n ieznacznem i ty lko  
ob ra że n ia m i.  W edle  ich w y ja śn ień ,  zaraz  
po p rze lecen iu  g ran icy  polsko-sowieckiej 
zaczęło im szw an k o w ać  m agne to ,  które 
koło B orysow a  p rzes ta ło  zupełn ie  działać. 
L ąd u jąc  w m ro k u  no cn y m  wzięli  bagni-  
sko za  su ch ą  tw a r d ą  łąkę  i s tą d  wypadek .

Oczywiście o d a lszy m  locie n ie  mogło 
być mowy. N aw et gdyby  się u d a ło  n a p r a 
wić ro zb ity  sam olo t ,  to z a ję ło b y  to tyle 
czasu,  że o pob ic iu  dotychczasowego r e 
kordu  w locie dookoła  św ia ta  nic m ożna  
było  m arzyć.

Wobec tego lo tn ic y  pow rócili  do Ame
ryki,  z ap o w iad a jąc ,  że w  ro k u  bieżącym  
p o d e jm ą  n o w ą  próbę  pobicia  tego rekordu.  
W łaśn ie  obecnie sz y k u ją  się do tego gi
gan tycznego  przedsięwzięcia .  Będą m u s ie 
li p rz y te m  po raz d rug i  przelecieć pó łnoc
n y  A tlan tyk .  Nie d o k o n a ł  tego jeszcze 
n ik t  poza k o b ię tą -m ew ą  ,s ły n n ą  lo tn iczką  
a m e ry k a ń s k ą  m iss  A m elją  E a r h a r t .  Ona 
je d y n a  p rz eb y ła  d w u k ro tn ie  A tlan ty k ,  raz 
ja k o  pasaże rk a ,  d rug i  raz  j a k o  p i lo tka .

G r if f in  i M a t te rn  z a m ie rz a ją  sw ym  lo 
tem  pobić rekord  u s ta n o w io n y  w czerwcu 
1931 r. przez  a m e ry k a n ó w  P o s ta  i Gat- 
t y ‘ego, k tó rzy  oblecieli ku lę  z iem sk ą  w 
przec iągu  8 dni 15 godzin i 51 m in u t .

N iezw ykły  ten r ek o rd  a ta k o w a n y  b y ł  
ju ż  cz terokro tn ie .

D w u k ro tn ie  sięgali po niego francuz i  
Doret i Le Brix, k tó ry m  to w a rz y sz y ł  m e 
c h an ik  Memiri. Z a m ie rz a l i  oni odbyć tę 
drogę w okó ł  g lobu  z iemskiego w czterech 
e ta p a c h :  P a ry ż  —  Tokio  —  San F ra n c i 
sco —  Now y J o r k  —  Pa ry ż .  Musieli 
p ie rw szy  swój lo t  p rze rw ać  koło Niżnie- 
u d z iń sk a  na  Syber j i  z p ow odu  n a g ro m a 
dzenia  się znacznych  ilości lo d u  n a  sk rz y 
dłach sam o lo tu .  Podczas l ą d o w a n ia  ro z 
bili  sam olo t .  N iezrażen i  t e m  n iepow odze
n iem  w  d w a  m iesiące  p ó ź n ie j  s t a r tu j ą  po 
raz drugi,  ale  ten  lo t  kończy  się t rag ic z 
nie —  n a d  R osją  c e n t r a ln ą  u leg a ją  k a t a 
s trofie ,  w k tó re j  ginie  Le Brix i Mesmin, 
Doret zaś odnosi  ob rażen ia .

Dwie inne  p ró b y  p o d e jm o w a l i  a m e ry 
kan ie  P a n g b o rn  i H e rn d o n  a o s ta tn io  
G r if f in  i M atte rn .  P a n g b o rn  i H erndon  
m u s ie l i  p rzerw ać  swój lo t  w Tokio, po-* 
n iew aż  n ie  p o s ta ra l i  się wcześniej  o po 
zwolenie  na  p rze lo t  n ad  J a p o n ją ,  G riff in  
i M atte rn  ziiś ulegli,  j a k  j u k  w s p o m n ie l i ś 
m y  w yżej ,  k a ta s t ro f ie .  '

Teraz  po raz d rug i  p ró b o w ać  będą  szczę
ścia. Zapow iedzie li ,  że s t a r t  n a s tąp ić  m o 
że lada  dzień, gdy ty lko  w a r u n k i  a tm o s fe 
ryczne nad  A t lan ty k iem  p o p ra w ią  się o 
tyle , że m o żn a  będzie  z a ry zy k o w ać  p rz e 
lot przez ocean do brzegów europejsk ich .



Lotnic two, k tó re  dokona ło  ju ż  o g ro m 
nego p rz ew ro tu  w różnych  dz iedzinach  ży 
cia n ie ty lko  technicznego, ale i psych icz
nego, nie mogło rów nież  om inąć  dz iedzi
ny sz tu k  p ięknych.  P o k u s i l i śm y  się ze
brać  k i lkanaśc ie  ró ż n o ro d n y ch  pom ników , 
aby  z ap rezen to w ać  naszy m  c zy te ln ikom  
„Sk rzy d ła  w rzeźbie".  W p las tyce  bowiem  
lo tn ic tw o  w yc isnę ło  rów nież  swoje  p iętno, 
da jąc  rz eźb ia rzo m  całą gam ę nowych  lcon- 
cepcyj i n a tch n ień .

1) P o m n ik  L o tn ik a  w  W a rsza w ie  — dłu ta
pro/ .  E. W itt iga .

2) P o m n ik  ku  czci f ra n cu sk ich  lo tn ik ó w
tra n sa t la n tyck ich .

3) N ike  Sam otracka .
4) P o m n ik  l o tn ik ó w  1914— 1918.
5) Nagroda A e r o k lu b u  Czech Zachodnich ,  
ti) P o m n ik  poległych lo tn ik ó w  a m e r y k a ń 

sk ich  we Lw ow ie .
I )  P o m n ik  w  M oulineaux.
8) P o m n ik  na  cześć przelo tu  ]>rzcz A t la n 

t y k  eskadry  gen. Balbo.
Obok:  p o m n ik  ku  czci N ungessera  i Coli 

w  Le Bourget.
10) P ro je k t  p o m n ik a  Chaueza.
I I )  P o m n ik  R. Garrosa w  P a r y ż ”.
12) P o m n ik  W r iy h P a  w  Le Mans
13) P o m n ik  p i lo ta  A. Montegani.
14) P ro je k t  p o m n ik a  H enneberg-G rubersk i
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S a m o lo t  „S tipa-C aproni“ (z boku)

N O W O Ś C I  T E C H N I C Z N E
JEDNOPŁAT DYSZOWY STIPA-CAPRONI

Z a k ła d y  C apron i  w y k o n a ły  o ry g in a ln y  
j e d n o p ła t  według  p r o j e k t u  inż.  Stipa. W 
sam oloc ie  ty m  .zaśmigle p rz e p ły w a  przez  
k a d łu b  o ksz ta łc ie  dyszy, u s te rże n ia  zaś 
w ysokośc iow e  i k ie ru n k o w e  p rz y m o c o w a 
ne są bezp o ś red n io  do k o ń ca  k ad łu b a -d y -  
szy. K ab in a  p i lo ta  i o b se rw a to ra  j e s t  u-  
m ieszczona  n ad  k ad łu b e m  i p o s iad a  o p ro 
f i lo w an ie  opływowe.

P ró b y  d o k o n an e  z m od e lem  tego s a m o 
lo tu  w tu n e lu  a e ro d y n a m ic zn y m  w y k a za 
ły  p o w a żn e  za le ty  tego r o d z a ju  k o n s t r u k 
cji, p ie rw sze  zaś lo ty  p ró b n e  —  w y j ą tk o 
wą s ta teczność  s a m o lo tu  w locie, j a k  
ró w n ież  s ta teczność  jego to r u  i znaczną  
rozp ię tość  p om iędzy  n a jw ię k sz ą  i n a j 
m n ie j s z ą  szybkośc ią  lotu.

S i ln ik  o cy lin d rac h  odwróconych  jes t  
w b u d o w a n y  w e w n ą trz  dyszy  i p o s iad a  o- 
słonę op ływ ow ą,  podczas gdy śm ig ło  p r a 
cu je  p rzed  w e jśc iem  do dyszy. W e w n ę t rz 
n y  k sz ta ł t  dyszy  o d p o w ia d a  k sz ta ł to w i  
s t r u m ie n ia  zaśm ig la  i jednocześn ie  z ap e 
w n ia  sp ra w n e  d z ia łan ie  o rg an ó w  s te ro 
wych.

C h a ra k te ry s ty k a  sa m o lo tu  p rz ed s ta w ia  
się, j a k  n a s tę p u je :

C a łk o w ita  rozp ię tość  14.30 m., c a łk o w i
ta  długość 5.30 m., c a łk o w i ta  w ysokość  3 
m etr .  P o w ie rz ch n ia  n o śn a  19 m t  Ciężar 
w ła sn y  600 kg. Ciężar uży teczny  200 kg. 
Ciężar c a łk o w i ty  800 kg.

P ie rw sz y  ty p  p ró b n y  m a  us ta l ić  o s ta 
teczn ie  w ła snośc i  i z a le ty  n o w e j  z asad y  
k o n s t ru k c y jn e j .  Ma o n a  znaleźć  za s to so 
w an ie  w  dużych  je d n o p ła ta c h  w o ln o n o ś-  
nych, wielosilniikowych. S i ln ik i  w ra z  z 
dy szam i b ędą  w b u d o w a n e  w sk rzy d ła  sa 
m olo tu .

SAMOLOTY F. HAWKS‘A.

N iew ielu  k o n s t ru k to ro m  j e s t  sądzonem  
wcielić  d o k ład n ie  w p r a k ty c e  swe m a r z e 
n ia  i p o m y s ły  k o n s t ru k c y jn e .  Jed n y m  
z tych  szczęśliwców' j e s t  bezsprzeczn ie  
F r a n k  Haw ks ,  k tórego j e d n o p ła t  „G am m a"  
o s ta tn io  w y k o ń czo n y  przez N o r th ro p h  C or
p o r a t i o n  iw Ing lew ood (K a l i f o r n ja )  może 
być s łuszn ie  u w a ż a n y  za  tego ro d z a ju  
wcielenie .  Ze s t a n o w isk a  czysto h a n d lo 
wego sam o lo t  ten  nie j e s t  in te resu jący ,  
j e s t  n a to m ia s t  dowodem , j a k  wiele  może

dokonać  k o n s t r u k to r  p o s ia d a ją c y  w o lną  
rękę  w  w yborze  t y p u  i w łaśc iw ości  k o n 
s t ru k c j i .  F. Hewks m ia ł  n a  m yś l i  s a m o 
lo t  p o s i a d a j ą c y  szybkość  p o d ró ż n ą  320 
k m /g o d z .  p rz y  z a s ięg u  3.200 km. Zapewne,  
że t a k i  zasięg n ie  zaw sze  b y łb y  p o t r z e b n y  
dla  s a m o lo tu  cywilnego, chodziło  je d n a k  
o to, a b y  w  raz ie  kon ieczności  b y ł  on o- 
s iągalny .  Ma się rozum ieć  p rzy  ty m  zas ię 
gu i szybkości nie m o żn a  się spodziew ać  
znacznego c ięża ru  ro zporządza lnego ,  gdyż 
w N o r th ro p h  „ G a m m a "  zb io rn ik i  m a te r j a -  
łóiw p ędnych  z a j m u ją  większość p o m iesz 
czeń ro z p o rząd za ln y ch ,  je d n a k  w razie  
og ran iczen ia  jego  zas ięgu  część tych  z b io r 
n ik ó w  m oże  być u su n ię ta  i c iężar  rozpo- 
rz ąd z a ln y  s t a je  się znaczny.

U żyty  do n a p ęd u  now y  s i ln ik  W r ig h t ‘a 
II 1510 je s t  14 -cy lind row ym  d w u rz ęd o 
w ym  s i ln ik iem  gw iazdow ym , ch łodzonym  
p o w ie trzem ,  o mocy 700 K. M. p rz y  2.300 
obr./ .min.  Średnia  cy l in d ró w  5“ , skok 5.5“ , 
p o je m n o ść  1:510 calis (około 9.440 cm 3 ), 
sp rężen ie  6.25:1; r e d u k to r  śm ig ła  8:5. 
Ciężar w ła sn y  s i ln ik a  670 lbs  (ok. 382 kg) 
ś red n ica  z ew n ę t r z n a  45 cm (ok. 1.125 
m / m ) .  S i ln ik  p o s ia d a  osłonę p ie rśc ien io 
wą N. A: C. A. Może on być p rzec iążony ,  
d o s ta rcz a ją c  600 K. M. ( rzeczyw is tych )  na  
wysokośc i  1 2 .0 0 0  stóp.

Jeszcze lepsze są w yczyny  sam o lo tu  
„Sky Chief“ tego sam ego ty p u  co „ G am 

m a" ,  zbudow anego  d la  T exas  Oil C om pa
n y  p rzez  te sam e  zak łady ,  gdyż p rz y  tej 
s a m e j  szybkości podróżnej  320 k m /godz .  
pos iada  on zasięg 4000 km.

Je s t  to j e d n o s i ln ik o w y  d o ln o p ła t  iwol- 
n onośny ,  całkowicie  m e ta lo w y  o pokryc iu  
sko rupow em . K adług  j e s t  s to su n k o w o  z n a 
cznie w zn ies io n y  n ad  sk rz y d łam i  i raczej  
spoczywa na  grzbiecie  p ła tu ,  niż się z n im  
przec ina .  Tego r o d z a ju  u k ła d  je s t  w y n i 
kiem  w ycze rp u jący ch  p ró b  w tu n e lu  a e ro 
d y n a m ic zn y m  i w raz  z op ły w o w em  p o łą 
czeniem  sk rzy d e ł  z k ad łu b e m  m a  n a  celu 
m ożl iw ie  n a jd a le j  idące zm n ie js ze n ie  o- 
p o ru  czołowego. Is to tn ie  k o n s t ru k to rz y  u- 
t r z y m u ją ,  że w y p ó r  sk rzy d e ł  i k a d łu b a  
j e s t  w  ty m  sam olocie  w iększy  od w y p o ru  
skrzydeł ,  podczas gdy opór  czołoiwy zespo
łu  j e s t  m n ie j s z y  od su m y  oporów  czoło
w ych  k a d łu b a  i skrzydeł.

Podw ozie  w c iągane  nie j e s t  tu  s to so w a 
ne. P ró b y  w ykaza ły ,  że tego r o d z a ju  p o d 
w oz ia  n ie  o p ła c a ją  zw iększen ia  wagi i 
k o m p lik a c j i  k o n s t ru k c j i .  Z agadn ien ie  
z m n ie js z e n ia  op o ru  czołowego podw ozia  
j e s t  ro zw iązan e  u d a tn ie  przez użycie  o- 
s łon  op ływ ow ych  p odw oz ia  i kół, p rz y te m  
golenie  p odw oz ia  są um ieszczone  nazew - 
n ą tr z  zaśm ig ła .

W  m ia rę  w z r a s ta n i a  doskona łośc i  a e ro 
d y n am iczn e j  sa m o lo tu  s p r a w a  ląd o w a n ia  
s t a je  się coraz t r u d n ie j s z a  do ro z w iąz an ia  
— p r z y  locie n u rk o w y m  sam o lo t  p o dcho
dzi do z iem i ze zby t  w ie lk ą  szybkośc ią  i 
po  w y r ó w n a n iu  go ko ło  z iemi,  nie traci 
j e j  na  d ługie j  p rz e s t rz en i .  W y su w a  się 
konieczność h a m o w a n ia  pow ie trznego .  
H aw ks s to su je  p o w ie trzn e  h a m u lc e  pod- 
sk rzyd łow e  (u m o co w an e  pod sk rzy d łam i  
w zd łuż  k raw ędz i  u jśc ia  odch y lan e  na za 
w ia sach  p ła ty  d o d a tk o w e) .  H am ulce  tego 
ro d z a ju  p rz e sz k a d z a ją  użyciu  k lasycznych  
lotek, H aw k s  o m i ja  tę t ru d n o ść ,  s to su jąc  
lo tk i  ko m p en so w an e ,  um ieszczone  nad  
grzb ie tem  sk rzy d ła  w p ob l iżu  k raw ędz i  
u jśc ia .  P o dobno  p rzy  zas to so w an iu  po 
wyższych h a m u lc ó w  u d a je  się osiągnąć 
zw iększen ie  w y p o ru  o 35% i op o ru  czo
łowego o 300— 400%. Jeżel i  te l iczby  z a 
s łu g u ją  na  w ia rę ,  o zn ac za ją  one m ożność  
znaczengo zw iększen ia  k ą ta  szybowego  i 
z m n ie js z e n ia  rzeczyw is te j  szybkości l ą d o 
w a n ia  przez zw iększen ie  w y p o ru  podczas 
l ąd o w an ia .

Pod w zględem  k o n s t ru k c y jn y m  „Sky 
C h ief"  p o d o b n y  j e s t  do innych ,  sam o lo tó w  
N onthropha ,  za  w y ją tk ie m  pew nych  u lep 
szeń w  w e w n ę trz n e m  u sz ty w n ie n iu  p o k ry 
cia skorupow ego ,  co u m o ż l iw ia  p e w n ą  osz
czędność na  ciężarze.

Is to tn ie  c iężar  w ła sn y  sam o lo tu  wynosi  
3.300 lbs  (ok. 1.497 kg),  c iężar  uży teczny

S a m o lo t  „S t ipa-C aproni“ (z p rzo d u )



3.800 lbs  (ok. 1.723 kg) i c iężar całkow ity  
7.100 lbs (ok. 3.220 kg).  S tosunek  c iężaru  
całkowitego do c ięża ru  w łasnego  wynosi  
2.15 co je s t  n iezw ykłe  i w skazu je ,  że sa 
m o lo t  p o s ia d a  c iężar  uży teczny  =  115% 
c ięża ru  w łasnego  ! -Ponieważ c a łk o w ita  po 
w ie rzch n ia  n o śn a  -wynosi 363 s tó p 3 (ok. 
32.67 ms) obciążenie  j ed n o s tk o w e  sk rzy 
deł os iąga  19.55 lb /s tó p s  (ok. 98 k g / m 3), 
co j e s t  n a d e r  "wysokie d la  s a m o lo tó w  ko 
m u n ik a c y jn y c h ,  chociaż p rzy  szybkości 
320 k m /g o d z .  n a le ża ło b y  się tego spodzie- 
wać. Szybkość l ą d o w a n ia  w ynos i  ok. 62 
m il  ang ./godz.  (ok. 99.2 k m /g o d z .) .  „Sky 
Chief"  p o s ia d a  zb io rn ik i  o łączne j  p o j e m 
ności 616 gal. amer.  (ok. 2.800 l i t r . ) ,  z 
k tó ry ch  n a  z b io rn ik i  w sk rzy d łach  p rz y 
p ada  366 gal.  (ok. 1.664 l i t r . )  i n a  z b io r 
nik i  wyrz-ucalne um ieszczone  w  k ad łu b ie  
250 gal.  (ok. 1.136 l i t r . ) .  Bliższe szczegóły 
k o n s t ru k c y jn e  i w yczyny  sam olo tu  nie są 
n a m  znane.

P r z y  p ie rw szy m  rzucie  oka na  „Sky 
Chief"  u d e rza  b a rdzo  z ła  widoczność z 
s iedzen ia  p i lo ta ,  k tó re  j e s t  znaczn ie  o d d a 
lone od os łony  s i ln ika ,  p o s ia d a jąc e j  ś red 
nicę 4 s tóp  t łu m a cz y  się to p ra w d o p o 
dobnie  tern, że H aw k s  p rzeznaczy ł  swój 
s am o lo t  dla d ługich  lo tó w  bez l ą d o w a n ia  
n a  znaczne j  wysokości,  gdzie sz lak i  p o 
w ie trzn e  są jeszcze w olne  i pośw ięc i ł  w i 
doczność os iągn ięciu  dobrych  wyczynów .

P o dobno  F r a n k  H aw k s  m a  odwiedzić 
iii iropy w r. 1933, w  k a ż d y m  razie  p r o j e k 
t u je  n ap ew n o  szereg godnych uw agi lo tów  
n ad  k o n ty n e n te m  a m e ry k ań sk im ,  j e d n y m  
z k tó ry ch  j e s t  lo t  z Los Angeles do New 
Yorku.

WCIAGANK PODW OZIE W  SAMOLOTACH 
K. L. M.

H olendersk ie  to w a rzy s tw o  k o m u n ik a c j i  
lo tn icze j  K. L. M. m a  z a m ia r  p rz e p ro w a 
dzić p ró b y  z as to so w an ia  wciąganych  p o d 
wozi w sw ych sa m o lo tach  k o m u n ik a c y j 
nych. Ma to spow odow ać  z m n ie jszen ie  o- 
por-u czołowego, co j a k  się okazu je ,  da je  
m ożność  nie do p o g a rd zen ia  zw iększen ia  
szybkości.  W  ty m  celu z a k ła d y  Fokkera

S a m o lo t  „G amma"

S a m o lo t  , ,S ky -C h ie f“ w  locie

w H o la n d j i  b u d u ją  d la  K. L. M. nowe sa 
m o lo ty  F. 20, będące ew o lu c ją  ty p u  F. 18. 
P rz y  napędz ie  s i ln ik am i  P r a t t  & W h i tn e y  
„ W a sp "  będą o-ne zdolne w ziąć  n a  pokład  
16 p a sa ż e ró w  i 2 osoby załogi. Na l in j i  
A m ste rd am -B a ta w ia  ilość m ie jsc  -pasażar- 
skich u legn ie  zm n ie js ze n iu ,  za to będą  za 
s to so w an e  -wysuwalne fo te le  sypia lne .  Z a 
łoga  będzie  sk ła d a ła  się z 4 o-sób, prócz 
tego sam o lo ty  będą p o s ia d a ły  dosta teczne  
pom ieszczenie  d la  bagażu  i poczty. Spo
dz ie w a ją  się, że F. 20 w ykaże  szybkość u- 
m o ż l iw ia ją c ą  skrócenie  dotychczasowego 
czasu  lo tu  z 8 dni w lecie i 9 dni w  zim ie  
do 6 dni. Drugi  n o w y  ty p  sam o lo tu  k o 
m u n ik a c y jn e g o  te j  l in j i ,  F. 36, m a  brać  
n a  p o k ład  30 pasażerów . Chociaż obecnie 
t a k  w ysoka  zdolność  p rzew ozow a  nie je s t  
na  tej  l i n j i  p o t r z e b n a  —  spodz iew ają  się, 
że w' n a jb l i ż s z y m  cza-sie f rek w en c ja  p a s a 
żerska  osiągnie  p re l im in o w a n ą  liczbę.

inż.  J. W ierc iń sk i  

L o tk i  sa m o lo tu  ..S k y - C h ie f“

C Z Y  Z A P I S A Ł E Ś  S I E  N A  C Z Ł O N K A  L O  P . P .
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W ł  a d z e  lo tn ic z e ... w  k a r y k a tu r z e  Z a ru L y

\

Dr. ZEN O N  M A R T Y N O W IC Z  
prezes Za rzą d u  Głównego L. 0.  P. P., 

ly r e k to r  C hem icznego  In s i .  Badawczego

Płk .  dypl.  inż.  L. R A Y S K I  
s z e f  D ep a r ta m e n tu  A e r o n a u ty k i  

M. S. W o jsk .

Ppłk .  inż.  C Z E S Ł A W  F IL IP O W IC Z  
d y re k to r  D e p a r ta m en tu  L o tn ic tw a  Cywil.  

Min. K o m u n ik a c j i

P ose ł  JA N U S Z  R A D Z I W I Ł Ł  P płk .  dypl.  II. K W IE C IŃ S K I  Mjr.  inż.  W. M A K O W SK I
prezes A er o k lu b u  R z p l i t e j  P o ls k ie j  sek re ta rz  g e n era ln y  A e ro k lu b u  R z p l i t e j  P. d y re k to r  P o lsk ich  L i n i j  Lo tn .  „Loł“
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I K o n k u r s  F i l a t e l i s t y c z n y
TREŚĆ KONKURSU.

K onkurs  n in ie jsz y  polega  n a  odcyfro- 
w a n iu  pewnego określonego has ła .

Hasło  to n a leży  odcyfrow ać  zapom ocą  
tra fn eg o  o k re ś len ia  n a zw y  k ra jó w ,  k tó 
rych znaczk i  pocz tow o-lo tn icze  są  z a łą 
czone n a  naszej  tah l icy  fo to m o n tażo w e j ,  
tak ,  by  p ierw sze  l i t e ry  tych  k r a jó w  z ło
żyły się n a  to  hasło .

P od  k a żd y m  z uw id o czn io n y ch  n a  t a b l i 
cy znaczków  n a leży  w y p isać  nazw ę  tego 
k ra ju ,  u ż y w a ją c  w ty m  celu n a zw y  u rzę 
dowej tego k r a ju  w  jęz y k u  danego k ra ju .

Uwaga:  w  raz ie  n a p o tk a n ia  znaczka
J a p o n j i  m o żn a  użyć n a zw y  a ng ie lsk ie j ;  
p rz y  zn aczku  Costa-R ica  na leży  p isać  z a 
m ia s t  „C“ l i te rę  „K“ .

WARUNKI KONKURSU:

1 . W  k o n k u rs ie  mogą b rać  u d z ia ł  w szy s
cy p re n u m e ra to rz y  „Lotu  Po lsk iego11, 
k tó rzy  w raz  z ro zw iązan iem  n a d eś lą  k u 
pon, załączony  do k o nkursu .

2. R ozw iązan ia  nadsy łać  n a leży  do dn. 
20 k w ie tn ia  1933 r. do R ed ak c ji  „Lotu  
Polskiego 11 z a d n o ta c ją  „K o n k u rs  Lotu 
Po lsk iego11. W razie  w ą tp l iw o śc i  co do da 
ty  w y s ła n ia  p rzesy łk i  z ro z w iąz an ie m  —  
m ia r o d a jn a  będzie d a ta  s te m p la  poczto
wego.

N a g ro d y :

1) Bilet  na  p rzelo t  P. L. L. „L o t11.
2) Książki z dziedziny  lo tn icze j.
3) P re n u m er .  roczna  „Lo tu  Po lsk iego11.

K U P O N

I KONKURS FILATELISTYCZNY 
„LOTU POLSKIEGO 11

Imię  i n azw isko  .........................................

Miejscowość 
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O B R O N A  P R Z E C I W L O T N I C Z A

I P R Z E C I W G A Z O W A
Fillekorn W łoJzi mierz

ODKAŻANIE PLAM GAZÓW BOJOWYCH PARZĄCYCH
(ciąg d a lszy )

R ozdzia ł  IV.

c) SPOSOBY ODKAŻANIA.

P rz y s tę p u ją c  do o m a w ia n ia  sposobów 
o d k ażan ia ,  n a leży  p rz y ją ć  za  rpodstaWę 
p o d z ia łu  sposób odkażan ia ,  m etody ,  o 
k tó ry ch  b y ła  m o w a  w rozdz. III  n in ie j 
szego a r ty k u łu .

Będę tu  o m a w ia ł  jed y n ie  o d k a ża 
nie p rz y  pom ocy  o d k a ża ln ik ó w  i ro z 
puszcza ln ików , bow iem  w szys tk ie  pozo
s ta łe  sposoby o d k ażan ia ,  za leżn ie  od p r z y 
ję ty c h  m etod,  o m ów ione  z o s ta ły  w p u n k 
cie b) n in ie jszego  rozdzia łu .

P rzy  opisie  użycia  o d k a ża ln ik ó w  będę 
się s to so w ał  do ro d z a jó w  te ren u ,  o b je k 
tów i sp rzę tu ,  j a k ie  t rze b a  będzie o d k a 
żać, oraz  oddz ie ln ie  będę t r a k to w a ł  o d k a 
żan ie  p l a m  i lejów.

Odkażanie  p lam  gazów  b o jo w yc h  pa rzą 
cych te ren ó w  tw ardych ,  g ładkich , n ieporo-  
śr iiętych lub  p o ro śn ię tych  n ie w y so k ą  dar
nią, j a k :  ugory, poręby, p a s tw iska ,  p o d 
w órza  w ie jsk ie ,  t r a k ty  n ie w y je ż d ż o n e  i t. 
p.i )  odbyw a  się w  ten  sposób, że skażony  
odcinek te re n u  p o sy p u je m y  p rzy  pom ocy  
ło p a t  lu b  s iew n ik ó w  ró w n o m ie rn ie  w a p 
nem ch lo ro w an e m  suchem , lu b  m ie sz a n i 
ną tegoż z su ch y m  p ia sk ie m  (z iem ią )  w 
s to su n k u  5 części iwapna ch lorow anego  
na 1 część p ia s k u  (z iem i) .  P o sy p y w an ie  
to o d b y w a  się w ilości <4 kg. (250 gr). 
w a p n a  ch lo row anego  lub  m ie sz a n in y  z 
p iask iem  n a  1 ras te r e n u  skażonego. Po 
ro z sy p an iu  w a p n a  ch lo row anego  teren ,  ce
lem  p rz em ie sz a n ia  go z o d k aża ln ik iem ,  
dobrze g rab im y ,  b r o n u je m y  lu b  w a lc u 
jem y .

P la m y  gazów  b o jo w yc h  parzących  na  
glebie m ię k k ie j ,  n iep o ro śn ię te j ,  j a k  pola  
orne, ogrody  w a rzyw n e ,  p iask i,  t ra k ty  
w y je żd ż o n e ,  m ię k k ie  drogi po lne  i t. p. 
o d k a ża m y  podobn ie  jaik te re n  g ładk i  t w a r 
dy, s to su n ją c  te sam e  ilości w a p n a  ch lo 
row anego  lu b  jego m ieszan k i  z p iask iem , 
z tą  j e d n a k  różnicą ,  że po p rzem ie sz a n iu  
o d k a ża ln ik a  z t e ren em  sk ażo n y m  (g rab ie 
nie, b ro n o w a n ie  i w a lco w an ie )  dobrze 
j e s t  te re n  ten  posypać  po raz  drugi  w a p 
n em  ch lo ro w an e m  lub  m ie sz a n k ą  z p ia 
sku w ilości Vs kg. (125 gr.) w a p n a  ch lo 
row anego  na 1 ma.

1 ) , ,W re m ie n n a ja  i n s t r u k c i j a  po dega- 
z ac i j i"  1931 par.  55, 5(S.

A. L in n ik  i I. H am il is .  „Protiiwowozdu- 
s z n a ja  o b o ro n a  n a s ie l l ie n n y ch  p u n k tó w 11 
1932, str .  119, 124.

L eroux  „La G uerre  c h im iq u e “ str. 103,
104.

F i sz m an n  „ W o jen n o  ch im icz iesko jc  
d ieło“ 1930 s t r .  276-8.

B o tw in n ik  „T iech n ik a  i T a k t ik a  Chim- 
b o r ‘b y “ 1932 str. 33— 34.

„Gassch u tzv o rs ch r i f t“ 1926 str.  43.
„Z iy i le r  L u f ts ch u tz “ „L. S..‘ A ufbau  

u nd  S chu lung  III. B. 6 . str .  23— 26.

O dkażanie  le jó w  od bom b  lo tn iczych ,  
m in ,  p o c iskó w  a r ty l  ' ry l sk ich  i t. p. na  
p o w y żs z y c h  terenach,  1 ) p rzep row adz ić  m o 
żna  d w o ja k o :  p o sy p u je m y  ręcznie  leje i 
całą  ich z aw ar to ść  (u p rze d n io  sk ład am y  
do n ich  w szys tk ie  od łam k i  bom b, poci
sków i t. p. zeb ran e  z p lam y )  suchem  w a 
pnem  c h lo ro w an em  w ilości Hz kg. (500 
gr.) na  1  ra i  le ja ,  a lbo też w y k o p u je m y  
dół o głębokości 1 m. i ś redn icy  Hz m  1 do 
niego w rz u ca m y  całą  z aw ar to ść  jednego  
lub  k i lk u  sąs iedn ich  le jó w  (sk ażo n ą  zie
m ię  z d n a  leje, sko rupy ,  o d łam k i) ,  lecz 
tak ,  aby  dół nie b y ł  w y p e łn io n y  więcej,  
j a k  do połowy. N astępn ie  w s y p u je m y  do 
dołu  około Hz kg. w a p n a  ch lo row anego  i 
z a s y p u je m y  dół w y b r a n ą  z niego z iem ią,  
u b i ja m y  i p o sy p u je m y  w ap n em  c h lo ro 
w a n em  w ilości Hi kg. na  1

Teren p o ro śn ię ty  w y so k ą  trawą, zbożem ,  
k r z a k a m i  i t. p.2 ), o d k a ża m y  w ten  spo 
sób, że p rzedew szystk iem  u su w a m y  po 
krycie  te renu ,  a lbo przez wycięcie, albo 
przez koszenie.  W ycię tą ,  a skażoną  ro 
ś l inność  w rz u ca m y  poza ob ręb  p lam y  w 
k ie ru n k u  w ia t r u  i spa lam y .  Usunięcie  po 
kryc ia  te re n u  ( ro ś l in n o śc i)  dokonać  m o 
żem y rów nież  przez spa len ie  je j  na  pn iu ,  
je d n y m  ze sposobów, p o d an y m  iw punkcie  
b) n in ie jszego  rozdzia łu .

W  ten  sposób ogołocony z roś l innośc i  
te ren  o d k a ża m y  t a k  samo, j a k  podane  po 
wyżej  w zależnośc i  od jakośc i  gleby.

Lasy,  ogrody, parki,  w y so k ie  za g a jn ik i ,  
skw ery ,  loka lne  za d r ze w ie n ia  i i.  p.s) s t a 
n o w ią  te ren  n iez m ie rn ie  t ru d n y  do od
każali . Gaz b o jo w y  parzący  p o k ry w a  tu 
n ie ty lko  glebę, ale rów nież  pnie,  gałęzie, 
liście i igły drzew, skąd  u su n ąć  go jes t  
n iezm ie rn ie  trudno .

Odkażać m o żem y go w ten  sposób, że 
n iszczym y gaz bo jo w y  na po trzebnych  
prze jśc iach ,  t. j. d rogach, a le jach ,  p rzede
w szy s tk iem  o b c in a jąc  zw isa jące  n ad  temi 
p rze jśc iam i  gałęzie i n iszcząc je  przez p a 
lenie ,  n a s tęp n ie  zaś n o rm a ln ie  według 
wyżej  podan y ch  sposobów o d k ażam y  sam 
teren.

In n y m  sposobem  odkażać  m ożem y po
k ry te  ro ś l in n o śc ią  i skażone  te re n y  roz
p y la j ą c  p rzy  pom ocy  rozpylaczy  p roszków  
- -  dobrze  sp roszkow ane  w ap n o  c h lo ro w a 
ne lu b  t. zw. , ,P e rch lo ro n “ j a k  to radzą  
s tosow ać  n iem ieck ie  p rzep isy  o o d k ażan iu  
(G asschu tz  u n d  L u t t sc h u tz  Nr. 3 /32 str.  
59).

O dkażanie  le jó w  na  terenach po ro śn ię 
tyc h :  trawą, zb o żem ,  k r za k a m i ,  d r zew a m i  
( lasy ,  p a rk i  i t. p . ) , o dbyw a  się podobnie

1 ) A. L in n ik  i I. H a m il i s  „P ro t iw o w o z-  
d u s z n a ja  o b o ro n a  n a s ie l ien n y c h  p u n k 
tów ' 1932 str. 123.

2 ) 3) W re m ie n n a ja  in s t ru k c i ja  po  dega- 
zac i j i"  1931 par.  56, 6 8 .

A. L in n ik  i I. H am il i s  „ P ro t iw o w o z d u -  
sz n a ja  o b o ro n a  n a s ie l ien n y c h  p u n k tó w "  
1932 str. 119— 122.

j a k  na  te renach  n iepo ro śn ię ty ch ,  z tą  jed- 
n a k  różnicą,  że tu  m u s im y  rów nież  zn isz 
czyć gaz b o jo w y  parzący  na  o tacza jących  
j e  p n iach  i ga łęziach  przez wycięcie  i sp a 
lenie.

O dkażanie  szos, dróg b i tych  i g ładk ie j  
n a w ier zc h n i  1 ) p rz e p ro w a d z am y  w ten 
sposób, że p rzedew szys tk iem  o d k a ża m y  
le;e, w y rz u ca jąc  ich z aw ar to ść  t. j. sk a 
żoną  z iem ię  z dna  lejów, od łam k i  poc is
ków i bom b poza ob ręb  szosy w k ie ru n k u  
w ia t ru ,  a na s tęp n ie  lej  p o sy p u je m y  w a 
pnem  ch lo ro w an e m  suchem  w ilości Hz kg. 
na  1  m 2 , szosę o ile m ożności  p row izo ry cz 
nie r e p a ru je m y ,  n a sy p u ją c  do le ja ,  w ten 
sposób odkażonego sz u t ru  ( t łu c z n ia ) ,  a 
n a s tęp n ie  resztę  p la m y  na szosie p o sy p u 
j e m y  ło p a ta m i  lub  p rzy  pom ocy  s iew nika  
w ap n em  ch lo ro w an e m  lu b  m ie sz an k ą  t e 
goż z p i a s k ie m  w ilości 14 kg. (250 gr.) 
na  1  r a t  a lbo  p o k ry w a jąc  b re ją  (p a p k ą )  
w a p n a  ch lo row anego  ( 1  część w a p n a  ch lo 
row anego  na Hz części w ody)  w ilości 
500— 800 gr. na  1 m t  lu b  sp ry s k u ją c  ro z 
tw o rem  w a p n a  ch lo row anego  >v s to su n k u  
1:3 w ilości 1 -2 l i t ró w  na  1 ma.

Ulice b ru k o w a n e  k a m ie n ie m  p o ln y m  
(kocie łb y )  za ró w n o  j a k  i zn iszczo n e  n a 
w ierzch n ie  szos (dróg b i ty c h j a ) ,  o d k a ża 
m y  podobn ie  j a k  szosy o g ładk ie j  n a 
w ierzchni,  lecz z w ięk szam y  tu  ilość w a p 
na  ch lorow anego  suchego, lu b  m ieszan in y  
z p iask iem  do Hz kg. (500 gr.) na  1 ma. 
O ile u ż y w am y  b re j i ,  to s to su je m y  500— 
800 gr. na  1 ma a lbo też 1 — 2 l i t ry  roz
tw o ru  w a p n a  ch lorow anego  1:3 na  1 ma.

Leje na  u l icach m ia s t  b ru k o w a n y ch  k a 
m ien iem  p o ln y m  o d k a ża m y  przez p o sy 
p an ie  ich w a p n em  ch lo ro w an e m  w ilości 
Hz kg. na  1 ma, a n a s tęp n ie  lej p o sy p u je 
m y w a rs tw ą  czyste j  z iem i i z a rz u ca m )  
k a m ie n ie m  polnym .

Tory  k o le jo w e  3) w y sy p an e  t łuczn iem  
(sz u t r e m )  o d k a ża m y  podobn ie  j a k  drogi 
bite  o g ładk ie j  naw ie rzchn i .  Szyny wycie
r a m y  k i lk a k ro tn ie  ropą  na f to w ą .  P o d k ła 
dy d rew n ian e  o d k a ża m y  według p rzep i
sów od o d k a ża n iu  d rzewa (p a trz  ustęp  
p o n iże j ) ,  lub  sp a lam y ,  w y m ien ia ją c  na 
nowe.

Ulice i place m ia s t  b ru k o w a n e  k l i n k ie 
rem  ( k o s tk ą  k a m ie n n ą  c e m e n to w a n ą ) , as
fa l te m ,  p o d w ó rza  kam ien ic ,  p o dw órza  f a 
bryk ,  p e ro n y  ko le jow e,  d o ja zd y  i ra m p y  
dworców , c h o d n ik i  ul ic  i t. p.4) o d k a ża m y  
w ten  sposób, że p rzedew szystk iem ,  o ile 
m ia s to  pos iada  wodociągi,  z le w a m y  je 
p rzy  pom ocy h y d r a n tó w  k i lk a k ro tn ie  w o

1 ) 2 ) Leroux „La guerre  c h im iq u e “ str.
105.

„ W r e m ie n n a ja  in s t r u k c i j a  po degaza- 
c i j i "  1931 par.  61.

3) „ W ies tn ik  protiw oiw ozdusznoj  obo- 
ro n y "  Nr. 1 /32  str. 58.

4) „ W r e m ie n n a j a  i n s t r u k c i j a  po degaza- 
c i j i "  1931 ipar. 63.
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dą, a n a s tęp n ie  p o sy p u je m y  p rzy  pomocy 
ło p a t  lu b  siewni-ków -suchem w apnem  
c h lo ro w an em , e w e n tu a ln ie  jego m ie sz an 
ką z p iask iem  w ilości Vs— % kg. na  1 m’ , 
lu b  też p o k ry w a m y  p a p k ą  w a p n a  ch lo ro 
w a n eg o  w ilości 400— 600 gr. na  1 m t  
Odkażać też m o żem y z lew a ją c  tego ro d z a 
ju  te re n y  ręczn ie  p rzy  pom ocy  polew a- 
czy ogrodowych lu b  przy  pom ocy  beczko 
wozów i po lew aczek  u l icznych  ro z tw o rem  
w a p n a  ch lorow anego  w  wodzie  w s to su n 
ku 1:3 w ilości 1— 1% l i t r a  na  1 m t  

be je  na  wyżej  w y m ien io n y ch  te renach  
n a leży  odkażać  przy  pom ocy  suchego w a 
p n a  ch lo row anego  w ilości % kg. (500 gr.) 
up rzed n io  w łożyw szy  do n ich  wszelkiego 
ro d z a ju  o d łam k i  poc isków, i bom b ze
b ra n e  z p lam y. Następn ie  choć p ro w iz o ry 
cznie b ru k  na leży  n a p ra w ić  i p rzysypać  
z iem ią,  ew en tu a ln ie  zalać  cementem.

T erenów  bagn is tych ,  b ło tn is ty ch ,  łąk  
podm okłych ,  nie o d k a ża m y  wcale, gdyż o 
ra c jo n a ln ie  p rz ep ro w a d z o n y m  odk ażan iu  
nie m ogłoby  tu  być m owy. P oza tem  w 
tych  w y p ad k ach  zachodzi  tu  w ypadek  t. 
zw. „ sa m o o d k a że n ia"  t. zn., że gaz b o jo 

Mfr. K ozielski Ireneusz

N ie b e z p ie c z e ń s t w o  
m a ły c h  i

WYSADZANIE DESANTÓW.

W szystk ie  op isane  w yżej  ś rodki  d z ia 
ł a n i a  są s to so w an e  przez sam o lo ty  b ę d ą 
ce w locie. Mogą one j e d n a k  zwalczać n ie 
p rz y ja c ie la  przez w y sad zan ie  na  jego t y 
ł ach  d esan tó w  i e w e n tu a ln ie  szpiegów, 
nie je s t  bow iem  rzeczą w yk luczoną  zabrać  
z am ia s t  b o m b  oddz ia ł  u z b ro jo n y c h  ludzi  
i m a te r j a ły  w ybuchow e,  przewieźć ich da 
leko poza l in ję  f ro n tu  n iep rzy jac ie lsk iego  
i w ysadz ić  ich t a m  celem d o k o n an ia  szcze
gólnie  w ażn y ch  zadań.

Jed n o  z p im  niem ieck ich  (W issen  und 
W e h r  Nr. 10 z 1929 r.) ogłosiło s tu d ju m  
n a d  m o żl iw ośc iam i  obejścia  f ro n tu  s t a 
łego przez oddz ia ły  p rzewiezione  drogą 
p o w ie trzn ą .  W edług  tego p ism a  środki  
t r an sp o r to w e ,  złożone z 2 0 0  sam olo tów , 
mogą przewieźć około 1500 ludzi  w ra z  z 
5000 kg. b ro n i  i sp rzętu ,  przyczem ludzie 
i sp rzę t  m ogą  być w y sad zan i  n a  z iemię 
z apom oeą  l ą d o w a n ia  sam olo tów , lu b  też 
p rzy  p om ocy  spadochronów . P róbę  taką  
z do b ry m  w y n ik iem  p rzep ro w ad z iły  S ta 
ny Z jednoczone  A m eryk i  w roku  192'9. 
W y sa d za n ie  odd z ia łó w  de taszow anych  
przez s a m o lo ty  było  s tosow ane  przez 
f r a n c u z ó w  podczas w a lk  k o lo n ja ln y ch  i 
przez Jap o ń c zy k ó w  p rzy  z a jm o w an iu  
M andżurj i .

Z powyższego w y n ik a ,  że w przyszłości 
n iem a l  wszystk ie  w ażn ie jsze  ob jek ty ,  j a k  
m osty ,  dworce, sk ład y  a m u n ic y jn e  i t. p. 
z n a jd u ją c e  się n a  da lek ich  ty łach ,  będą 
pod s ta łą  g roźbą  podobnego  nap ad u .  Po 
w y k o n a n iu  swego z a d a n ia  oddz ia ły  deta- 
szowane m ogą  powrócić  drogą po w ie trzn ą  
i połączyć się znow u ze swoimi.  T rudnośc i  
ląd o w a n ia  i s t a r to w a n ia  obok w y b ra n y ch  
o b jek tó w  będą w dużej  m ie rze  z m n ie js zo 
ne, gdy użycie h e l ik o p te ró w  i au tog iro  
rozpow szechn ią  się.

Obecnie do w y s a d z an ia  d esa n tó w  n a j 
lepie j  n a d a j ą  się w o d n o sam o lo ty ,  gdyż 
m ogą  one z ła tw o śc ią  wodow ać na  rze 
kach i jez io rach .

wy parzący pod w p ły w em  wilgoci te ren u  
h y d ro l izu je ,  czyli u lega  rozk ładow i

Mostu, w ia d u k ty ,  p r z e ja zd y  i)  o d k aża 
m y  :w dwóch p a r t jac h  —  przedew szyst-  
k iem  jezdn ie  i ich części dostępne  p rzy  
pom ocy  suchego w a p n a  ch lo row anego  lub  
p apk i  z tegoż w ilościach j a k  na  ulicach 
m iast ,  a n as tępn ie  przęsła ,  w ią z a n ia  i t. p. 
p rz y  pom ocy ro zp y lan ia  ro z tw o ru  w a p n a  
ch lorow anego  1:3.

D o m y  m urow ane,  kamien ice ,  parka n y  
m u ro w a n e ,  pom nik i ,  o g ro d zen ia ; 2) zew
n ę trzn e  ich śc iany o d k a ż a m y  w sposób 
n a s tę p u ją c y :  albo przez pokryc ie  papką  
w a p n a  ch lorow anego  w ilości 600— 1000 
gy. na  1  m*, a n as tępn ie  zm yc ia  wodą, lub 
też o p rys k u jem y  ro z tw o rem  w a p n a  ch lo 
row anego  1 :3 w ilości 1 % — 2% l i t r a  na 
1 m t  W szystk ich  tych czynności  d o k o n u 
je m y  p rz y  zam knię tych  oknach ,  d rzw iach  
i b ra m a ch  domów.

W n ę tr za  lokali,  d o m o s tw  i ka m ien ic

i) z) „ W re m ie n n a ja  i n s t r u k c i j a  po de- 
g a zac i j i"  1931 par. 80, 99.

R o z d z i a ł  III.

OBJEKTY PRZECIW  KTÓRYM BRDZIE 
DZIAŁAŁO LOTNICTWO.

Przed  p o jaw ien iem  się lo tn ic tw a  w o 
jennego  w n ę t rze  k ra ju  było  zupełn ie  z a 
bezpieczone przed zniszczeniem, o ile ar 
m ja  ląd o w a  i m orska  nie z o s ta ły  pok o 
nane  przez n ieprzy jac ie la .  Obecnie lo tn i 
ctwo w o jen n e  może z ła tw o śc ią  om inąć  
a rm ję  lądow ą  i m orską  oraz  fo r ty f ik a c je  
s ta łe  i dotrzeć  n iem al  do w sze lk ich  ż y w o t
nych cen trów  w szys tk ich  p a ń s tw  e u ro p e j 
skich.

W y ją te k  pod tym  w zględem  stanow i 
R o s ja  Sowiecka, k tó ra  zaw dz ięcza jąc  
sw oim  o lb rzy m im  ro z m ia ro m  nie je s t  j e 
szcze całkowicie  zagrożona n a p a d a m i  lot-  
niczemi.  Lo tn ic tw o nie będzie w p raw dz ie  
mogło za jąć  tych  cen trów  na  stałe ,  ale 
może je  zniszczyć, a n a w e t  op an o w ać  na 
k ró tk i  okres czasu.

Pon iew aż  n iem ożliw ością  j e s t  obecnie 
zabezpieczyć się przed w ta rg n ięc iem  lo t 
n ic tw a  na  nasze  tyły , t rze b a  przewidzieć  
i określić  szczegółowo ob jek ty ,  k tó re  m o 
gą stać się celami -napadów, m a ją c  na  
względzie , że lo tn ic tw o n iep rzy jac ie lsk ie  
będzie p rzedew szystk iem  dążyło  do obez
w ła d n ie n ia  n a ro d u  i do u n iem o ż l iw ien ia  
ko rz y s tan ia  m u  z jego sił, rob iąc  zeń w 
ten  sposób ł a tw ą  zdobycz d la  a-rmji lą d o 
w e j  i m orskiej .

Należy więc p rzep row adz ić  p ew n ą  k l a 
sy f ikac ję  te renu ,  określić  sp ec ja ln ie  czułe 
jego p u n k ty ,  ażeby uodporn ić  je  na  a tak i  
z pow ie trza ,  k tóre  zaw sze  będą  groźne. 
W ybór  ten  j e s t  t ru d n y ,  gdyż w szys tko  bę 
dzie zawsze w y d a w a ło  -się b a rd zo  waż- 
nem, a w ykaz  o b jek tów  w y m a g a jąc y c h  
o b ro n y  p. 1 . n iezm ie rn ie  duży.

S p ró b u jm y  us ta lić  k o le jność  ob jek tó w  
w raż l iw ych ,  w ym ag a jący ch  o b ro n y  -p. lot., 
p r z y jm u j ą c  za zasadę, że d ecydu jącym  
czynn ik iem  przy  wyborze  j e s t  znaczenie  
o b jek tu  d la  p ro w ad zen ia  iwalki w d an y m  
okresie  w ojny .

m u r o w a n y c h  3 )  na j le p ie j  odkażać przy  
pom ocy  czystego ch lo ru  gazowego z butli ,  
lub  też w y tw orzonego  na m ie jscu  z w a p 
na ch lorow anego  i k w asu  solnego.

P rz y  odk ażan iu  chlorem  z b u t l i  na m" 
p rzes t rzen i  zam k n ię te j  u ż y w am y  125 gr. 
chloru.

N ieposiada jąc  ch loru  w b u t lach ,  w y tw o 
rzyć go m o żem y  sam i.  le jąc  na  w apno 
ch lo row ane  s tężony  kwas solny. Na 1 m-r 
pom ieszczenia  u ż y w am y  600 gr. w ap n a  
chlorow anego  i 150 gr. k w asu  solnego. To 
sam odzie lne  w y tw a rza n ie  ch lo ru  na j lep ie j  
dokonywać w naczyn iach  d rew nianych ,  
ia ja n so w y c h  lu b  szamotowych.

N a tu ra ln ie ,  że odkażane  w ten  sposób 
pomieszczenie  -powinno być u p rzedn io  do
k ładn ie  uszczelnione.

W inny  sposób odkażać m ożem y w n ę 
trze przez ro zp ry sk iw an ie  roz tw oru  w a p 
na ch lorow anego  1:5 w ilości 2 l i t ry  na  
1 in:r pom ieszczenia .  ( c, (1 n )

3) „T iech n ik a  i w o o ru ż en i je “ Nr. 4/32
A. C hm ieln iok ij  „D egazacija  ob jek to w  za- 
raż ien n y ch  ż idk im  ip ir i tom " .

R o z p a t rzm y  p rzedew szys tk iem  początek 
w o jny ,  t o  j e s t  okres m o b il izac j i  i k oncen
t rac j i .  W  ty m  okresie  lo tn ic tw o  przede
w szys tk iem  będzie s ta ra ło  się uzyskać 
swobodę d z ia ła n ia  przez o bew ładn ien ie  
lo tn ic tw a  n ieprzy jac ie lsk iego ,  bądź n isz 
cząc jego podstaw y ,  bądź też s tacza jąc  z 
n iem  zw ycięską  b i tw ę  w powie trzu .

U zyskaw szy  w  ten  sposób sw obodę dz ia 
ł a n i a  będzie ono s ta ra ło  się przeszkodzić  
koncetrae j i  i m obil izac j i ,  p a ra l iż u ją c  ruch  
w g łównie jszych  cen trach  k o m u n ik a c y j 
nych i ośrodkach k o n c en t rac j i  w o jsk  p rz e 
c iw nika .  W  ty m  celu lo tn ic tw o  n a j p r a w 
dopodobniej  z a a ta k u je  węzłowe p u n k t y  
k o m u n ik a c y jn e  oraz m o s ty  ko le jow e  na 
w iększych rzekach ,  przez k tó re  m uszą  
przejeżdżać  t r a n s p o r ty  k oncen tracy jne .  
Dokonać tego może zapom oeą  bom b, bądź 
też przez w ysadzen ie  na  ty łach  desan tu  
z poleceniem w y k o n a n ia  zniszczeń według  
zgóry  opracow anego  p lanu .

Jeżel i  środk i  uży te  w ty m  celu będą 
dosta teczn ie  silne, m o ż l iw em  będzie 
-wstrzymanie  ko-ncetracji,  a w  k a ż d y m  r a 
zie znaczne j e j  u t r u d n ie n ie  i opóźnienie,  
co może mieć d e cydu jący  w p ły w  na d a l 
szy przebieg  w o jn y .  Dlatego też t rzeb a  o- 
ch ro n ić  k o n c en t rac ję  p rzed  n iebezp ieczeń
s tw em  lo tn iczem , u o dporn ić  j e j  czułe 
p u n k ty  p rzed  n a p a d a m i  z pow ie trza .

Jednocześn ie  z a k c ją  p rzec iw  koncen
t rac j i ,  m oże  a tak o w ać  lo tn ic tw o  duże osie
dla ludzkie ,  s to su jąc  w szys tk ie  dostępne  
środk i  d z ia łan ia ,  ażeby  w  ten  sposób ste- 
ro ry zo w ać  ludność  i osłabić  ducha.

W  razie  jeżel i  p o m im o  dz ia ła lnośc i  lo t 
nic twa,  k o n c en t r a c ja  z o s ta ła  o s iągn ię ta  -o- 
b u s t ro n n ie ,  a p ie rw sze  w a lk i  w o jsk  l ąd o 
wych  nie by ły  rozs t rzyga jące ,  i uzyskano  
w zględną  rów n o w ag ę  na  froncie, to w e
dług wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a  w o j 
n a  p rz y jm ie  p rzew lek ły  p o z y cy jn y  ch a 
rak te r .  W  ty m  okresie  w a lk i  p ra w d o p o 
dobn ie  celam i n a p ad ó w  lo tn ic tw a  b ę d ą :

1 ) s to l ica  p a ń s tw a ,  względnie  s iedziba 
w ładz  cen tra ln y ch ,

2 ) ośrodki  p rz em y s łu  wojennego ,

lo tn ic z e  o r a z  o b r o n a  p r z e c iw lo tn ic z a  
J u ż y e L  o b je k tó w  w r a ż liw y c h

(ciąg da lszy )
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3) większe sk ład y  m a te r j a łó w  w o je n 
nych,

4) węzły  oraz  l in je  k o m u n ik acy jn e ,
5) większe osiedla  ludzkie .
Z w a lcza jąc  wyżej  wyszczególn ione  ob-

jek ty ,  lo tn ic tw o  n iep rzy jac ie lsk ie  będzie 
s ta ra ło  się zniszczyć n a jw ra ż l iw s z e  ich 
części, gdyż w  ten  sposób p rzec iw n ik  o- 
siągn ie  duże r e z u l ta ty  n iew ie lk iem i s to 
sunkow o środkam i.  Nie celowem  by łoby  
dla  lo tn ic tw a  bezp lanow e  b o m b ard o w an ie  
okręgów  p rzem ysłow ych ,  dużych  m ia s t  
lu b  też całych l in i j  k o m u n ik a c y jn y c h ,  
gdyż r e z u l ta t  w ty m  w y p a d k u  by łb y  m i 
n im a ln y .  Nacóż b ow iem  zda  się u n i e r u 
chom ien ie  jednego  w ie lk iego  pieca, lub  
d w u d z ies tu  o b ra b ia rek ,  jeżel i  w  ty m  sa 
m y m  okręgu  p ra cu je  50 in n y ch  wielk ich  
p ieców i 10 0 0  ob rab ia rek .

Daleko ce low szym  będzie a ta k  nap rzy -  
k ł a d  na  cen t ra lę  energ ie tyczną ,  z as i la jącą  
cały  okręg, gdyż to u n ie ru c h o m i  o d razu  
cały ośro d ek  p rzem ysłow y . R ów nież  i 
p rzy  b o m h a r d o w a n iu  m ia s t  lo tn ic tw o  w y 
bierze  n a jw raż l iw sze  ich p u n k ty ,  j a k  e- 
l ek t ro w n ia ,  wodociągi,  gazow nia ,  c e n t r a 
lę te le fo n iczn ą  i t. p. P rz y  zw a lc za n iu  l i 
n i j  k o m u n ik a c y jn y c h  n a jp ra w d o p o d o b 
niejszemu ce lam i n a p a d ó w  b ędą  stacje  
węzłowe, m o s ty  n a  w iększych  rzekach, 
w iad u k ty ,  p o r ty  i t. p.

Niszczyć te  o b je k ty  lo tn ic tw o  będzie 
p rz y  pom ocy  b o m b  zap a la jąc y ch ,  ciężkich 
w y b u ch o w y ch  i gazowych, zak aża jący ch  
t e ren  n a  d łuższy  okres  czasu.

Oprócz akcji  n iszczycie lsk ie j  m oże  ró w 
nież lo tn ic tw o  zas tosow ać  przec iw ko o- 
ś rodkom  p rzem y sło w y m  i m ia s to m  akcję  
nęk a jącą ,  m a ją c ą  n a  celu u t ru d n ić  p ro 
d ukc ję  i dz ia łać  m o ra ln ie  na  ludność.

Uczynić ono to m oże  p rz y  pom ocy  n a 

wet n iew ie lk ie j  ilości sa m o lo tó w  zao p a 
t rzonych  w  zn aczn ą  ilość p a l iw a  i nieco 
bom b m ałego  k a l ib ru ,  gdyż s tan  a la rm u  
w p ew n y m  ośro d k u  p rz em y s ło w y m  lub  o- 
s ied lu  lu d zk iem  będzie m ógł być u t r z y 
m y w a n y  w ciągu szeregu godzin  przez 
z rzucen ie  co pew ien  czas k i lk u  b o m b  i 
c iągłą  obecność choćby jednego sam olo tu  
w  ty m  re jon ie .

P rzeszkody  w  p racy  o d b i ja ją  się oczy
wiście na  w y d a jn o śc i  p ro d u k c j i  i to tem 
si ln ie j ,  im słabsza  j e s t  o b ro n a  p rz ec iw 
lo tn icza .  W ie lk a  w o jn a  da je  n a m  próbę 
tego, p om im o,  że lo tn ic tw o  w o jskow e  b y 
ło wówczas dopiero  w początkach  swego 
rozw oju .  Ź ród ła  ang ie lsk ie  w tej  sp raw ie  
p o d a ją ,  że p ro d u k c ja  że laza  w okręgu 
C leve land  z m n ie js zy ła  się w sk u te k  a tak ó w  
po w ie trzn y ch ,  p o w ta rza ją c y ch  się przez 
13 tygodn i  w ro k u  1916 o 390.000 tonn ,  
to znaczy  o 1 / 6  p ro d u k c j i  rocznej.

R ów nież  c h a ra k te ry s ty c zn e  są dane  p o 
chodzące ze ź ródeł  n iemieckich .  Dowodem 
tego j e s t  te leg ram  d a to w a n y  z dn. 18.XI 
1916 r., n a d a n y  przez zw iązek  sta low ni  
z D usse ldo rfu  do n a jw y ższe j  ra d y  w o je n 
ne j,  ż ąd a ją c y  w zm o cn ien ia  o b ro n y  p rz e 
c iw lo tn icze j ,  a to  z n a s tęp u jąc y c h  pow o
dów :

„W  okresie  tych  dni n a p a d y  po w ie trzn e  
sp o w o d o w a ły  pow ażne  szkody  w s ta lo w 
n iach ,  po łożonych  b l isk o  zachodniego 
f ro n tu .  S ta ła  r e d u k c ja  p racy  nocnej ,  spo- 
wodoiwana tem i  a ta k a m i ,  p o w o d u je  n ie-  
ty lko  zm n ie js ze n ie  p ro d u k c j i  s ta l i  o 30%, 
lecz zachodzi  o b a w a  całkowitego  p rz e r 
w a n ia  p ra cy  nocnej" .

Z pow yższych  p rz y k ła d ó w  j a s n e m  jes t ,  
że j u ż  przed  sze sn as tu  la ty ,  szkody  m a 
t e r i a ln e  w y rząd zo n e  przez  lo tn ic tw o  oraz 
z m n ie jszen ie  się p ro d u k c ji ,  spow odow ane

sa m ą  ty lk o  groźbą  a tak u ,  by ły  ba rdzo  
znaczne, a w w o jn ie  przyszłości  bezw ąt-  
p ien ia  będą jeszcze większe. Oprócz szkód 
m a te r j a ln y c h  i u t r u d n ie n i a  p ro d u k c j i  m a 
t e r ja łó w  w o jen n y ch ,  lo tn ic tw o  będzie s t a 
ra ło  się osłabić  du ch a  ludnośc i  i w olę  do 
p ro w a d ze n ia  w a lk i ,  d z ia ła jąc  analog iczn ie  
j a k  dz ia ła ło  na  p rzem ysł ,  to j e s t  te ro ry -  
zu ją c  m ieszkońców  w iększych  m ia s t  i 
sza rp iąc  ich n e rw y  g roźbą  ciągłego n a 
padu.

Oto co pisze w tej  sp raw ie  Rees Jen -  
k i r s : „W edług  m oich  osob is tych  o bse rw a-  
cyj.  w s k u te k  n a p ad ó w  lo tn iczych  n a  L on
dyn, w y ra źn ie  o s ła b ia ł  się n a s t ró j  m ie sz 
k ańców  podczas k a żd e j  p e łn i  księżyca. 
W iele  d o m ó w  i ul ic  by ło  opuszczonych  od 
w ieczora  do ra n a ,  gdyż m ie sz k ań c y  ich 
ch o w al i  się  do tu n e l i ,  a j e d y n y m  te m a te m  
rozm ów  b y ła  e w en tu a ln o ść  nocnego a t a 
ku. Nie n a leży  isię dziwić, :że to m ia ło  
w p ły w  na  w y d a jn o ś ć  -pracy".

Z powyższych  ro z w aż a ń  w y n ik a ,  że n ie 
bezp ieczeństw o lo tn icze  d la  w n ę t rz a  k r a 
j u  j e s t  b a rdzo  w ie lk ie  i b o d a j  że g roź
niejsze,  an iże l i  d la  w o jsk  walczących. O- 
b ro n a  p rzec iw lo tn icza  każdego  o b jek tu  
w raż l iw ego  m u s i  być w szech s tro n n ie  z o r 
g a n iz o w a n a  i zaw czasu  p rzy g o to w an a ,  a 
ludność  na leżyc ie  p ouczona  o sposobach 
z a c h o w a n ia  się  podczas n a p ad ó w  l o tn i 
czych. P o n a d to  o b ro n a  m u s i  być t a k  p r z y 
go to w an a ,  a b y  zabezpieczyć przed  wszys t-  
k iem i  m o ż l iw e m i  ś ro d k a m i  n a p ad u ,  to 
j e s t  ogniem, gazam i,  w y b u c h am i  i naw et  
desan tem .

Z n iebezp ieczeńs tw a  lotniczego na leży  
dobrze zdaw ać  .sobie spraw ę,  nie w y o l
b r z y m ia j ą c  go, ale  też i nie  b a g a te l izu jąc .  
N a j lep ie j  j e s t  spo jrzeć  p raw d z ie  p ro s to  
w oczy.

P or. Murj an Ziembiński

0 p o m ie s z c z e n ia c h  u s z c z e ln io n y c b  i f i l l r a c b — u w a g  k i lk a
O żyw iona  i ow ocna  d z ia ła lność  L. O. P. 

P., w z b u d za jąc a  coraz  większe z a in te re so 
w an ie  w szerok ich  w a r s tw a c h  społeczeń
s tw a ,  spo tęgow ała  w znaczne j  m ie rze  chęć 
i dążenie  do p rz e s tu d jo w a n ia  zagad n ień  
o b ro n y  zb io row ej ,  a tem  sam em  z a p o z n a 
nie się ze spo so b am i w p ro w ad z en ia  j e j  w 
życie.

Nic więc  dziwnego, że ci wszyscy, k tó 
ry m  t a  sp ra w a  leży  na  sercu, po bliższe 
szczegóły s ięga ją  do fachow ych  książek, 
w k tó ry c h  sz u k a ją  ro z w ią z a n ia  n a s u w a j ą 
cych się w ą tp liw ośc i .

Z d aw aćb y  się mogło, iż w  ten  sposób 
z a in te re so w a n i  u z y sk a ją  p o trzebne  im 
w iadom ości ,  k tó re  n a s tęp n ie  odpow iednio  
p o t r a f i ą  w pro w ad z ić  w  życie.

Tym czasem , m a ją c  m ożność  b l iskiego 
o b se rw o w an ia  p oczynań  w  ty m  k ie ru n k u ,  
n ie je d n o k ro tn ie  sp o ty k a łem  ro z w ią z a n ia  
tych  czy in n y ch  p ro b lem ó w  p rz e p ro w a 
dzone n ie re a ln ie  i n ieżyciowo.

Błędne u jęc ie  p o w s ta w a ło  n ie raz  w s k u 
tek  m ałego  p rz y g o to w an ia  fachowego czy
te ln ików ,  lecz częstokroć  z pow odu n iedo
m ów ień ,  j a k ie  b a rdzo  często w ks iążkach  
spo tykam y.

W ad l iw e  ujęcie  sp r a w  n ie je d n o k ro tn ie  
po w s ta w a ło  rów nież  i t am ,  gdzie s ta ran o  
się  operow ać  li  ty lk o  su ch em i w zo ram i  
m a te m a ty c z n em i ,  bez  u w zg lęd n ien ia  w a 
ru n k ó w ,  do j a k ic h  w łaśc iw ie  w z o ry  te 
m o g łyby  mieć zas tosow an ie .

Najczęście j  n ie u m ie ję tn ie  s to sow ane  b y 
w a ją  wzory ,  o k re ś la jące  zd a tn o ść  u ż y tk o 
w ą  czy to  pom ieszczeń ,  czy też sch ronów

w w a ru n k a c h  konieczności  ich p r z y s to so 
w a n ia  na  pom ieszczen ia  uszczelnione.

Ja k o  i lu s t r a c ja  p rz y k ła d o w a  służyć mo- 
V,

że w z ó r :  n — ^ a na p o d s taw ie  k tó reg o  u

zy sk u je m y  w yliczen ie :  ile osób m ożn a
zmieścić  w d an em  pom ieszczen iu  w o k re 
ś lo n y m  czasie.

Jeżeli  m a m y  pom ieszczenie  o p o w ie rz c h 
ni d a jm y  n a  to 40 m i  a wysokośc i  4 m. 
to ilość p o w ie t r z a  będzie  w y n o s i ł a  160 m> 
W edług  w z o ru  n =  V p rzy  V =  160 ms 

t. a. t  =  1  godz.
a =  2 m i

o t rzy m am y ,  że n  =  80.
Z a tem  zgodnie  z p o d a n y m  w zorem  w y 

pada,  iż w  sp o m n ian e m  pom ieszczen iu  na  
przec iąg  go d z in y  zm ieśc ić  m o żn a  80 osób, 
inaczej m ów iąc  w y p a d n ie  n a  1  m i  u m ie ś 
cić aż 2  osoby, co w y d a je  się z ad an iem  
bardzo  t r u d n e m  do spe łn ien ia .

Aby u w y p u k l ić  p o w y ższy  p rzy k ład ,  k tó 
ry  w y b i tn ie  św iadczy, że nie zawsze po 
w odow ać  się m o ż n a  li  ty lk o  w z o ram i  m a 
tem a ty czn em i,  n a d a m y  ,,a“ wielkość =  
6 m>, gdyż wie lkość  „ a "  w a h ać  się może 
w g ran icach  od 2  do 6 m i  ( i lość  p o w ie trza  
p o t rze b n a  d la  1  cz łowieka  na  przeciąg  60 
m in u t ) .

Okaże się, że p rzy  a = 6  l iczba  n=26,6 . 
W p ie rw sz y m  w y p a d k u  n = 80 ,  n a to m ia s t  
w d ru g im  za ledw ie  =26,6.

J a k ie m i  c y f ra m i  k ie row ać  się m a  wobec 
powyższego z a in te re so w a n y  czyteln ik ,  aby 
uzyskać  w ła śc iw ą  w ie lkość  d la  „n“ ?

D obitn ie j  jeszcze te różnice  w y s tę p u ją  
p rzy  z a s to so w an iu  dwóch  wzorów , m a j ą 
cych p row adzić  do w spólnego  celu.

D a jm y  ,na to, że m a m y  pom ieszczen ie  o 
p o jem n o śc i  500 ma, w  k tó rem  chcem y u lo 
kować ludzi  na  p rzeciąg  2  godzin.

500
= =  125 ( ludzi)z w zo ru  n =  t—  — „ t. a 2 .2

O trz y m u jem y ,  iż w  d a n y m  lo k a lu  zm ie 
ścić m o żem y  125 ludz i  na  p rzeciąg  dwóch 
godzin.  N a to m ia s t  nie  u z y sk u je m y  ż ad 
nych cyfr,  k tó reb y  o k re ś la ły  przes t rzeń  
p o t r z e b n ą  do ro z lo k o w an ia  tak ie j  dużej 
ilości ludzi.

G d ybyśm y rów nocześn ie  chcieli  sko rzy 
stać  z w z o ru  n : b  =  V przyczem  V =  500 
a b =  10, to o t rzy m am y ,  że n =  50 ludzi.

W  p ie rw szy m  w y p a d k u  n =  125?
W  d rug im  w y p a d k u  n =  50?
I dlatego też sądzę, że b y ło b y  da leko 

p rak ty czn ie j ,  aby  wzory ,  czy to o k re ś la 
jące  ilość ludzi ,  m ogących  się pomieścić 
w danem  pom ieszczen iu  za leżn ie  od jego 
po jem nośc i ,  czy też w zo ry  o k reś la jące  
czas w y s ta rcza ln o śc i  dan e j  ilości p o w ie 
trza ,  poprzedzać  k ażdorazow o  dok ładnem  
ob liczen iem  w m t  k tó ra  jed y n ie  da je  
na m  m ożność  z o r je n to w a n ia  się w. w ła śc i
wej  p o jem nośc i  jed n o s te k  lu d zk ich  w d a 
nem  pom ieszczeniu .

N orm a ,  k tó rą  n a le ża ło b y  u ją ć  j a k o  p o d 
staw ow ą,  p rz ew id u je  2  m i  w  lo k a la ch  ko
sza row ych  n a  1 człowieka  i 4 m i  w  lo k a 
lach d la  chorych.

K ie ru jąc  się w s k az an ą  za sad ą  o t r z y m a 
my, iż w  p ie rw szy m  p o d a n y m  p rzyk ładzie
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kiedy p o w ie rzc h n ia  pom ieszczen ia  w y n o 
siła  40 m ! zmieścić  m o że m y  20 osób, a n ie  
80, leżących jeszcze m n ie j ,  ho 1 0  osób.

W ysokość  zaś pom ieszczen ia  m a  ty lko 
znaczenie  p rzy  o b l iczan iu  czasu  w y s t a r 
czalności po w ie trz a  danego pom ieszczenia  
d la  zgóry  ok reś lonej  ilości osób.

Z d rug ie j  s t ro n y  u s ta l ić  n a leża ło b y  w y 
padk i,  k iedy  wielkość a ==2 m®, a k iedy  
4 bądź  6 ma. I ty lko  p rz y  tak ie j  m etodzie  
s to so w an ia  obliczeń u n ik n ie m y  b ądź  t ło 
czenia  n iepo m iern eg o  ludz i  n a  zby t  m a łe j  
pow ie rzchn i ,  bądź  też, j a k  z w zoru  n = V  
w yn ik a ,  zby t  m ałego  z n o w u  w y k o rz y s ta 
n ia  p o jem nośc i  danego pom ieszczenia .

Z powyższą  sp raw ą  łączy  się ściśle kwe- 
s t j a  w e n ty la c j i  samego pom ieszczenia ,  a 
m ian o w ic ie  b u d o w a  i sposób k o rzy s tan ia  
z filtrów' z iem n y ch ,  k tó re  ze w’zględu na 
t an iość  m ogą mieć n a jsze rsze  zas to so w a 
nie.

Z asadniczo  według  większości au to ró w  
f i l t r  z iem n y  sk ład ać  się m a  z 3-ch k o m ó r:  
1 ) k o m o ry  po w ie trz a  zagazow anego ,  2 ) 
k o m o ry  zaw ie ra ją ce j  z iem ię  i 3) kom ory  
z p o w ie trzem  oczyszczonem.

Pod w p ły w em  ciągu w e n ty la to ra  powie-  
t rze  zanieczyszczone  wchodzić  m a  z j e d 
n a k o w ą  siłą  do k o m ó r  i po oczyszczeniu 
p rz ep ro w a d z o n em  do p rzew o d ó w  ro z p ro 
w ad za jąc y ch  czyste  powie trze ,  czyli w y n i 
kać p ow inno ,  iż w a r s tw a  f i l t r u j ą c a  i c h ło 
nąca  p r a c u je  na  całe j  swej pow ierzchni  
j e d n a k o w o  in tensyw nie .

ę m m m

lą p jp i l i l l i

a-^-fOTTŁesPrieriie. pazu/e 
b .  I * /{  r u j ą c c g o

Tym czasem , j a k  w idać  z rys.  1, si ła  
ssąca  w e n ty la to ra  idzie w  z n aczn y m  s to p 
n iu  po p rz e k ą tn e j  od o tw o ru  wlo towego 
do wylotowego.

Z tego w y n ik a ,  że n a jb a rd z ie j  energ icz
nie pow ie trze  p rzep ływ ać  będzie  przez 
w a rs tw ę  z iemi,  rozmieiszczo.ną po p rz e 
ką tne j .

Z iem ia  zaś w częściach b a rd z ie j  oddalo- 
ly ch  w  a. i b. p racow ać  będzie sto-

r - -  
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pan iu ,  n a s tęp u je  da leko  wcześniej  niż 
w A a. i I)., czyli że z iem ia  n ie  zos ta je  
zu ży ta  ró w n o m iern ie  i z je d n a k o w ą  in 
tensywnośc ią .

N a to m ias t  r a c jo n a ln e m  w y d a je  m i się 
t ak a  b u d o w a  f i l t ru  z iem nego (rys.  2 ), 
gdy w ew n ą trz  f i l t ru  z n a j d u j ą  się spec ja l 
ne przegrody, zb u d o w an e  w  ten  sposób, 
że z m u s z a ją  powie trze  do w y k o rz y s tan ia  
w szys tk ich  n ap o tk a n y ch  w a r s tw  ziemi.

Aby u n ik n ąć  zbyt wielk iego oporu , k tó 
ry jeżel i  chodzi o %  bezp ieczeńs tw a  re 
k o m p en su je  się p rzed łu żen iem  drogi przez 
w a r s tw y  f i l t ru jące ,  w każdej  przegrodzie  
um ieszczam y spec ja lne  pó łk i  z s ia tką ,  
k tóre  zabezp ieczałyby  p rzed  u g n ia ta n ie m  
się do lnych w a rs tw  m a t e r j a łu  chłonnego, 
co p rzy  in n y m  system ie b y łoby  z łem  nie- 
u n ikn ionem .

U w zg lędn ia jąc  w a ru n k i ,  j a k im  odpo
w iadać  p o w in ien  dobry  i t a n i  f i l t r ,  przy  
b udow ie  p am ię tać  m u s im y :

1 ) aby w y m ia n a  w a r s tw  ziemi zużytej  
b y ła  ł a tw a  i prędka,

2 ) aby p rzy  w y m ian ie  z aw ar to śc i  f i l t ru  
p rze rw a  by ła  m ożliwie  k ró tka ,

U

/G ........../ p r z e g r o d y  p o p r z e c z n e  ( o t c c f k i  J  - / o o ł  k i  -

/ . . . .  p r z e g r o d y  p i o n s t a ł e  -  s z c z e l n e

sunkow o słabo, z j e d n e j  s t ro n y  w s k u te k  
p o w s ta jący ch  w irów , m n ie jsze j  s i ły  ciągu, 
z d rug iej  zaś s t rony ,  co j e s t  n a jb a rd z ie j  
P rzek o n y w u jącem ,  d latego, że w kom orze  
dolnej  p rak ty czn ie  nie d ochodzim y  do w y 
tw o rz en ia  próżni,  j a k  to m a  m iejsce  w 
sys tem ie  t ło k o w y m , k iedy  s i ła  ssąca roz 
m ieszczoną  zo s ta je  na  całej  powierzchni.

Moment, k iedy  ju ż  zdolności chłonące  
W arstwy środkow ej  z iem i są na  wyczer-

RYS. 3.

nyeh u z y sk u jem y  w a ru n k i ,  jak im  f i l t r  
pow in ien  odpowiadać.

Nie pozbaw ioną  swego znaczen ia  je s t  
sp ra w a  sam ych  su b s ta n c y j ,  j a k ie  f i l t r  po
spo l i ty  zaw ie rać  powinien.

W y d a je  m i się, iż s tosow anie  jed n o l i te j  
z iem i nie s tw a rza  w a ru n k ó w ,  jak ich  od 
f i l t ru  spodziew ać  się pow inn iśm y .

W sk a za n em  za tem  by łoby  z iemię m ie 
szać z z ia rn a m i  węgla przepojonego  s ia r 
czanem  miedzi,  bądź też użycie w pew-

s z y n e i i .  
-F . -F/LTH
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3 ) aby przy  w y d o b y w an iu  z iemi p rze 
syconej gazami,  nie z a t ru w a ć  pow ie trza ,  
z aw ar tego  w schronie.

1 d latego też r a c jo n a ln ie  zb u d o w an y  
f i l t r  sk ładać  się pow in ien  z odpow iednio  
z m o n to w an e j  skrzyn i  z w iek iem  do zd e j 
m ow an ia .  Skrzynia  podz ie lona  zo s ta je  za 
pom ocą  p ionowych przegród  na  k o m o ry  
p ionowe, w k tórych  z n a jd o w a ły b y  się 
skrzyneczki  z dnem i w iek iem  przepusz-  
cza lnem  dla pow ie trza ,  bo k am i zaś szczel
nie p rzy leg a ły  do p rzeg ród  p ionowych.  
Każda  zaś t a k a  skrzyneczka  z aw ie ra ła b y  
odpowiedni  m a te r j a ł ,  ch łonący  gazy.

W  ten  sposób w razie  konieczności  w y 
m ia n y  zużytego m a te r j a łu  ła tw o  je s t  o- 
p różn ić  f i tr ,  nie ru sz a ją c  całej  in s ta lac j i ,  
a z a s tę p u ją c  w y ję te  skrzyneczk i  zapaso-  
wemi, zaw czasu  p rzy g o to w an e m u  S tosu jąc  
powyższą  zasadę  w b udow ie  f i l t ró w  z ie m 

nych  w a rs tw a ch ,  kom o rach  środkow ych  
to r fu ,  w y m ieszanego  rów nież  z węglem. 
Nie o b n iża jąc  w ar to śc i  ch łonnych ,  z y sk u 
j e m y  na m n ie jsz y m  oporze i na  m nie jsze j  
wadze  poszczególnych w ars tw .

P o z a te m  nie bez korzyści j e s t  z as to so 
w an ie  Woliny, p rzep o jo n e j  w ęglanem  so
du  i dom ieszan ie  z ia rn  w a p n a  sod o w a
nego.

Przec iw ko  s te rn i to m  z as to so w an y  pot 
w in ien  być f i l t r  m echaniczny ,  o k tó rym  
zazw ycza j  się zapom ina .

O m a w ia jąc  sprawę, f i l t ró w  poświęcić 
w y p a d a  słów k i lk a  k w es t j i  zanieczyszczeń 
r u r  dobiegowych. Spotkać  się  bow iem  m o 
żem y z w y p a d k am i  chociażby t.zw. „mgły  
ip e ry to w e j" ,  k tó ra  pod w p ły w e m  ssącego 
d z ia łan ia  w e n ty la to ra  może ła tw o  n a p ły 
wać do r u r y  dobiegowej s topn iow o  j ą  za 
nieczyszczając.
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I nie w ykluczone  m ogą  być w ypadk i ,  że 
ip e ry t  p rz en ik n ąć  m oże  do k om ór  f i l t ru ,  
z m u s z a ją c  obsługę  do p rz e rw a n ia  p ra cy  
w e n ty la to ra .

Z a n im  f i l t r  zos tan ie  oczyszczony, na 
now o z m o n to w a n y ,  a w e n ty la to r  do łączo
ny, może n as tąp ić  s to su n k o w o  d ługa  
p rze rw a ,  w sk u tk a ch  n a w e t  n iebezp ieczna  
dla ludzi  z n a jd u ją c y c h  się w schronie,  
tem bandziej ,  iż na  usun ięc ie  ip e ry tu  z r u 
ry  dobiegowej czekać w y p a d n ie  na  odp o 
w iedni  m om en t .

Dlatego też p rz y  o m a w ia n iu  in s ta lacy j ,  
sposobów  u rz ą d z a n ia  i u r u c h a m ia n ia  f i l 
t ró w  z iem nych ,  t r z e b a  pam ię ta ć  o p o d a 
w a n iu  rów nież  sposobów  zabezpieczenia  
ru r  dobiegow ych od skażen ia  ip e ry tem  z 
uw zg lędn ien iem  m etod  o d k a ża n ia  w ew 
n ę trzn e j  p o w ie rzch n i  r u r  w en ty la cy jn y c h ,  
hez po trzeby  d e m o n to w a n ia  całego n ieraz  
dość sko m p lik o w an eg o  u rz ąd z en ia  in s t a 
lacyjnego.

Schem at  p o d an y  na  r y s u n k u  4 może być

ezęściowem ro zw iązan iem  te j  t a k  w ażne j  
kwestj i .

J a k  w y n ik a  z ry su n k u ,  r u r a  dobiegowa 
p ro w ad ząca  pow ie trze  do f i l t ru ,  p o s ia d ać  
p o w in n a  dw'a w ygięcia  syfonow e,  w y p e ł 
n ione  w o l in ą  nasy co n ą  s ia rczan em  sodu. 
P a ry  n a p ły w ająceg o  ip e ry tu  w ten  sposób 
m o g łyby  w z n aczn y m  s to p n iu  ulec d z ia ła 
n iu  odczynnika.

Z drug ie j  zaś s t ro n y  w y m ia n a  su b s tan -  
eyj ch łonnych  nie n a t r a f i a  na  żadne  t r u d 
ności, j a k  rów nież  i p ro b lem  odkażen ia  
ru ry  gorącemi p a r a m i  ś rodków  zo b o ję t 
n ia jący ch ,  bądź  też szczo tkam i ok rąg łem i 
m aczan em i w p ły n ach  odkaża jących ,  
w p uszczanem i od góry  przez spec ja lne  o- 
twmry, zabezpieczone w  czasie p racy  od- 
powied/niemi k lap am i.

Na zakończenie  p r a g n ą łb y m  w yjaśn ić ,  
iż da lek i  je s te m  od ja k ie jk o lw ie k  k r y ty 
ki. Uwagi n a su n ę ło  sam o  życie, k tó re  w y 
m aga ,  ab y  p ra c a  b y ła  ścisła, o ile nie m a 
być w rezu l tac ie  ja ło w a .

p rzem ysłow ych  r e jo n a ch  w ysp j a p o ń 
skich. Do u d z ia łu  w ćwiczen iach  zos tan ie  
p oc iągn ię ta  także  ludność  cyw ilna ,  k tó ra  
będzie p rzechodzi ła  ćw iczen ia  w  obronie  
p rzec iw lo tn iczej .

Stosowanie bomb gazowych w w al
kach chińsko-japońskich.

Dowództwo ch ińsk ie  o sk a rża  Ja p o ń c z y 
ków, że uży w al i  w o s ta tn ic h  iwalkach o 
Dżehol bom b w y p e łn io n y ch  gazam i t r u ją -  

Na większą  ska lę  m ia ło  m iejsce  u- 
życie b o m b  gazow ych  podczas a tak ó w  sa 
m o lo tó w  na  C zao-Jang  i Pei-Biao.

( len e ra ł  F an g -Ju -L in ,  g u b e rn a to r  p ro 
w inc ji  Dżehol s tw ie rd z i ł  również ,  że uży-

N o w e  ubran ie  ochronne  n iem ieck ie

cie b a m b  gazowych m ia ło  m iejsce  p rz y  
b o m b a rd o w a n iu  przez  eskadrę  j a p o ń s k ą  
m ie jscow ośc i  Czeng-Tek-Fu. G enera ł  Tang, 
dowodzący  na ty m  odc inku  p o in fo rm o w a ł  
rząd  n a n k iń s k i  o użyciu  przez J a p o ń c zy 
ków gazów t ru ją cy c h ,  d o m ag a jąc  się  w d ro 
żen ia  dochodzen ia  iw tej  sprawie.

NIEMCY.

Niemieckie pogotowia techniczne.
Od pewnego czasu p rz y s tąp i l i  Niemcy 

do p rz y g o to w an ia  o d pow iedn ie j  pom ocy  
d la  pogotowi techn icznych  m ie jsk ich  na 
w y p a d ek  w ojny .

W w y n ik u  p ó ł to ra ro cz n e j  p racy  p rz y 
go tow ano  5700 p o m ocn ików  w y szk o lo 
nych odpow iedn io  w obron ie  p rzec iw ga
zowej i z ao p a trz o n y c h  w m ask i  p rz ec iw 
gazowe i częściowo a p a r a ty  t lenowe. P o 
go tow iom  tech n iczn y m  zosta ło  p o w ierzo 
ne zad an ie  u r u c h a m ia n ia  k u rsó w  d la  tej  
części ludnośc i,  k tó ra  nie p o s iad a  innych  
m ożliwośc i  nabyc ia  w iadom ości  z o b rony  
przec iw pożarow ej.

Szkolenie lekarzy w obronie prze
ciwgazowej.

Pod koniec  ubiegłego roku  odby ł  się w 
O ra n ien b u rg u  k u rs  o b ro n y  przec iw gazo
wej d la  42 lekarzy .  S łuchaczam i k u r su  
byli  leka rze  de legow ani po j e d n y m  z każ-

N o w y  J o rk  w  nocy. Zd jęcie  d oskona le  odzw ierc iad la jące  m orze  św ia t ła  za lew ające  
a m e r y k a ń s k ą  stolicę  w  nocy.  l a k  w yg lą d a  każde  duże  m ia s to  nowoczesne .  C zyż  to 

nie d o sk o n a ły  d rogow skaz  dla lo tn ik a  n iep rzy ja c ie lsk ieg o ?

WŁOCHY.

Dostawa gazów bojowych dla W ę
gier.

„Echo de P a r i s “ z dn. 28 lu tego b. r., 
op ie ra ją c  się na  sp raw d zo n y ch  j ak o b y  
ź ród łach  zag ran icznych ,  donosi,  że w o- 
s ta tn ie m  pó łroczu  ubiegłego roku  d o s ta r 
czyły W łochy  t r a n z y te m  przez A u s tr ję  do 
W ęgier  159 to n n  gazów bojotwych. O s ta t 
n ia  p rzesy łk a  zo s ta ła  podobno  u sk u te cz 
n io n a  17 g ru d n ia  1932 r. to je s t  na  6 dni 
przed g łośną  w y sy łk ą  do W ęgier  b roni ,  
k tó ra  zo s ta ła  p r z y ła p a n a  w H ir tenbergu .

D os tarczone  W ęgrom  gazy  bo jowe m a ją  
pochodzić  z f a b ry k  w M edjo lan ie  i Savo-

nie. Z os ta ły  one z łożone  w węgierskich  fa 
bry k ach  w Szeged i Szom bathe ly .

J a k  i z tego widać, p rz y g o to w an ia  do 
powszechnego ro z b ro je n ia  owszem, o w 
szem... są w pe łn y m  toku.

JA PO N JA .

Ćwiczenia przeciwlotnicze.
D zienniki  jap o ń s k ie  donoszą,  że jesie-  

n ią  bieżącego ro k u  są p ro je k to w a n e  w Ja -  
p o n j i  w ie lk ie  m a n e w ry  lotnicze.  Całe lo t 
n ic two w ojskow e  z o s tan ie  z m o b i l iz o w a 
ne ;  w ezm ą u d z ia ł  w m an e w ra ch  także 
wszyscy uczn iowie  szkół  lo tn iczych.  Ma
n e w ry  odbędą  się w gęsto za lu d n io n y ch
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'lego p o w ia tu .  Z ad a n ie m  ich będzie po u- 
kończeniu  k u r su  wyszko len ie  m ie jscow ych  
kolego w -lekarzy .

P ro g ra m  k u r s u  b y ł  n a s tę p u ją c y :
1. Z asad y  w a lk i  chem icznej .
2. C h e m ja  gazów bo jo w y ch  i p rz em y 

słowych.
3. P a to lo g ja  i t e r a p ja  chem icznych  ś ro d 

ków bojowych .
4. F iz jo lo g ja  oraz  a n a t o m ja  pa to log icz 

na  zatruć.
5. Sprzę t  o b ro n y  p rzec iw gazow ej i ćwi

czenia  w m askach .
6 . Pokaz  p racy  d ru ż y n y  ra tow nicze j  

C zerwonego Krzyża.

FRANCJA.

Rozwój francuskiej Ligi Obrony 
Powietrznej.

O rg an izac ja  o b ro n y  przec iw lo tn icze j  
w n ę t rza  k r a ju  je s t  we F ra n c j i  z d ec en t ra l i 
zow ana ,  to znaczy  k a żd e  m ia s to  p rzy g o to 
w u je  o b ronę  d la  siebie. Dzięki tem u  nie-

W  n in ie j s z y m  n u m erz e  „Lo tu  P o lsk ie 
go" p r z y n o s im y  m łodz ieży  lo tn icze j  k o n 
k u rs  d la  m łodych  lo tn ik ó w -f i la te l i s tó w ,  
k tórego celem j e s t  w y k a za n ie  się z n a jo 
m ością  poczt lo tn iczych  ró żn y ch  p a ń s tw  
św ia ta .  K o n k u rs  t ak i  j e s t  z u p e łn ą  n ow oś
cią  tego ro d z a ju  z a ró w n o  w Polsce, j a k  
i w całe j  Europie .

W  z w iąz k u  z tem  p a rę  słów z h i s to r j i  
poczty  lo tn icze j ,  o j e j  z naczen iu  gospo- 
darczem  i f i la te l is tyce  lo tn iczo-pocztowej.

Pocz ta  lo tn icza  j e s t  u rz ąd z en ie m  kom u- 
n ik ac y jn em  b ardzo  jeszcze m iodem . N a j 
s ta rsze  poczty  tego r o d z a ju  nie m a ją  w ię 
cej n ad  l a t  dw anaście ,  a j e ś l i  chodzi o n a 
szą pocztę lo tn iczą ,  to is tn ie je  ona  z a 
ledwie l a t  7— 8 . Z p o czą tku  reg u la rn o ść  
tej  [poczty og ran icza ła  się jed y n ie  do k r a 
jó w  eu ro p e jsk ich ,  a j e ś l i  chodzi o k o n ty 
nen t  a m e ry k ań sk i  —  to k o m u n ik a c ja  była  
re g u la rn a  jed y n ie  m iędzy  poszczególnemi 
S tan am i.  O zap ro w a d z en iu  j a k ie jk o lw iek  
s ta łe j  k o m u n ik a c j i  pocztowo-lo tn icze j  
choćby ty lko  m iędzy  obu A m erykam i,  
Pó łnocną  a P o łu d n io w ą  m ow y n aw et  nie 
było.

A dziś?  —  n ie m a  ju ż  ch y b a  z ak ą tk a  
ziemi,  gdzieby poczta  lo tn icza  nie docie
ra ła .  Z a tem  w ciągu la t  dziesięciu postęp 
zais te  o lb rzy m i  i w s p a n ia ły !  Z n iedaw no  
w ydanego  angie lskiego ka ta logu  lo tn i 
czych znaczków  pocztowych, widać,  że 
n a w e t  t a k  odległe z ak ą tk i  k u l i  z iem skiej ,  
.lak w y sp y  P a p u a  —  a więc o jczyzna  on- 
giś n a jd z ik szy c h  n a  świecie  lu d ó w  —  P a 
p u a só w  clziś w  ro d z in ie  n a ro d ó w  f ig u 
ru je ,  j a k o  a u to n o m iczn e  d o m in ju m  b r y 
ty jsk ie  P a p u a  i p o s iad a  k o m u n ik a c ję  
lo tn iczą ,  re g u la rn ą  pocztę lo tn iczą  i, rzecz 
d o p ra w d y  godną  podz iw u,  w ła sne  m ark i  
l o tn i c z e ! Z resz tą  p rz y k ła d ó w  tak ich  m o 
g l ib y śm y  podać znaczn ie  więcej.

Jeś l i  chodzi o p o l sk ą  pocztę  lo tn iczą ,  
to po k i lk u le tn ie j  ek sp lo a tac j i  polskich 
l in i j  przez  p rz ed s ię b io rs tw a  p r y w a tn e  ■— 
w d n iu  1  s tyczn ia  1929 r. n a s tą p i ło  p rze 
jęcie  tych  l in i j  p rzez  p rzed s ięb io rs tw a  
P ań s tw o w o -sa m o rz ąd o w e  pod f i rm ą  P o l 
skie L in je  Lotnicze  „Lot“ . Od tej  chwili  
d a tu je  się n i e u s ta n n y  rozw ój po lsk ie j  
Poczty l o tn i c z e j : gdy zaledw ie  p a rę  l a t  
tem u m ie l i ś m y  po łączen ie  pocztowo-lo t-  
nicze z p a r o m a  k r a ja m i  eu ropejsk iem i,

u n ik n io n e  by ły  różne rozbieżności  w m e
todach  p rzep ro w ad zen ia  pracy. Kres temu 
m a  położyć Liga O brony  P o w ie trzn e j ,  za 
łożona  przez Andre M ichelin‘a, a p ro w a 
dzona  obecnie przez płk. de la ł toqua.

U m ocniw szy się dosta teczn ie  n a  terenie  
samego P aryża ,  Liga p o s ta n o w i ła  rozsze- 
szyć swą dz ia ła lność  na  cały  k ra j  przez 
założenie  oddzia łów  i kół na  prowincji .  
W  p ierw szym  rzędzie  Liga s t a r a  się objąć  
swą o rg an izac ją  zach o d n ią  połać  k ra ju .  
O dpow iednie  zeb ran ia  p ro p a g an d o w e  i o r 
gan izacy jn e  odbyły  się ju ż  w  dob ry m  w y 
n ik iem  w Belfort,  D ijon  i innych  m ie j 
scowościach.

Ćwiczenia przeciwlotnicze.
Dnia 10 lu tego r. b. m ia ły  m ie jsce  ko

le jne  ćwiczenia  o b rony  przec iw lo tn icze j  
w  re jo n ie  B res t‘u. Po sygna le  a la rm o w y m  
całe m ia s to  pogrążone  zos ta ło  w c iem no
ści. B a te r je  a r ty le r j i  p rzec iw lo tn icze j  i 
r e f le k to ry  rozpoczęły sw ą pracę. Bomby 
z rzucane  z sam olo tów  pozo ro w an e  były  

przez ra k ie ty  świetlne.

P O C Z T A
dziś,  j a k  widać z ok ó ln ik ó w  Min. Poczt 
i T e legra fów  z dn ia  16 czerwca 1932 r. 
(D z ienn ik  Urzędowy M in is te r s tw a  Poczt 
i T e legra fów  Nr. 14 z dn. 18.7.1932 r.) 
Po lska  p o s ia d a  po łączen ia  pocztowo-lo t-  
nicze ze wszys tk iem i k r a ja m i  e u ro p e jsk ie 
mu (n ie  w yłącza jąc  R osji  Sow ieckie j),

z d w u d z ies to m a  (20) k r a ja m i  A fryk i  ( n a 
wet t a k  odległemi,  j a k  T an g an ik a ,  R o 
dezja  lu b  U n ja  P o łu d n io w o -A fry k a ń sk a  
czyli d a w n y  T r a n s v a a l ) ; z czterdz ies tom a  
cz terem a  (44) k r a ja m i  A m eryki  P ó łnoc
nej i P o łu d n io w e j  (dosięga jąc  n a jd a l 
szych n iek iedy  z a k ą tk ó w  egzotycznych, 
j a k  Porto-Rico , W y sp y  Dziewicze, W yspy  
Sw. Trójcy, W y sp y  pod W ia t r e m ) ;  dale j  
z d w u d z ies to m a  dw o m a  ( 2 2 ) k ra ja m i  
Afryki — dochodząc n aw et  na  W y sp y  Ma- 
la jsk ie  i W yspy  M ar jań sk ie  i wreszcie  
z całym  lądem  A u s tra l j i  oraz j e j  w y s p a 
m i:  Nową Z eland ją ,  Nową K a ledon ją  i 
Nowemi Hebrydam i.  Chyba  nieźle,  j a k  na 
rozwój k i lku  l a t ! ! !

Poczta  lo tn icza  powoli,  może z t ru d em  
nawet,  ale w y t rw a le  wyw alcza  sobie m ie j 
sce, na leżne  j e j  w życiu gospodarczem  
n a ro d ó w  i dziś os iąga  ona w obrocie go
spodarczym  ju ż  dość pokaźne  cyfry.  Tak 
n a p rzy k ład  ze sp raw o zd ań  Polsk ich  Li
n i j  Lotniczych „L o t“ za l a ta  ubiegłe, w y 
nika,  że sam o lo ty  „ L o tu “ p rzebyły  w r o 
ku  1931 przes t rzeń  1.492.383 km. —  czyli 
p ra w ie  p ó ł to ra  m i l jo n a  k i lo m e tró w  drogi 
p o w ie trzn e j .  P a sa ż e ró w  w ty m  czasie 
p rzew ieziono  b lisko  15.000! Poczty  p rz e 
wieziono 36.343 kg. (w  ro k u  1930 naw et  
38.726 kg.),  to w a ró w  p rzew iez iono  370.000 
kg. (podczas gdy w  r. 1930 n aw et  430.000 
kg. —  j a k  widać i na  tem  po lu  k ryzys  dał 
się do tk l iw ie  odczuć).  J a k  więc w idzim y,  
poczta  lo tn icza  ope ru je  ju ż  c y fram i  w ca
le p o w ażn em i i n a leży  się spodziewać, że 
ciągły  rozw ój  życia gospodarczego spo tę 
gu je  ty lko  znaczenie  poczty  lo tniczej.

ZAMIAST BIELENIA NA 
SŁOŃCU -RADIO N

Bielenie na słońcu jest zależne od pogody. 
Dla gospodyń natomiast, które używają 
Radionu, zmienność pogody jest obojętna. 
Radion zastępuje całkowicie działanie 
słońca i bielenie na trawie, gdyż miljony 
drobnych pęcherzyków tlenu już w czasie 
prania wybielają bieliznę, chroniąc ją 

równocześnie.

RADION
". .A PRZEDTEM NAMOCZYĆ W PROSZKU SCHICHTA“

S K R Z Y D L A T A
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

I. REBUSIKI.

26 roz ryw ki  fizyczne, 30 „poczciwa, cn o t 
l iw a "  w  jęz. m ar tw ,

III. ZADANIE KONIKOW E.

POL MEC

m MO
TWA SKA

BEL
/ NIC

N E
LOT RZA

O dczytane  z reb u s ik ó w  słowa, rwpisać w ś rodkow ą  f ig u rę  tak ,  by  zaznaczony  
w y raz  p ionow y  da ł  rozw iązan ie .

Podane  sy lab y  połączyć skokiem  k on ika  
szachowego i odczytać  rozw iązan ie .

Za t r a f n e  ro z w iąz an ie  R edakcja  p rze 
znacza  do ro z lo so w an ia  cenne nagrody  
książkowe.

R ozw iązan ia  na leży  n adsy łać  pod a d re 
sem R edakc ji  (d z ia ł  ro z ry w ek  u m y s ło 
w ych) do d n ia  1 0  k w ie tn ia  b. r.

II. KRZYŻÓWKA.

Z naczen ie  w y ra zó w :  p oz iom o:  1 część
c iała,  6 d a w n a  m o n e ta  z d aw k o w a  austr . ,  
7 sm aro w id ło  (w sp .) ,  10 b łazen ,  11 liczba, 
12 n aczyn ie  d rew n ian e ,  14 p tak ,  17 ty tu ł  
pe rsk i ,  19 r e sz ta  ra ch u n k o w a ,  20 ubóstwo,  
21 góry  w M. Azji,  22 pożyw ien ie  d la  b y 
dła, 24 p lo tka ,  niedorzeczność,  25 rwyciąg 
(w sp .) ,  26 n a r ty ,  27 k o b ie ta  in d y js k a ,  28 
obrazek ,  w izerunek ,  29 „m ięd zy "  w jęz.

m ar tw . ,  30 ty tu ł , .  31 c ienka  t k a n in a ,  32 
kwit.

P io n o w o :  1 w szech s tro n n y ,  2 per jod ,  
era, 3 im ię  i nazw isko  poety  polskiego, 
4 zwierzę  dom ow e (w sp .) ,  5 imię  i n a z 
wisko s ławnego lo tn ik a  polskiego, 8 zw ie
rzę leśne, 9 uosobien ie  inacz., 13 nasze  p i 
smo, 15 kosm etyk ,  16 p rz y m u s o w y  postó j ,  
18 im ię  m ęskie ,  23 dobro,  m a t e r j a ł  (wsp.)

ROZW IĄZANIE ZADAŃ Z Nr. 1 
„LOTU POLSKIEGO”.

I. Rebus.
„D baj o rozwój Ligi O brony  Pow ie trz  

nej P a ń s tw a " .

II. Zadanie konikowe.
K toko lw iek  całe życia  p ow aby  
w sam ych  d o s ta tk a ch  pokłada ,  
błądzi,  m cm  zdan iem ,  i u m y s ł  s łaby  
więcej niż ro zu m  n im  w łada.  —

III. Krzyżówka

K O R A B  B L A S A  B I N O K . L E  A K C O A  
O K R E O Z O T  L E A  D E R  A D O N I S  L.
Ml AL I P  OB  REMI O B Y  I  L  RA  
AMO A R K  K A R K A  B  A T O L  S A R  
U l  O O  U U D  A A  T7 K o T  B  T M  

£T(VA KULOMtB B U L W A R  T A B U  
O N  A <_A T Ł O  B E  D A R  P  S N B
B i l  t a m i a  y  o r k a  s  m i  t  R E A
RE AA E R A  T L  A NO  KA OMI Ki. 
Ó A U R O R A  P O E M Iat  P A R T N E R  O 
TA .c-rA  a k t o r k a  E l z ' T A  AR.SE/V

T rafne rozwiązanie zadań z Nr. 1 
„Lotu Polskiego” nadesłali:
T. H a l in a  A nszerów na ,  W a rsz a w a  1,

2; dr. J e rz y  B a u m g a r ten ,  W a rsz a w a  1, 2; 
Z o f ja  B rań k o w n a ,  W aś n ió w  1, 2; T a 
deusz Celiński,  W a rsz a w a  1, 3; B. Cichoc
ki, W arsz a w a  1, 2; J. C ybulsk i  1, 2; T a 
deusz D z ierżanow ski,  W a rsz a w a  2; S ta n i 
s ław  Fojc ik ,  Roździeń-Szopienice  1, 2, 3; 
Marek Gierszanowicz,  W arsz a w a  2; Zenon 
Iw ańsk i ,  Częstochowa 2; L. Jachowicz,  
W a rsz a w a  1, 2, 3; St. J a ro n im ,  Niwka- 
M odrzejów 1, 2, 3; kdt. Kazim ierz  J o 
dłowski ,  C hełm no 1, 2; H a lszka  Józefow i-  
czówna, P o zn ań  2; J. K am ieńsk i ,  Z ebrzy 
dowice 2; Adam  Koneczny, Podbrzez ie  1,
2; St. Andrzej  Mady, O strow iec  Kielecki



2, .'I; W a le r j a n  M arowski,  J ę d rze jó w  Kie
lecki 2 ; A lfred Now akow ski,  Zegrze 1 , 2 ; 
S ta n is ła w  Orzechowski,  T a rn ó w  1, 3; P io t r  
Schuch, W a rsz a w a  2; W ito ld  Sokołowski,  
M iadzioł i, 2; Z y g m u n t  Szp ind ler ,  W a r 
szaw a 1, 2; W in c en ty  Szym ańsk i ,  W a r 
szaw a  1, 2, 3; R y sza rd  W alczak ,  W a r s z a 
wa 2, 3; W ac ła w  W iniecki ,  W 4 arszaw a  
1, 3; J a n  Z a łu sk a ,  W a rsz a w a  2; Teresa 
Zycka, Ostrow iec  Kielecki 1, 2.

Kto otrzym ał nagrodę?

Pro to k ó ł  z lo so w a n ia  nagród  za t r a fn e  
ro zw iązan ie  z a d a ń  z Nr. 1 „Lotu  P o lsk ie 
go", k tó re  się odbyło  w lo k a lu  R edakc ji  
ul. W ie rzb o w a  9, dn ia  18 1). rn. o godz. 1-1.

W ynik losowania.

I nag rodę  — Rekord — .1. Meissner — 
o t r z y m u je  p. W in c en ty  Szym ańsk i.  W a r 
szawa, ul.  Bema 5fi m. 25.

II nag ro d ę  —  K ar-C hat  — F. Goetel  — 
o t r z y m u je  p. H a l in a  Anszerówna,  W a r 
szawa, Z ie ln a  31.

III nag rodę  —  Sk rzy d ła  - - J. G erm an  - 
o t r z y m u je  p. Z o f ja  B ra ń k ó w n a ,  W aśn iów ,  
pow. O patów  Kielecki.

B A C Z N O Ś Ć ! B A C Z N O Ś Ć / P R O S I M Y
czytelników „ L o t u "  
o r a z  c z ł o n k ó w  
L. O. P. P-, by żąda li  
„Lo'u Polskiego“ we 
w szys tk ie j  tego ro
dzaju zakładaclj, jak

K A W I A R N I E ,  
CUKIERNIE i i.P

Wszędzie na szerokim  
świecie j e s t  taki z w y 
czaj, że tego rodzaju  
o f i c j a l n e  wydawni
ctwa, ja k  „Lot Pol
ski" są zaw sze  na 
pierwszem  m i e j s c u

R Ó W N I E Ż
prosimy n a s z y c j  c zy 
telników i członków  
L.O.P P., by p rzy  c z y 
nieniu zakupów  —  na
byw ali  tylko te towa
ry i w t y c j  f irm acj,  
które są ogłaszane w

„ L O C I E  P O L S K I M ”

„LOT“

Na Placu N a po leona  w  W a rs za w ie  s ta n ę ła  w tych dniach tOOO-kilogramowa bomba...  
Będzie  to ż y w e  p r z y p o m n ie n ie  m ie s zk a ń c o m  s to l icy  o y rożącem n ieb ezp iec zeń s tw ie  

lo tn iczo -gazow em ,  k tóre  n ies te ty . . .  jes t  w c iąż  a k tu a ln e !

TY L E  TYLK O  
CO B IL E T  II K L A S Y  

K O SZTU JE  
P R Z E L O T  SAM OLOTEM  P. L. L. 

PODRÓŻUJ  
PODRÓŻUJ  
PODRÓŻUJ LOTEM  
LOTEM TYLK O  
N A JP R Ę D Z E J.  PRĘ D ZEJ .  
TANIO, TANIO, W YG O D N IE

W y s ta w a  ,,Ośrodka P ro p a g a n d y“ L. 0. P. P. w  P oznaniu .
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B i u l e t y n  G a z o w y
MIESIĘCZNIK L. O. P. P.

W y d aw n ic tw o  pod ty m  ty tu łe m  w ych o 
dzące od 1930 r., a w y d a w a n e  przez  Z a 
rz ąd  Główmy L. O. P. P., j e s t  p rzeg lądem  
prac  zag ran icznych  z dz iedz iny  o h ro n y  
przec iw lo tn iczo-gazow ej.

Z a g a d n ie n ia  o b ro n y  ludnośc i  cyw ilne j  
przed n a p a d a m i  lo tn iczo-gazow em i na leżą  
dz is ia j  do n a jc ięższych  t ro sk  narodów , 
j a k  w y n ik a  d o b i tn ie  z o b ra d  ko n fe ren c ji  
ro z b ro je n io w e j  w Genewie,  k tó ra  w y ra ź 
nie s tw ie rd z i ła  i s tn ien ie  tego n iebezp ie 
czeństwa.  W szelk ie  p ró b y  s tw o rzen ia  m ię 
dzynarodow ego  p o ro z u m ien ia  i realnego 
zabezp ieczen ia  n a ro d ó w  p rzed  p rzysz łą  
w o jn ą  lo tn iczo-gazow ą,  zawiodły .

Po zo s ta ła  jed y n ie  droga  p rzy g o to w an ia  
j a k  n a js k u te cz n ie jsz e j  o b ro n y  ludności 
cyw ilne j ,  k tó ra  będzie w w y so k im  s to p 
niu zagrożona  przez d z ia ła n ia  w o jen n e  
w przyszłości.  W szystk ie  p a ń s tw a  p rzy g o 
t o w u ją  się w  ty m  k ie r u n k u  i m o żem y  śle
dzić rozw ój  tych  p rac  w l icznych, obcych, 
fachow ych  w y d aw n ic tw ach .  N a jw iększy  
nac isk  n a  szybkie, skuteczne  i powszechne  
p rz y g o to w an ia  o b ro n y  przec iw lo tn iczo-  
gazowej k ład ą  jed n a k że  n as i  bezpośredni  
sąs iedz i :  Niemcy i Sowiety,  k tó ry ch  p u 
b l ik ac je  n a leżą  w  E u ro p ie  do n a jo b f i t 
szych w ty m  zakresie .

Po lska ,  o rg a n iz u ją c a  w ła sn ą  obronę, 
p o w in n a  zwrócić b aczn ą  uw agę  n a  postę 
p y  zag ran icy ,  a zw łaszcza  swych bezpo
średnich  sąs iadów , k tó ry ch  prace  w  z a 
kresie  o rgan izac j i  i techn ik i  p rzec iw gazo
wej i p rzec iw lo tn icze j  są często dziełem 
w y b i tn y ch  sp ec ja l i s tó w  w  tych  dziedzi
nach.

Aby um ożl iw ić  sze rok iem u  ogółowi po l
sk iem u  zap o zn an ie  się  z b ieżącem i n o w o 
śc iam i zag ran icą ,  w y d a je  Liga O brony  
P o w ie t rzn e j  i P rzec iw gazow ej  „B iu le ty n  
G a zo w y"  —  m iesięczn ik ,  pośw ięcony  p rze 
g lądow i p rac  zag ran icznych .

D zia ł  o rg an izac j i  p o d a je  w iad o m o śc i  o 
sposobach  i z a in te re so w a n iu  b u d o w ą  o- 
b ro n y ,  zw łaszcza  o b ro n y  przem ysłow e j.  
Dz ia ł  tech n ik i  p rzy n o s i  n a jn o w sz e  m e to 
dy w  u r z ą d z a n iu  schronów , pom ieszczeń  
uszcze ln ionych ,  różne  sposoby  odkażan ia .

S p ec ja ln y  dz ia ł  l ek a rsk i  p rzy n o s i  w ia 
dom ości  z dz iedziny  r a to w n ic tw a  zagazo
w a n y ch  i leczen ia  chorób, n ab y ty c h  w 
walce  chem icznej .  Dział p a te n tó w  uw zglę 
d n ia  o s ta tn ie  w y n a laz k i ,  mogące mieć  za 
s to so w an ie  w o b ro n ie  p rzec iw lo tn iczo-  
gazowej.

Całość p rz e d s ta w ia  się  z a jm u ją co ,  tem -  
b a rd z ie j ,  że treść  u z u p e łn ia ją  l iczne i 
b a rdzo  c iekaw e i lu s t ra c je .  P ism o  n a d a je  
się  d la  każdego in ż y n ie ra  i tech n ik a ,  k tó 
rzy  z n a jd ą  w  n iem  szereg wskazów ek ,  n a 
d a ją cy c h  się do p rz y s to so w a n ia  w  obronie  
k ra jo w e j .  P rz y s tę p n a  cena o b o n am en tu ,  
w y n o sząca  4 zł. rocznie,  p o w in n a  j a k  n a j 
szersze ko ła  tec h n ik ó w  i in ż y n ie ró w  z a 
chęcić do p re n u m e ra ty .

[a p fsy  n a  c z ło n k ó w  L. 0 .  P . P .

przyjmują

wszystkie Komitety Wojewódzkie, 

P o w i a t o w e  i K o ł a  L. 0.  P. P.

Niekoszezyki...

Tyle  p ism  n iem ieck ich ,  pośw ieconych  sp o r to w i  lo tn ic zem u ,  upadło  w  o sta tn ich  25-u 
latach. Czas ten prze trw a ło  ty lko  jed n o  p ism o  tego rodza ju ,  m ia n o w ic ie

„F l u g s p  o r  t“
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BIULETYN
ZARZĄD GŁÓWNY.

X-LECIE L. O. 1>. O.

M in is te rs tw o  K o m u n ik ac j i  w  sp raw ie  
Tygodn ia  X-lecia nades ła ło  n a s tęp u jące  
p i s m a :

Warszaiwa, d n ia  1  m arca  1933 r. 
MINIST. KOMUNIKACJI

G ab in e t  M in is t ra  
Nr. G. V I 64/7. 

w s p r a w i e : X T ydzień  L.O.P.P.

DO
wszys tk ich  D yrekcy j  Okręgowych 

Kolei P ań s tw o w y ch .

Liga O brony  P o w ie t rzn e j  i P rzec iw g a 
zowej o rg a n iz u je  w ro k u  bieżącym  „X T y 
dzień L. 0.  P. P .“  w  dn iach  od 14 do 21 
m a j a  w łączn ie .  W  ty m  czasie b ędą  u rz ą 
dzane  im p re zy  lo tn iczo-gazow e z dziedzi
ny p rz y g o to w an ia  ludnośc i  cyw ilne j  do o- 
b ro n y  p rzec iw lo tn iczo-gazow ej.

Ze względu  na  w zn io s ły  cel Ligi, dz ia 
ła ją ce j  /wyłącznie  d la  o b ro n y  P a ń s tw a ,  p. 
K ie row nik  M in is te rs tw a  K o m u n ik ac j i  z a 
leca w spó łp racę  u rzęd ó w  kole jow ych  w 
akcj i  „T y g o d n ia"  i zezwala  na  dekorac ję  
b u d y n k ó w  s ta cy jn y ch  ch o rąg w iam i  i p l a 
k a ta m i  L. 0. P. P., kw estę  Komitetów' L. 
O. P. P. na  w yznaczonych  przez u rzędy  
kolejowe te ren ach  oraz  sprzedaż  we 
wszys tk ich  kasach  P. K. P. m areczek  L. 
O. P. P. Sprzedaż pow yższa  p o w in n a  się 
odbyw ać ty lk o  n a  w y ra źn e  życzenie n a 
bywców, bez j ak ieg o k o lw iek  nacisku  zc 
s t ro n y  sprzeda jących .  P o za tem  p rz y p o m i
na się, iż zgodnie  z t reścią  ok ó ln ik a  Mi
n is te r s tw a  K o m u n ik ac j i  z d n ia  23 lipca 
1931 r. Nr. I I I / l / O s . 8927 /31 m areczek  L.
0.  P. P. nie n a leży  iw ż a d n y m  razie  n a k le 
jać  na b i le tach  lu b  k w i tac h  bagażowych,  
używ anych  w» k o m u n ik a c ja c h  zag ran icz 
nych , j a k  rów nież  na  wszys tk ich  dowo
dach przewozowych ,  w y s ta w ia n y ch  przez 
s tac je  po lsk ie  p rz y  o d p raw ie  podróżnych ,  
bagażu ,  p rzesy łek  ekspresowych  i to w a ro 
wych do stacy j  do s tacy j  zagran icznych .

D os ta rczan iem  m areczek  L. O. P. P. u-  
rzędom  k o le jo w y m  oraz  p rzep ro w a d z e 
niem  ro z ra c h u n k ó w  za jm ie  się  Liga O bro 
n y  P o w ie t rzn e j  i Przeciwgazow ej.

(— ) H o ża ło w sk i  
K ie row nik  G ab ine tu  M in istra .  

Za zgodność :  Grolte.

PŁYTY PODCZAS TYGODNIA X-LECIA.

Celem w zm o cn ien ia  i oży w ien ia  p ro p a 
gandy,  w  szczególności zaś p ro p a g an d y  
żyw em  słowem , n a jb a rd z ie j  p r z e m a w ia j ą 
cej do w yo b raźn i ,  a tem  sam em  n a j s k u 
teczn ie jsze j ,  Z a rz ąd  G łów ny  L. O. P. P. 
p o s ta n o w i ł  posłużyć  się w ty m  ro k u  w 
szerszej m ie rze  n o w oczesnym  środk iem  
p ro p a g an d o w y m , j a k im  j e s t  p ły ta  g ra m o 
fonowa. Decyzję tę  u ła tw i ło  p o jaw ie n ie  
się nowych  p ły t  w y ro b u  kra jow ego ,  nie 
ł am iący ch  się  i lekkich,  a  p rz y te m  t r w a 

łych i w b rz m ie n iu  w y ra źn y c h  i donoś
nych. Ł atw ość  t r a n s p o r tu  tych  p ły t  (w 
zw ykłej  kopercie  p ap ie ro w e j)  um o żl iw i  
bez większego zachodu, do tarc ie  ich do 
na jo d leg le jszy ch  z ak ą tk ó w  k ra ju ,  a w ten 
sposób p rzep row adzen ie  t a m  p ro p a g an d y  
żyw ej i skutecznej.

Z a rz ąd  G łówny opracow ał  i z am ó w ił  
p łyty,  k tóre  w y d a je  w ła sn y m  n a k ła d em ,  a 
m ia n o w ic ie :

1) a) O s ta tn ie  p rzem ów ien ie  ś. p. por. 
Żwirki,  w ygłoszone  w W iln ie  n a  3 dni 
przed  śm ierc ią  (wygłosi ł  ł ad .  B ocheńsk i) ,  
b) „O m a tk o  m o ja “ p ieśń  St. M oniuszki,  
odśp. Tad. Łuczaj.

2) a) Dziesięciolecie L. O. P. P. (wygł. 
Tad. B ocheński) ,  b )  „P ieśń  w o je n n a "  St. 
Moniuszki,  odśp. T. Łuczaj.

3) a) „X p rzy k azań  przec iw gazow ych"  
wygł. T. Bocheński, b) P ie śń  chorążego z 
op. „ H ra b in a "  Moniuszki,  odśp. T. Łuczaj .

4) Mowa do Klopsów o gazach (W ła d y 
sław  W al te r ) ,  b)  P iosenka  o I.. O. P. P. co 
wie i czego chce M arjan  Rentgen.

Treść p ły t  u łożona  i z es taw io n a  j e s t  w 
ten  sposób, że zaw ie ra  w szys tk ie  e le m en 
ty  p ro p ag an d y  L. O. P. P- z w ezw an iem  
do p rz y s tą p ie n ia  do niej.  (p ły ty  4 o t r e 
ści w eso łe j) ,  a zarazem  odpow iedn ie  p ro 
dukc je  w oka lne  tak ,  że p ły ty  te s tan o w ią  
całość u rozm aiconego  p ro g ram u  p ro p a g a n 
dowego.

Mogą one być n a g ry w an e  p rzez  m eg a fo 
ny, głośnik i,  względnie  w p ro s t  z g ra m o fo 
nu n a  u l icach  i p lacach • pub licznych ,  w 
szkołach, k inach  i na  wsze lk ich  przygod
nych, czy t e ż 'w  tym  spec ja ln ie  celu u r z ą 
dzonych zebran iach .

Zaciekaw ien ie ,  j a k ie  ten  ro d za j  p ro p a 
gandy  n iew ątp l iw ie  wzbudzi  w n a js z e r 
szych kołach, p ozw ala  spodziew ać  się n a j 
lepszych je j  wyników.

P ły ty  w  większej  ilości m o żn a  nabyw ać  
za sp ec ja lnem  zam ów ien iem  w  cenie po 
2 zł. 25 gr. za  sztukę.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI W Y
DZIAŁU ZAOPATRYWANIA ZARZADU 

GŁÓWNEGO L. O. P. P.

Sk ładn ica  po w s ta ła  w r o k u  1924 jeszcze 
p rzy  Tow. Obrony Przeciwgazow ej.  Po po
łączeniu  się  T. O. P. Z Ligą O brony  P o 
w ie trzne j  P a ń s tw a  iw, roku  1928 rozw ój 
Sk ładn icy  w szybldem  tem pie  po s tęp o w a ł  
naprzód .  Zgodnie z je j  w ła śc iw y m  celem 
z a o p a t ry w a n ia  ludnośc i  w isprzęt przec iw - 
gazowy dla  szkolenia  oraz  sze rzen ia  p ro -  
p ag an d y  co do po trzeby  p ra cy  w społe
czeństw ie  w akcji  obrony  przec iw gazow ej 
przez z as i lan ie  ludności l i t e r a tu r ą  z tej  
dziedziny, —  sprzęt i w y d a w n ic tw a  z ro 
ku  n a  ro k  s ta le  się p ow iększa ją ,  zy sk u jąc  
coraz w iększą  ilość odbiorców.

Obecnie daw n ie jsza  Sk ładn ica ,  (dziś 
W y d z ia ł  Z a o p a try w an ia  Z a rz ą d u  G łów ne
go L. O. P. P. —  wobec j e j  rozszerzonej  
d z ia ła ln o śc i) ,  pos iada  4 d z ia ły :  1) w ła śc i 
wego sp rzę tu  i m a te r j a łu  z dziedziny  o. p.

1. g., 2) dzia ł  w ydaw nic tw ,  3) dz ia ł  p r o 
p ag an d o w y  i 4) dz ia ł  m a te r j a łu  m o d e la r 
skiego lotniczego.

Sprzęt  z ak u p y w a n y  je s t  przez  o d b io r
ców (p laców ki L. O. P. P., o rgan izac je  
społeczne i t. d.) dla  szko len ia  ludnośc i  
w o bron ie  przec iw gazowej i .p rz ec iw lo tn i 
czej,  p o za tem  w  os ta tn ich  dwóch la tach  
p o w ażn y m  odbiorcą  są z ak ład y  p rz e m y 
słowe, k tóre  poza  tw o rzen iem  w łasnych  
d ru ży n  odk aża jący ch  o. p. g., z ak u p u ją  
sp rzę t  ściśle zw iąz an y  z p ra cą  ro b o tn ik a  
w fab ryce  czy k o p a ln i  ( a p a r a ty  t lenowe, 
m ask i  „Co", m aseczk i  p y łoch łonne  i t. d.).

W  dziedzin ie  m o d e la rs tw a  w y b i tn ie  
w z ro s ła  ilość nabywców , r e k ru tu ją c y c h  się 
z m łodz ieży  s z k o ln e j ; w y d a w n ic tw a  m i 
m o  ogólnego k ry zy su  n a  ry n k u  ks ięgar
skim, rozchodzą  się  b a rdzo  szybko, tak ,  
że L. O. P. P. w y d a je  naw e  n a k ła d y  w y 
cze rpu jących  się w y d aw n ic tw .  W  dziedzi
nie p ro p a g an d y  w  zw iązk u  z o rgan izac ją  
Tygodni L. O. P. P. a obecnie i X-lecia L. 
O. P. P., Sk ładn ica  z a o p a t ru je  całkowicie 
w szystk ie  K o m ite ty  W ojew ódzk ie  iw n ie 
zbędny  d la  nich na  ten cel m a t e r j a ł  p ro 
pagandowy.

Odbiorcam i Składnicy , poza właśc iw em i 
p lac ó w k a m i  L. O. P. P., w s to su n k u  do 
k tórych  ob ró t  w ynos i  50% ogólnego o b ro 
tu, są p o w ażn e  organ izac je  społeczne, j a k  
C zerw ony  Krzyż, Z w iązk i  S traży  P o ż a r 
nych, w s p o m n ia n y  w yżej  p rzem ysł ,  szko
ły, zw iązk i  strzeleckie, z rzeszen ia  m ło 
dzieży i t. d.

W b ieżącym  roku  o b ro ty  Sk ładn icy  spo
dziewane są większe w zw iązku  z o rg a n i 
zac ja  n a  te ren ie  K om ite tów  W o je w ó d z 
kich i w zak ład ach  p rzem y sło w y ch  d r u 
żyn o dkaża jących  i sieci p o s te ru n k ó w  obs. 
meld. Sk ładn ica  po z n o rm a l iz o w a n iu  ty p u  
tego sp rzę tu  będzie z a o p a t ry w a ła  o d b io r
ców w postaci  całych zes taw ów , p rz ew i
dz ianych  czy to d la  d r u ż y n y  o. p. g„ czy 
d la  posterunkólw obs. meld.

Jednocześn ie  W y d z ia ł  Z a o p a t ry w a n ia  
zas i la  sp rzę tem  i m a te r j a łe m  p o w s ta ły  w 
W arszaw ie  „Ośrodek P ro p a g a n d y " ,  k tó ry  
j u ż  dz is ia j  z n a la z ł  n a ś lad o w có w  w p o s t a 
ci K om ite tów  W ojew ódzk ich ,  k tóre,  j a k  
nip. w P oznan iu ,  Krakowie,  Katowicach — 
tw o rz ą  w łasne  tak ie  Ośrodki,  a k tó re  bę- 
dą  z a o p a t ry w a n e  przez  Składnicę  Z a rz ą 
du Głównego.

Obecnie j e s t  Sk ładnica  bogato  z a o p a 
t rzo n a  w sp rzę t :  wg. r e m a n e n tu  n a  1  s ty 
cznia  1933 r. w a r tość  jego iwyniosła  zł. 
305.519 gr. 57; ro d za j  sp rzę tu  s ta le  się  w 
Sk ładn icy  zw iększa  w m ia rę  p o trzeb  n a 
bywców, a jak o ść  Z arząd  Główny L. O. P. 
P. s t a r a  się coraz więcej p o p ra w ić ;  ceny 
u leg ły  rew iz j i  i zos ta ły  zn aczn ie  zn iżone  
p rz y  w y d a n iu  nowego c en n ik a  n a  r. 1933 
z z a s to so w an iem  m o żl iw ych  j a k  n a jw ię k 
szych r a b a tó w  dla  w ła sn y c h  iplacówek i 
o rgan izacy j  społecznych.

W szelkich  in fo rm a cy j  w sp raw ie  z a k u 
pów  u dz ie la  W y d z ia ł  Z a o p a t r y w a n ia  Z a 
rz ąd u  Głównego L. 0. P. P., W a rsz a w a ,  ul.



W ierzbow a 9, tel.  704-26, dokąd tez n a leży  
k ierow ać z am ó w ien ia  p rz y  zakupach .

Jednocześn ie  W y d z ia ł  Z a o p a t r y w a n ia  
z a w ia d am ia ,  że od d n ia  1  m a rc a  b. r. po
s iada  w łasne  kon to  czekowe w P. K. O. 
Nr. 1655, p. t. „Liga Obrony  P o w ie t r zn e j  
i P rzec iw gazow ej ,  S k ła d n ica  Za rzą d u  Głó
wnego  — W a rs za w a “, wobec czego u p r a 
sza, by  w szys tk ie  na leżności ,  p r z y p a d a ją 
ce z ty tu łu  zak u p ó w  w Sk ładn icy  Głów
nej, by ły  w p łacane  na  to kon to ,  a n ie  na  
ogólne kon to  Z a rz ą d u  Głównego Nr. 8500, 
j a k  to b y ło  dotychczas.

Na żąd an ie  W y d z ia ł  Z a o p a t r y w a n ia  
w ysy ła  b ezp ła tn ie  n o w y  cennik  Sk ładn icy  
na rok  1933.

KOM ITETY POW IATOW E.
ZGROMADZENIE KOMITETU 

POWIATOWEGO L.O.P.P.
W  KIELCACH

Dnia 26 lu tego  w sali  K lu b u  U rzęd n i
ków P a ń s tw o w y c h  o godz. 11 r. odbyło  
się p rz y  b. l icznym  u dz ia le  delegatów 
Kół, p rzeds taw ic ie l i  w ładz,  o rgan izac j i  
społecznych i zaw odow ych ,  r e p re z e n tu j ą 
cych w szy s tk ie  w a r s tw y  spo łeczeńs tw a  
m ia s t a  Kielc i wsi p o w ia tu  kieleckiego, 
Ogólne Z grom adzen ie  K o m ite tu  P o w ia to 
wego L. O. P. P.

Z g ro m ad zen ie  zag a ił  p rezes  K om ite tu  
Pow ia tow ego  p. Po li t ,  pośw ięca jąc  k i lka  
serdecznych słów w s p o m n ie n iu  trag iczn ie  
z m a r ły m  ś. p. por. Źwirce  i inż.  W ig u 
rze, oraz  z m a r ły m  w  ro k u  1932 ś. p. prok. 
W itk o w sk ie m u  i członkow i Z a rz ąd u  Ko
m i te tu  P o w ia tow ego  L. O. P. P. ś. p. Bu- 
dy łków nie  Irenie.

Z grom adzen ie  p am ięć  Ich uczciło przez 
pow stan ie .  Do p r e z y d ju m  jednog łośn ie  
w y b ra n o  p rzed s ta w ic ie la  u rz ęd n ik ó w  i r o 
bo tn ik ó w  H u ty  Ludwików 7 p. inż.  B ra t 
kowskiego, ja k o  przewodniczącego, p rz ed 
s taw ic ie la  lud n o śc i  żydow skie j  p. H e rm a 
n a  Lewiego i p rzed s taw ic ie la  ludnośc i  
w ie jsk ie j  p. Nawarę,  ja k o  assesorów , oraz  
p rzed s ta w ic ie la  Koła Miejskiego (m a g i 
s t r a t )  p. inż.  Ostrowskiego, ja k o  sekre 
tarza.

Sp raw o zd an ie  z ogólnej  dz ia ła lnośc i  
Z a rz ą d u  K om ite tu  P o w ia tow ego  złożył 
p. Po li t ,  k tó ry  w d łuższym  p rzem ó w ien iu  
szczegółowo sc h a ra k te ry z o w a ł  p racę  Z a 
rz ą d u  w k ie ru n k u  roziwoju o rgan izac j i ,  
p ro p a g an d y  o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo-gazo-  
wej i zd o b y w an ia  funduszów .

Ze sp ra w o z d an ia ,  w y danego  w7 o ddz ie l 
ne j  b roszu rce  widać, że w  roku  1932 p r a 
ce K o m ite tu  Pow ia tow ego  da leko poszły 
n a p rzó d  we w szy s tk ich  k ie ru n k ach .  Re
z u l ta te m  tej  p racy  j e s t  zo rg an izo w an ie  
now ych  Kół Miejscowych w7 l iczbie 21 
i Kół Młodzieży 12. I lo s ta n  członkóiw 
w7 porów m aniu  z rok iem  1931 w zrós ł  
o 2578 w tej  liczbie 1767 p op iera jących ,  
a w  liczbie  rzeczyw is tych  86  k las  szko l
nych i j e d n a  o rg a n iz ac ja  Koło Kieleckie
go Z w iąz k u  Oficerów Rezerwy.

R ealnym  w y n ik iem  j e s t  pozy sk an ie  do 
w sp ó łp racy  lud n o śc i  w ie jsk ie j ,  z k tó re j  
zo rg an izo w an o  9 Kół Miejscow7ych i 12 
Kół Młodzieży, oraz  lud n o śc i  żydow skie j,  
k tó ra  n a raz ie  z o rg an izo w an a  w  dwóch 
Kołach Miejscowych i 6 Kołach Młodzieży 
n a  te ren ie  m ia s t a  Kielc.

P r o p a g a n d a  p ro w a d z o n a  b y ła  za p o 
ś red n ic tw em  m ie jscow ej  p ra sy ,  odczytów7, 
pogadanek ,  u lo tek ,  pokazów7 o b ro n y  p rze 
ciw lo tn icze j  i t. p.

Ogółem przez członków Z a rz ą d u  i i n 
s t ru k to ró w  w ygłoszono 50 odczytów i p o 
gadanek.

Z o rg an izo w an y ch  zosta ło  szereg ku rsó w  
in fo rm a c y jn y c h  o b ro n y  przec iw lo tn iczo -

gazowej,  kursów7 p o d in s t ru k to rsk ic h ,  oraz  
w yszkolono  4 d ru ż y n y  o d każa jące  i pięć 
obsad  p o s te ru n k ó w  spec ja lnych .

K om ite t  P o w ia to w y  p rz y s tąp i ł  w ięc  do 
pełnego ro zw o ju  zad a ń  I,. O. P. P..

Sp raw o zd an ie  z d z ia ła lnośc i  f in an so w ej  
z łożył  sk a rb n ik  p. R. T. K rzyżanow ski,  
k tó ry  u z asad n i ł  każdą  pozycję  dochodo
wą i przychodową.

Ogólne w p ły w y  w y n io s ły  22.908 zł. 
68 gr., co w p o r ó w n a n iu  z rok iem  1931
0 6.499 zł. 83 gr. w7ięcej.

W y d a tk i  w y n io s ły  22.790 zł. 46 gr., 
z k tó ry ch  15.048 zł. 76 gr. p rzek azan o  do 
K o m ite tu  W ojew . n a  ogólne cele L.O.P.P.

J a k k o lw iek  K om ite t  P o w ia to w y  nie 
os iąg n ą ł  o 2.091' zł. 38 p re l im in o w an y c h  
na rok  1932 w pływ ów , to j e d n a k  te w p ły 
wy  ja k ie  w y k aza ł ,  św iadczą  o jego sk u 
tecznej pracy.

S p raw o zd an ie  K om is j i  R ew izy jne j  z ło 
żył p. Niklas ,  k tó ry  s tw ie rd z i ł  p r a w id ło 
wość ks ięgow ania ,  zgodność operac ji  k a 
sow ych z dow odam i,  s ta w ia ją c  wniosek  
u d z ie len ia  a b so lu to r ju m .

Sp raw o zd an ie  Z a rz ąd u  p rz y ję to  ogól- 
nem i o k lask am i ,  da ją c  tem  w y raz  zad o 
w o len ia  z owocnej  p racy  K om ite tu ,  co 
z resz tą  po tw ie rd zo n o  przez w yrażen ie  
a b s o lu to r ju m  i serdecznego p o d z ięk o w a
nia. W iceprezes K o m ite tu  W ojewódzkiego 
p. inż.  Messing, w  k ró tk ic h  serdecznych 
słow ach  w im ie n iu  K om ite tu  W o je w ó d z 
kiego p odz iękow ał  Z arząd o w i  Kom ite tu  
Pow ia tow ego  za jego u s i ln ą  pracę,  k tó rą  
m a  m ożność  obserw ow ać zbliska.

S tw ie rdz i ł  p. inż.  Messing, że w p racy  
sw o je j  Kielecki K om ite t  Pow ia t ,  wśród 
in n y ch  K om ite tów  z a jm u je  p ierw sze  m ie j 
sce, w y ra ż a ją c  nadzie ję ,  że z tego m ie j 
sca i w p rz y sz ły m  roku  nie us tąp i .

B udżet  na  rok  1933 z re fe ro w ał  p. K rzy
żanow ski,  k tó ry  u z as a d n i ł  poszczególne 
pozycje  w p ły w ó w  i w y da tków ,  k tó re  w y 
r a ż a ją  się j a k  po jed n e j  ta k  i d rugiej  
s t ron ie  w  sum ie  30.000 zł.

Znacznie ,  bo czte rokro tn ie ,  zw iększono 
iw w y d a tk ac h  pozycję  na  o b ronę  przeciw- 
lo tn iczo-gazow ą,  je d n ą  z n a jw aż n ie jsz y ch  
zad a ń  L. O. I’. P.

Budżet  ten  doskona le  u sp ra w ied l iw ia  
szeroki p lan  p racy  "Komitetu P o w ia to w e 
go na  rok  1933, k tó ry  z re fe ro w a ł  prezes 
p. Po li t ,  a k tó ry  łączn ie  z b u d że tem  j e d 
n o m y śln ie  zo s ta ł  z a tw ierdzony .

Z a rz ą d  K o m ite tu  Pow ia tow ego  pozo
s ta ł  w ty m  sa m y m  składzie,  w y b o ry  o g ra 
niczono do w y b r a n i a  dwóch członków na 
m ie jsce  w y losow anych .

Z osta l i  w y b ra n i  p. prof.  S łapczyńsk i
1 p. K rzyżanow sk i  Tadeusz,  k tó ry  do tej 
po ry  b y ł  członkiem  Z arz ąd u  z u rzędu ,  j a 
ko prezes jednego  z n a j l iczn ie jszy ch  Kół.

Do K om isj i  R ew izy jne j  zos ta l i  w y b ra n i  
p. p. prezes Izby K on tro l i  P a ń s tw a  Ma
karewicz,  oraz  K lam rz y ń sk i  i Niklas ,  a 
n a  zas tępców  p. p. H e rm an  Lewi i P io 
trow sk i  z Niewachlowa.

Ogólne Z grom adzenie ,  n a  wniosek  p. 
Po li ta ,  u c h w al i ło  rezo lucję ,  w k tó re j  de
legaci z o b o w iąz u ją  się do silnego zespo
len ia  z Ligą O brony  P o w ie t rzn e j  i P rz e 
ciw gazowej,  całej  ludnośc i  p o w ia tu  pod 
h as łem ,  sam o o b ro n y ,  j a k o  odpowiedzi  
N iemcom i h a s łem  siły  Rzeczypospoli te j  
i j e j  obyw atel i .

Na zakończen ie  z ab ra ł  głos s t a ro s ta  po
w ia to w y  p. P o re m b a lsk i ,  k tó ry  w dłuż- 
szem p rzem ó w ien iu  w y ra z i ł  sw oje  zad o 
wolenie  z p racy  K o m ite tu  Pow ia tow ego ,  
oraz  w y ra z i ł  nadzie ję ,  że w d a lszy m  c ią 
gu w  tak im  tem pie  p ra ca  ta  ro zw i jać  się 
będzie, da ją c  ty m  sposobem  g w a ran c ję  
s tw o rz en ia  sku tecznej  sam oobrony .

W ty m  w ie lk im  dziele n ie  może z a 
b ra k n ą ć  nikogo z o byw a te l i  p o w ia tu ,  to

też p rzedstaw ic ie le  w szy s tk ich  w a rs tw  
tych  obyw ate l i ,  p o w in n i  dołożyć w szy s t 
kich s ta rań ,  aby  nikogo nie z b rak ło  w 
szeregach L. O. P. P.

Ze szczególnie jszem  apelem  zw rós i ł  się 
p. s t a ro s ta  do p rzeds taw ic ie l i  ludności  
w ie jsk ie j  i żydow skie j,  w y ra ż a ją c  n a d z ie 
ję, że w p rzy sz ły m  Z g ro m ad zen iu  K om i
te tu  Pow ia tow ego ,  p rz ed s taw ic ie ls tw o  tej 
ludnośc i  jeszcze l iczn ie j  będzie  r e p re z en 
towane.

Życząc p ra cy  Z arząd o w i  K om ite tu  P o 
w ia tow ego  w  ty m  iwielkim dziele i ob ie
cu jąc  sw oje  poparcie ,  w n ió s ł  okrzyk  na  
cześć N a j ja śn ie js ze j  Rzeczypospoli te j ,  co 
z eb ra n i  e n tu z ja s ty c zn ie  pow tó rzy li ,  po
czerń p rzew odn iczący  Ogólne Z g ro m ad ze 
nie  zam k n ą ł .

Na zakończen ie  d o k onano  zd jęcia  fo to 
graficznego.

MIEJSKI KOMITET L. O. P. P. W BYD
GOSZCZY. —  ŚWIETNY ROZWÓJ L.O.P.P.

W  1932 R.

D nia  3 m a rc a  b. r. odbyło  się  roczne 
zgrom adzen ie  sp raw ozdaw cze  K om ite tu  
Miejskiego L. O. P. P. p rzy  b. l ic zn y m  u- 
dzia le  de legatów  Kół L. O. P. P. rzeczy
wistych, szkolnych oraz  i n s t r u k to r ó w  o. 
p. gaz.

Z grom adzen ie  zaga ił  w iceprezes Komi- 
t te u  Miejskiego, p. dr. J a n  Czajkowski,  w i 
t a ją c  p rzy b y ły ch  licznie  de legatów  i in 
s t ru k to ró w  o. p. gaz. a za ra ze m  u s p r a w ie 
d l iw ił  nieobecność prezesa ,  p. inż.  S iem i
radzkiego, k tó ry  z pow odu  zajęć  s łu żb o 
wych nie m ógł p rzybyć  n a  zgromadzenie .

Na w n io sek  sek re ta rza  K om ite tu  doko
n a n o  w y b o ru  przewodniczącego w  osobie 
kpt.  dypl. Gorgosza.

Po p rz y ję c iu  p o rząd k u  o b ra d  Z a rz ą d  
z łoży ł  obszerne  sp raw o zd an ie ,  z k tórego 
w yn ika ,  że p o m im o  p rzes i len ia  g o sp o d a r 
czego ro k  sp raw ozdaw czy  p rzy n ió s ł  św ie t 
ny  rozw ój  L. O. P. P. na  te ren ie  m ias ta ,  
w y ra ż a ją c y  się zw iększen iem  liczby cz łon
ków  i Kół L. O. P. P., funduszów ,  a co 
n a jw aż n ie jsz e ,  zw iększen iem  p rac  w z a 
kresie  o b ro n y  przec iw lo tn iczo-gazowej.

P race  K o m ite tu  Miejskiego Ligi w roku 
sp raw o zd aw czy m  sk ie ro w an e  by ły  w n a 
s tęp u jący ch  k ie ru n k a c h :

1 ) z dobyw an ie  n ow ych  cz łonków  oraz 
z ak ład a n ie  Kół L. O. P. P.,

2 ) o rg an izo w an ie  i u św ia d a m ia n ie  spo 
łeczeństw a  bydgoskiego do o b ro n y  p rze 
ciw lotn iczo-gazowej.

Sp raw o zd an ie  Z a rz ąd u  w ykazu je ,  że 
p rzy ję to  s tan  członków z 31.12.1931 r. o- 
gółem  7.110, w  tem  1.515 cz łonków  rzeczy
w is ty ch  i 5.595 cz łonków  szkolnych.  W y 
k a za n a  ilość zw ięk szy ła  się w ciągu 1932 
roku  do 7.750 członków, w tem  2.232 rze 
czyw is tych  i 5.518 cz łonków  szkolnych. 
Kół L. O. P. P. l iczy  60, w tem  rzeczy
wis tych  26, a szkolnych  34.

J a k  w y k a z u ją  powyższe  l iczby, os iąg
nięto  zn aczn y  w zro s t  członków, a przede- 
w szys tk iem  członków rzeczyw is tych  z po 
śród  spo łeczeńs tw a  starszego, co św iadczy 
dobitn ie ,  że spo łeczeństw o bydgosk ie  do
cen ia  znaczen ie  Ligi, a przez to znaczenie  
p rzy g o to w ań  do o b ro n y  p rzec iw lo tn iczo-  
gazowej.

Sp raw o zd an ie  z aw ie ra  rów nież  bogaty  
m a t e r j a ł  cyfrowy. O bro ty  K om ite tu  idą w 
parze  ze w zro s tem  cz łonków ; i t a k ;  ze
b ra n o  w ciągu ro k u  1931 kw otę  15.381,66 
zł. N a to m ia s t  w c iągu w roku  sp ra w o 
zdawczego 1932 o b ro ty  K o m ite tu  w y ra ż a 
ją  się cy frą  19.049,14 zł. Czyli  w p o ró w 
n a n iu  z rok iem  1931 os iągn ię to  n adw yżkę  
3.667,48 zł.



Mimo więc p rzes i len ia  gospodarczego 
rok 1932 zaznaczy ł  się da lszym  ro zw o jem  
K o m ite tu  Miejskiego.

W roku  sp raw o zd aw czy m  K om ite t  zo r
g an izo w a ł  siedem k u rsó w  o b ro n y  p rzec iw 
gazowej,  w tem  dwa k u r sy  o. p. gaz. z z a 
k resu  I l i  kat. ,  na  k tó ry ch  w yszko lono  53 
in s t r u k to r ó w  dla  z ak ład ó w  p rz em y s ło 
wych, uży tecznośc i  p ub l iczne j ,  u rzędów  
p a ń s tw o w y ch ,  sa m o rząd o w y ch  i pięć k u r 
sów o g ó ln o - in fo rm acy jn y ch .  P o za tem  w y 
szkolono dwie d ru ż y n y  o b ro n y  przec iw ga
zowej. Ogółem wyszko lono  226 osób. W y
szkolono jednego  in s t r u k to r a  w pilo tażu  
szybow cow ym  n a  ku rs ie  szybow nic tw a  w 
Polichnie.

Przez cały  rok  w y szko len i  in s t ru k to rz y  
o. p. gaz. p ro w a d zą  szkolenie  ludnośc i  cy
w ilnej ,  d e m o n s t ru ją c  sprzęt  o. p. gaz.

W  c iągu roku  wygłoszono 68  odczytów
o. p. gaz. w różnych  o rg an izac jach  spo 
łecznych i szkołach Na w y k ład ach  tych 
b ra ło  u d z ia ł  p rzec ię tn ie  po 60 osób, czyli 
ogółem uczestn iczyło  zgórą  4.000 osób.

W ro k u  sp raw o zd aw czy m  Z arz ąd  z o r 
g an izo w a ł  a ta k  lo tn iczo-gazow y, m arsz  
d ru ż y n o w y  w m ask ac h  przec iw gazowych  
o nagrodę  przechodn ia ,  Tydzień  L. O. P. 
P., a d la  p ro p a g o w an ia  idei lo tn ic tw a  n a 
szego 12’ wycieczek, w tem  3 d la  społe
czeństw a  starszego, a 9 dla szkół.  Ogółem 
wzięło ud z ia ł  1.200 osób. Masek gazowych 
sprzedano  w ciągu roku  sprawozdaw czego  
18 sztuk.

Pod koniec  ub. ro k u  K om ite t  z o rg an i 
zow ał  Koło Szybowcowe, k tórego z a d a 
n iem  będzie ro z w i ja n ie  szybow nic tw a.

Członek K om isj i  R ew izy jn e j  p. Brzo
zowski  odczy ta ł  p ro to k ó ł  Kom isj i  Rewiz. 
z w n io sk iem  o udz ie len ie  Z arząd o w i  ab- 
so lu to r ju m ,  k tó ry  p rz y ję to  przez a k la 
m ację.

N as tęp n ie  p rz y s tąp io n o  do u z u p e łn i a j ą 
cych w y b o ró w  Z arząd u .  Sk ład  Z arz ąd u  na 
1933 r. p r z e d s ta w ia  się n a s tęp u ją c o :

Prezes inż. S iem iradzki ,  1 wiceprezes 
dr. C ża jkow ski,  II w iceprezes inż. Stece
wicz i cz łonkow ie :  Pa łaszew sk i ,  por. R a
szewski,  B udnik ,  S tu lg ińska ,  prof.  Stemp- 
niewski.  Do K om isj i  R ew izy jn e j  Wybrano 
p p . : inż. S tabrow skiego ,  D os ta tn iego  i Ma
je rczyka .

Po w y c ze rp a n iu  p o rz ąd k u  ob rad  p. inż. 
Stecewicz d o k o n a ł  ro z d a n ia  św iadectw  in 
s t ru k to ro m  o. p. gaz. 1 1 1  ka teg o r j i ,  w y 
szkolonych  n a  k u rs ie  K om ite tu ,  przyczem  
w skazał  n a  niebezpieczeństw o,  j a k ie  się 
zb l iża  do n aszych  granic ,  a p e lu jąc  do 
w szys tk ich  in s t ru k to ró w  o. p. gaz., aby  o- 
t r z y m a n e  w iadom ości  p rzenos i l i  w sze
regi o b y w a te l i  cyw ilnych  m ias ta .

P o n iew aż  delegaci Kół L. O. P. P- u i e 
zgłosil i  żad n y ch  w niosków , p. p rzew o d 
niczący z a m k n ą ł  Z grom adzenie .

SPRAW OZDANIE ZARZĄDU M IEJSKIE
GO KOMITETU L. O. P. P. NA MIASTO 

INOWROCŁAW, Z DZIAŁALNOŚCI W  1932

Z arząd  Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P. 
p rz ed s ta w ia  ogó lnem u z g rom adzen iu  
sp raw o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  L. O. P. P. na  
te ren ie  In o w ro c ław ia ,  w łącza jąc  jed n o -  
cbeśnie  dane  z K o m ite tu  B udow y L o tn i 
ska Cywilnego w Inow roc ław iu .

Stw ierdzić  w y p a d a ,  że Miejscowe Koła 
L. O. P. P. zasadn iczo  w y w ią za ły  się z 
powierzonego  im  z ad a n ia  dość dobrze.

Rozwój Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P. 
n a  m ia s to  Ino w ro c ław  p ra g n ie m y  z okazj i  
1 0 -lecia i s tn ie n ia  in s ty tu c j i  p rz ed s ta w ić  w 
ro d z a ju  tabe l  p o rów naw czych ,  t. j .  w t a 
be lach s ta ty s ty c z n y ch  i w y kresach  oraz  
rozw ój ten  s ta le  u zu p e łn iać  w n as tęp n y c h  
latach.

Ogólnie z a u w a ż y ć  m ożna ,  że chociaż 
p o w s ta ły  nowe Koła L. O. P. P. na  te ren ie  
m ias ta ,  '  pozyskano całe szeregi nowych  
członków, to jednakow oż  obecny k ryzys  
przyczynił  się do tego, że f in an se  —  o ile 
chodzi o sk ładki  członkowskie  — z m n ie j 
szyły się znacznie, pon iew aż  dużo człon
ków rzeczywis tych, nie chcąc trac ić  k o n 
tak tu  z L. O. P. P. przesz ło  do ka tegor j i  
cz łonków popiera jących .  J e d n a k o w o ż  o r
gan izacy jn ie  Miejscowe Koła L. O. P. P. 
p rz ed s ta w ia ją  się lepie j,  gdyż w y b ra ły  
w łasne  zarządy ,  a szkolne Koła m a ją  sw o
ich opiekunów , k tó rzy  d a ją  wiele  in ic ja 
ty w y  i energji  nad  n a le ży te m  f u n k c jo n o 
w an iem  kół szkolnych.

Licząc się z da lszym  k ryzysem , czyni 
Miejski Kom itet  L. O. P. P. s t a r a n ia ,  ce
lem o rg a n iz o w a n ia  nowych  p laców ek  L.
O. P. P. na  te ren ie  m ia s t a  i z w raca  się 
do społeczeństwa, k tó re  do tąd  jeszcze nie 
zosta ło  w yzyskane  w n a le ży ty  sposób dla 
L. O. P. P.

Jed n o  w y p a d a  n a m  ty lko  stwierdzić,  że 
na  te ren ie  m ia s ta  In o w ro c ła w ia  każdy  
szósty  obyw ate l  j e s t  cz łonkiem  L. O. P. 
P . ! N am  jed n a k że  w in n o  zależeć n a  tem, 
aby p rocen t  ten  jeszcze wzrósł ,  aby  przy  
n as tęp n em  sp raw o zd an iu  m o ż n a  by ło  po 
wiedzieć, że każdy  p ią ty  o b y w a te l  je s t  
cz łonkiem  in s ty tu c j i ,  m a ją ce j  obronę  
P a ń s tw a  na  oku, że 10-letnie is tn ie n ie  tej  
in s ty tu c j i  w a ln e  p rzyn ies ie  n a m  zwycię
stwo przez zo rgan izow an ie  k i lk u  dalszych 
M iejscow ych Kół L. O. P. P. oraz  p o z y sk a 
nie se tek nowych członków.

Silnie rozw inęła  się p r o p a g a n d a  w szko
łach  powszechnych, średnich ,  zawodow ych  
doksz ta łca jących  i t. p. dzięki u s i ln em u  
p oporc iu  pp. k ie ro w n ik ó w  i d y rek to ró w  
szkół, w m yśl  znanego h a s ła  Min. W. R. 
i O. P. orz K u ra to r ju m  Okr. Szk. Pozn. 
„Ani jed n e j  szkoły bez L. O. P. P .“ .

Chociaż rok spraw ozdaw czy  wobec p o 
głębia jącego się k ry zy su  gospodarczego 
był cięższy od poprzedniego, u t rzy m an ie  
n ie ty lko  s ta n u  członków L. O. P. P. z o- 
k resu  poprzedniego, ale  n a w e t  jego s i lny  
wzrost ,  po zw ala  n am  stwierdzić,  że p r o 
g ram ow e  cele n a sze j  in s ty tu c j i  z n a laz ły  
całkow ite  u z n an ie  u w iększej  części społe
czeństwa. To n ap e łn ia  nas  o tuchą ,  że L.
O. P. P. n a  te ren ie  m ia s t a  In o w ro c ław ia  
n a d a l  się będzie rozw ija ła .

Z d n iem  1 stycznia  1933 r. p rzy łączone  
zosta ło  do tu t.  K o m ite tu  nadzw ycza j  do
brze zo rgan izo w an e  Miejscowe Koło L. O. 
P. P. p rzy  Z ak ład ach  Solvay w Mątwach, 
liczące 394 członków rzeczyw is tych  i to 
ze względów te ry to r ja lu y c h  i s ta tu tow ych .

Przechodząc  do sp ra w  a d m in i s t r a c y j 
nych na leży  nadm ienić ,  że p rzy  Komitecie 
d z ia ła ją  sekcje :  przec iw gazowa,  p rzec iw 
lo tn icza  oraz  m o d e la rs tw a  lo tn .  A erok lu 
bu Kujawskiego, oraz  K om ite t  B udowy 
L o tn iska  Cywilnego, sk ła d a jąc y  się  z 
członków Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P., 
W ojewódzkiego K o m ite tu  L. O. P. P., Ma
g is t ra tu ,  R ady Miejskiej  oraz  k i lk u  in ży 
nierów  i a rch i tek tów  ja k o  fachow e ciało 
doradcze Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P. 
p rz y  b udow ie  lo tn isk a  cywilnego, k tó ra  
w y m aga  spec ja lne j  opieki i w y tężone j  
pracy.

Z a rz ąd  Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P. 
odby ł  w ciągu roku  sp raw ozdaw czego  10  
posiedzeń p len a rn y ch  z 149 p u n k t a m i  o- 
b rad ,  6 posiedzeń K om ite tu  B udow y L ot
n isk a  Cywilnego z 54 p u n k ta m i  o b ra d  o- 
raz  2  w spólne  zeb ra n ia  z 18 p u n k ta m i  
obrad.

P o za tem  zw oływ ały  pos iedzen ia  p o 
szczególne sekcje  oraz o sobny  M ie jsk i  Ko
m i te t  IX T ygodnia  L* O. P. P. n a  m ias to  
Inow roc ław . Posiedzeń odbyto  około 10.

P ł a tn y  s e k r e ta r ja t  powierzono  p. se
k re ta rzow i m ie jsk iem u  Janow i Kanarczy- 
kowi.

O zw iększen iu  się p racy  w tu t.  K om ite
cie św iadczy do pewnego s to p n ia  w z ra s ta 
jąca  z roku na  rok  ilość korespondencji .  
W  d z ienn iku  podaw czym  zap isano  510 
liczb, gdy n a to m ia s t  k o respondenc j i  w y 
s łano  około 5— 6000.

Rok spraw ozdaw czy  co do o rgan izac j i  
nowych  Kół Miejscowych L. O. P. P. na 
te ren ie  m ia s ta  w y d a ł  dobre  wynik i .  Z o r
g an izow ano  11 nowych  Kół Miejscowych 
L. O. P. P. z 526 członkam i,  t. j. 64 rze 
czywis tych oraz  462 pop iera jących ,

Z dn iem  1 s tyczn ia  r. b. p rzy łączono  ze 
względów s ta tu to w y ch  oraz  t e ry to r ja l -  
nych  do Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P. 
Miejscowe Koło L. O. P. P. p rzy  Z akładach  
Solvay w Mątwach, liczące 394 członków 
rzeczywis tych, którego ogólne w p ły w y  ro 
czne w  r. 1932 w ynos iły  3.517,15 złotych. 
Je s t  to jed n o  z n a jlep ie j  zorgan izow anych  
j ed n o s te k  t a k  co do członków rzeczyw i
stych, j a k  rów nież  co do dochodowości.

W  roku  sp raw ozdaw czym  na leża ło  do 
Miejskiego K o m ite tu  L. O. P. P. n a  m ias to  
In o w ro c ła w  37 Kół, k tó re  p o s ia d a ły  człon
ków rzeczyw is tych  893, p o p iera jących  zaś 
3139.

FUNDUSZE.

W ro k u  sp raw ozdaw czym  1932 w y k a z u 
je tu t .  K om ite t  n a s tęp u jąc e  dane ze s tanu  
fnanso  w eg o :

A. B u d że t  zw ycza jn i;  a d m i n i s t r a c y j n y :

Dochody ogółem zł. 9.511,02
Rozchody ogółem 2.337,72

B. B udże t  n a d zw y c za jn y .
(B udow a  L o tn isk a  Cywilnego)

Dochody ogółem zł. 31.420,81
Rozchody ogółem 30.380,78

C. Dochody innych  K ó ł  L. O. P. P.
(p ie rw sza  kol. c y f r :  sk ładk i  cz łonków ; 

d ru g a  —  IX Tydzień  L. O. P. P.)

Koło LOPP. K o le ja rzy  zł. 4.056 158
„ Skarbow ców  100
„ Pocztowców 425 —■

zł. 4.571 
158

Ogółem: zł. 4.729

D. Ogólne w y ł y w y  na rzecz L. O. P. P. 
na terenie m . In o w ro c ła w ia :

Miejski Kom. LOPP. (adm .)  9.511,02
» „ (bud. lo tn .)  31.420,81

Inne Koła LOPP. 4.571,—

Ogółem zł. 157)02.83

Obliczenia  w yk azan e  pod A. i B. z o s ta 
ną  ściślej p odane  w  zes ta w ien iu  kasowem  
s k a rb n ik a  p. R unowskiego,  za tw ie rd zo n e  
przez K om isję  R ew izy jną.

Z z es taw ien ia  dochodów ze sk ładek  
członkow skich  w yn ika ,  że w płynę ło  zł. 
7.154,56, gdy p re l im in o w an o  je  na  1932 r. 
na  kw otę  zł. 9.500, n a to m ia s t  IX T ydzień  
L. O. P. P. p re l im in o w an o  n a  kw otę  1.600 
zł., a p rz y n ió s ł  b ru t to  k w o tę  2.337,72 zł. 
Z auw ażyć  j ed n a k że  na leży ,  że w p łynę ły



bardzo  pow ażne  k w o ty  na  rzecz b udow y 
lo tn isk a  cywilnego, k tóre  wliczyć na leży  
do ogólnych dochodów  tu t.  K om ite tu .

Na zm n ie js ze n ie  w p ły w ó w  ze sk ładek  
cz łonkow skich  p rzy czy n i ły  sic n a s t ę p u j ą 
ce pow ody :

a) p o w a żn y  u b y tek  cz ło n k ó w  w szkol
nych kołach L. O. P. P. z p ow odu  znacz
nego z m n ie js ze n ia  się l iczby uczn iów  w 
szkołach  ś rednich ,  a dale j  l iczby ro d z i 
ców, k tó ry ch  dzieci uczęszcza ją  do szkół 
pow szechnych ,  a rów nież  zw o ln ien ie  w ie l 
kiej  l iczby p raco w n ik ó w  w ro zm a ity ch  
p rzed s ię b io rs tw ac h  fab ry czn y ch ,  u rzę 
dach  i t. p.,

b)  p rze jśc ie  w iększej  l iczby członków' 
rzeczyw is tych  (6  zł. rocznie)  do ka teg o r j i  
p o p ie ra ją c y ch  ( 1 ,2 0  zł. roczn ie  i m n ie j ) .

To znaczne  z m n ie jszen ie  się w p ły w ó w  
ze sk ład ek  cz łonków  nie  w y m a g a  o sobne 
go u z asad n ien ia ,  gdyż —  j a k  ju ż  p rzed 
tem  s tw ie rdzono  —  p rz y cz y n ia  się do te 
go obecny k ry zy s  gospodarczy.

Jed n ak o w o ż ,  gdy chodzi o w y k o n a n ie  
całości p r e l im in a r z a  za  ro k  1932, to z a 
uw ażyć  m u s im y ,  że z o s ta ł  n ieo m a l  w y 
ró w n a n y ,  dzięki z o rg an izo w an iu  nowych  
11 M iejscow ych Kół L. O. 1’. P. n a  te ren ie  
m ia s t a  Inow roc ław ia .

Sk ład  Z a rz ą d u  Miejskiego K om ite tu  L.
O. P. P. na  m ia s to  In o w ro c ła w :  prezes
W ła d y s ła w  Ju en g s t ,  w iceprezyden t  m ia s ta ,  
i w iceprezes dr. H en ry k  Zborow sk i ,  d y re k 
to r  szp i ta la  powdatowego, sek re ta rz  Ste
f a n  P rz y b y lsk i  re d ak to r ,  s k a rb n ik  S ta n i 
sław' Kunow sk i  k a m e la rz  m ie jsk i ,  cz łon
kow ie :  Feigel Mieczysław kupiec ,  M a tu 
szek Leon kupiec ,  N ow akow sk i  A leksan
der  pow ia t,  insp .  szkolny,  m jr .  M atus ie 
wicz km dt.  p lacu ,  dr. W ern ick i  J a n  lekarz,  
erner. kpt.  Zab łock i  W acław .

K o m is ja  R e w iz y jn a :  p rzew odn iczący
L eszkowski R o b e r t  d y re k to r  K. K. O. m. 
Inow roc ław ia ,  c z łonkow ie :  L ew an d o w sk a  
J a n i n a  dyr.  szkoły  p rzem .-hand l. ,  Nówek 
dyr. u rzędu  poczt.;  z as tęp cy :  S iw ińsk i  n a 
cze ln ik  u rzęd u  skarbowego ,  Roszak nacz. 
stacji .

Sk ład  K om ite tu  B udow y L o tn isk a  Cy- 
w iln eg o :  prezes W ła d y s ła w  Ju e n g s t  w ice
p rezyden t  m ia s ta ,  w iceprezes dr. H en ry k  
Z b o ro w sk i  dyr.  szp i ta la  powszechnego, se
k re ta rz  S te fan  P rzy b y lsk i  red ak to r ,  sk a rb 
n ik  S ta n is ła w  R unow sk i  k a m e la rz  m ie j 
ski.

KOŁA E. O. P. P.

Z DZIAŁALNOŚCI TRAMWAJOWEGO 
KOŁA L. O. P. P. W  POZNANIU.

W sali  a m a r a n to w e j  g m ac h u  P. K. E. 
p rz y  ul. Słowackiego 1/21 odbyło  się dn.
11.2.1933 r. w a ln e  zeb ran ie  Koła L. O. P. 
P. p rzy  P. K. E. p rz y  l ic znym  udz ia le  
członków.

Z eb ran ie  zag a ił  prezes Koła, przyczem  
uczcił  pamięć ch lu b n y c h  w yczynów  lo tn i 
czych ś. p. por. Ż w irk i  i inż.  W ig u ry

P rzew odn iczącym  z e b ra n ia  w y b ra n o  j e d 
n o m y śln ie  p. J. Rolewskiego, k tó ry  na 
s e k re ta rza  p o p ro s i ł  p. Stęszewskiego.

Po o d c zy tan iu  p ro to k u łu  z os ta tn iego  
w alnego  z e b ra n ia  n a s t ą p i ły  sp ra w o z d an ia  
p rezesa  p. Macioszczyka, s e k re ta rza  p. 
T h e im er ta ,  s k a rb n ik a  p. N ow odworskiego,  
b ib l jo te k a rz a  p. Sk ib ińsk iego  oraz  k o m i
sji rew izy jn e j .  Ze sp ra w o z d ań  w y n ik a ,  że 
w sp ó łp ra ca  Koła z K o m ite tam i  Ł. O. P. P. 
ta k  W o je w ó d z k im  j a k  i M ie jsk im  j e s t  n a 
der sk u teczn a  i owocna. Celem ściś lejszej  
w sp ó łp racy  i u z y sk a n ia  w y d a tn e j  pom ocy  
D yrekcj i  P. K. E. w z ad a n ia c h  Koła, u-  
ch w a l i ł  Z a rz ą d  w p a źd z ie rn ik u  ub. r. k o 
op tow ać  na  członka  Z a rz ą d u  p. dyr. Mać
kow iaka ,  k tó ry  rz ąd  p rz y ją ł .  Na o d b y w a 
jąc y  się w ty m  sa m y m  m ies iącu  14-dnio- 
wy k u r s  i n s t r u k to r ó w  w y zn aczy ła  D y rek 
c ja  P. K. E. 4 u rzędn ików ,  p o w iększa jąc  
ty m  sposobem  liczbę w ła sn y c h  in s t r u k to 
ró w  o. p. 1. g. S ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Koła 
w p o ro z u m ien iu  w p o ro z u m ie n iu  z Dy
rek c ją  P. K E. odby ł  się  w czasie od 22 do 
23 l is to p a d a  ub. r. ogó lny  k u r s  o. p. 1 . g. 
pod k ie ro w n ic tw em  por.  Zaw adzkiego.  Z 
Z k u r s u  k o rz y s ta ło  570 cz łonków  Koła, z

czego 326 z ru ch u ,  212 p raco w n ik ó w  w a r 
sz ta tow ych  oraz  31 u rzędn ików .  Celem o- 
e h ro n y  w a rsz ta tó w  p racy  i w spópracow - 
n ików  n a  w y p a d ek  w o jn y  z o rgan izow ało  
Koło w p o ro z u m ie n iu  z D y rekcją  P. K. E. 
k u rs  d ru ż y n  pog o to w ia  gazowego, s a n i ta r 
nego i pożarniczego, z k tórego  k orzys ta ło  
56 cz łonków  Koła. Dzięki w y d a tn e j  p o m o 
cy m a te r j a ln e j  Dyrekcji  P. K. E. p r z y s tą 
piło  Koło w  końcu ub. r. do b u d o w y  3-ch 
s ch ro n ó w  o łączne j  p o jem nośc i  750 m t  
S chrony  w y b u d o w an o  według wszelk ich  
zasad  i p ra w id e ł  I.. O. P. P. i są j u ż  na  u- 
kończeniu .

Now y Z a rz ąd  Koła  w y b ra n o  w n a s t ę 
p u jąc y m  sk ładz ie :  prezes p. dyr. Maćko
wiak, ł zast.  p rezesa  p. Z y g m ań sk i ,  II zast.  
p rezesa  p. Sk ib ińsk i ,  sek re ta rz  p. Miśkie- 
wicz, zast.  s e k re ta rza  p. T h e im er t ,  sk a rb 
n ik  p. K roczyński,  ref. gaz. p. Pawłowicz,  
ref. lo tn.  pp. K ism anow sk i ,  M alinowski ,  
r a d n y  p. Now odw orsk i .  Do k o m is j i  r e w i 
z y jn e j  w y b ra n o  p o n o w n ie  pp. Ź urka,  Na- 
w raca łę  i Grauscha.
Przeb ieg  z e b ra n ia  b y ł  podniosły ,  św ia d 
czący o n a leży tem  do cen ian iu  t a k  ważne j  
sp raw y ,  j a k ą  j e s t  ak c ja  L. O. P. P.
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Uroczys tość  5 -leeia o d b y ła  si<g w  d n iu  28.X II .1932 r. w  ścis łem  gron ie  cz łonków  A. R. P. 

w  lo k a lu  k lu b o w y m  p rz y  ul.  K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  11.

P odczas  u roczystości  d o k o n a n o  r o z d a n ia  „D y p lo m ó w  U z n a n ia  A. 11. P .“ za w yczyny  

sp o r to w e  w  c iągu  o s ta tn ieg o  p ięcio lecia ,  n a s t ę p u ją c y m  o sobom :

Kpt. Zb ign iew ow i B a b iń s k ie m u  

Kpt. J e rze m u  B a ja n o w i

Por.  K a je tan o w i  C zark o w sk iem u -G o lew sk iem u

Inż. J e rze m u  D rzew ieck iem u

Kpt. Ignacem u Giedgowdowi

Por.  F ran c iszk o w i  Hynkowi

Kpt. Kazim ierzow i K a l in ie

Kpt. S tan is ław o w i K a rp iń sk ie m u

Pil.  kom. T adeuszow i K a rp iń sk ie m u

Mjr. W ac ław o w i  M ak o w sk iem u

Inż. Szczepanowi Grzeszczykowi
Kpt. B oles ławow i O rlińskiem u

Por.  J a n o w i  P o m a sk iem u

Pil.  kom. S ta n is ła w o w i  Płonczyńskiem u
Kpt. S ta n is ła w o w i  Skarżyńskiem u
Por.  H en ry k o w i S k rz y p iń sk iem u

P rz y jęc i  zo s ta l i  do A ero k lu b u  R zeczypospoli te j  P o lsk ie j ,  j a k o  członkow ie  z w y cz a jn i :  

Dyr. H e n r y k  U m ia s ło w s k i  —  W a rsz a w a  

S te fa n  P lu c iń sk i  —  W arszaiwa

Z ja z d  d o k o n a ł  w y b o ru  w ładz  F. A. 1., n a  rok  1933 w sk ładz ie  n a s t ę p u ją c y m :

Prezes  —• książę  Bibesco ( R u m u n ja ) ,

S ekre ta rz  G en era ln y  —  T is sa n d ie r  ( F r a n c j a ) ,

S k a rb n ik  —  B esanęon  ( F r a n c j a ) ,

W icep rezes i :  0 ‘G o rm a n  (A n g l ja ) ,  A m u n d so n  (S w ec ja ) ,  C abot (St. Z jedn .  Am. P .) ,  

d ,O u l t re m o n t  (B e lg ja ) ,  M essner  ( S z w a jc a r ja ) ,  H o e p p n e r  (N iem cy),  

Piccio (W ło c h y ) ,  v an  den B erch v a n  H eem stede  ( H o la n d ja ) ,  B lerio t  

( F r a n c j a ) ,  M ascias  (A rg e n ty n a ) .

C z łonkow ie  Z a r z ą d u :  A m u n d so n  (S zw ec ja ) ,  C abo t  (S ta n y  Z jedn .  A. P . ) ,  Diaz (W ło c h y ) ,  

de 1‘Esca i l le  ( F r a n c j a ) ,  H o e p p n e r  (N iem cy) ,  K w iecińsk i  (P o l sk a ) ,  

Mascias ( A rg e n ty n a ) ,  M essner  (S z w a jc a r ja ) ,  0 ‘G o rm a n  (A n g l ja ) ,  d‘Oul- 

t r e m o n t  (B e lg ja ) .



Term iny zgłoszeń 
na Challenge 1934

Złoty m edal F. A. I. za 1932 r.

K alendarz sportowy F. A. I. 
na 1933 r.

Rekord długości tra sy  w czasie

Polski Kom itet Szybowcowy

Lubełsko-Podlaskie Zimowe Za 
wody Lotnicze 3—5 lu ty  1933 r.

Z jazd  p r z y ją ł  p ropozycje  A erok lubu  Rzeczypospoli te j  P o lsk ie j ,  p rzesun ięc ia  te rm in u  

osta tecznego  zgłoszeń n a  Challenge  dc T o u r ism  I n te rn a t io n a l  1934 z 15 g ru d n ia  na  15 

l i s to p a d a  1933 r.

Z ło ty  m eda l  F.A.I. za r. 1932 p rz y zn a n o  k o n s l ru k to ro w i -p i lo to w i  au to g iro  J. de la Cierva.

U s tan o w io n o  n a s tę p u ją c y  K a lendarz  S p or tow y  F. A. I. na  rok  1933:

Maj 16— 22' M iędzyna rodow y  Z lo t  G w iaźdz is ty  W iedeń

„ 25 Zlot tu ry s ty c z n y  - W iesbaden

„ 28 Z aw o d y  Couppe Deutsch de la  M eurthe  (F ra n c ja )

Czerwiec 11 M iędzyna rodow y Meeting —  B rukse la

„ 15— 18 Święto lo tn ic tw a  tu ry s ty czn eg o  ... Aero-Club de F rance

l ip i e c  15 M iędzynarodow y  Z lot  w Dieppe

„ 22— 23— 24 M iędzynarodow y  Z lot  na  pobrzeżu  b e lg i jsk iem

W rzesień  M iędzyna rodow y Kongres i Meeting Szybowcowy —
R anne  d‘O rdanche  —  C le rm o n d  F e r r a n d  ( F r a n c j a )

Grudz ień  M iędzyna rodow y Z lot  w Kairze. Z jazd. F. A. I.

T e rm in  w e jśc ia  w życic zasad  tego nowego r e k o rd u  zo s ta ł  p rz e su n ię ty  do 1 m a ja  1933 r.

Doroczne Z eb ra n ie  Po lsk iego  K o m ite tu  Szybowcowego odbyło  się w d n iach  19 i 20 s tycz

n ia  1933 r. w  lo k a lu  A. R. P., ul.  Al. U jazd o w sk ie  Nr. 32.

Na z eb ra n iu ,  k tó rem u  p rzew odn iczy ł  prof.  Geisler p rz y ję to  m. in. In s t ru k c ję  Szybowcową 

o rgan izac j i ,  w y szk o len ia  i sp rzę tu ,  d o k onano  po d z ia łu  te ry to r ja ln e g o  n a  poszczególne 

Okręgi Szybowcowe oraz  o m ów iono  p lan  p rzy g o to w an ia  ek ipy  szybowcowej n a  tego

roczne M iędzynarodow e Z aw o d y  Szybowcowe w  Rhón.

W ygłoszono  szereg r e fe ra tó w  które ,  w y w o ła ły  d y sk u s ję  i u c h w alo n o  dezy d e ra ty  dla 

Z a rz ą d u  I’. K. S. Prof .  ł .ukas iew icz  z łoży ł  sp raw o z d an ie  z do tychczasow ych  prac  In s ty tu tu  

T echn ik i  Szybow nic tw a,  oraz  om ó w ił  zak re s  upraiwnień  i s to su n e k  In s ty tu tu  od I.B.T.L., 

B iu ra  „V er i ta s“ i A. R. P. S p raw o zd an ie  to w yw oła ło  dyskus ję ,  w k tó re j  om ów iono  

w ytyczne  dalszego ro z w o ju  In s ty tu tu .

Nagrodę h o n o ro w ą  A erok lubu  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j  za n a j l e p sz y  os iągn ię ty  w y n ik  

w Zaw odach ,  zdobył  p ilot K azim ierz  C horzew ski  z A erok lubu  Lwowskiego na P. L. Z. 19.

A E R O K L U B  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  POLSK IEJ

Sekre ta rz  G en era ln y  (— ) B. J. K w iec iń sk i

W a rsz a w a ,  w  d n iu  10 m arca  1933 r.



KOMPLETY- 

R O C Z N I K I

„LOTU 
POLSKIEGO
ZA 1932 ROK

w  oprawie kartonowej 

s ą  d o  n a b y c i a

w

w nasze) ADMINISTR CJI
w c e n i e

po 20.— zł. za K om p let

JUŻ UKAZAŁY SIĘ 
i SA W SPRZEDAŻY

W spomnienia
por. ŻWIRKI

MO J E  
W S P O M N I E N I A
z MięJz. Turnieju Lotniczego
z  p r z e d m o w ą  r e d .  J .  W ie lo w ie y s k i e g o

C EN A 25 G R O SZ Y

C a ł y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  
F u n d u s z  k u  c z c i  ś .  p . p o r . F r . 

Ż w ir k i  i  i .  p . in ż .  S t .  W ig u r y

M U S I E L I Ś M Y
wstrzymać wysyłkię

„ L O T U  
P O L S K I E G O ”

W S Z Y S T K I M
C Z Y T E L N I K O M  
Którzy nie odnowili

P r e n u m e r a t y

K O M P L E T Y
e i e k a w y e k  w y d a w n i c t w  
propagandowyeK L. 0 . P. P.

p o s i a d a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e

Administracja „LOTU P O L S K I E G O ”,
Warszawa, ul. Wierzkowa Nr. 9. Telefon Nr. 311-48

m n Wytwórnia maszyn precyzyjnycL

W A R S Z A W A
ul. S IE D L E C K A  63. 

10-12-41
TEL.: 10-28-41

B IU R A  Z A R Z Ą D U :
KRAK.-PRZEDM1EŚCJE 7 

TEL. 654-70.

„ P O D C H O R Ą Ż A H "
■ M M S B M M M S S S I ^ m S M M O — — — — ł

D W U T Y G O D N I K  

S Z K Ó t  P O D C H O R Ą Ż Y C H  R E Z E R W Y

P O D  R E D A K C J Ą

T A D E U S Z A  Ż E N C Z Y K O W S K I E G O

odtw arza jasno i żyw o stosunek 

m łodego in te lig en ta  odbyw ają

cego czynną służbę wojskową 

do codziennego tru d u  żo łn ier

skiego i ze szczerym , św ieżym  

h u m o rem  opisuje przeżycia 

i w rażen ia  w ojskow e uczniów  

Szkół Podchorążych , do czego 

pom aga m u  w y b itn ie  bogata 

strona ilu stracy jna  i ry sunkow a

A D R E S  R E D A K C JI i A D M IN IS T R A C JI 

W A R S Z A W A ,  U L I C A  L E S Z C Z Y Ń S K A  N,

Prenumerała kwartalna 3 zł.
a. 40

IV a ż ą d a n i e  e g z e m p lp l a r z e  o k a z o w e .



Z R Z E S Z E H IE  
P O L SK IC H  P R Z E H lY S L O ^ C O iy

L O T n iC Z Y C H
ra czY n a jp o u ja zn iE JS 7 €  polskic  w y tu jó r ih e  l o t iu c z e .

INFO RM AC JE RENSBCNEKENTS

GRAND
WARSZAWA ST1E?L ̂ ol^śi5 VARSOVIE

umon 
DES IHDUSTRIELS P O L O H O IS  

D’aEROHaUTIQUE
U tllT  LE5 PLUS SERI£U5€S€nTR€RIS£S POLOnaiSES 

DE L’ inD U 5TRIE a € R O n a U T IQ U €

P E - T E - P E
S p. Z  O . O .

SPÓ ŁK A  PA PIERN IC ZA  

W arszaw a, Elektoralna 8, telef. Nr. 5 j 5-62.

DOSTARCZA MATERJAŁY PIŚMIENNE

WARSZTATY MECHANICZNE 
i SZTANCOWNIA MASOWYCH ARTYKUŁÓW

K. K O N A R Z E W SK I
WARSZAWA, UL. MŁYNARSKA 36. TELEFON 174-56

D z i a ł  s z t a n c o w n i :  

E M B L EM A T Y , guziki. Komplety okuć dla 
ekwipunku wojskowego i t. p. w  większych  

ilościach na żądanie. 

O dznaki L. O . P. P. wojskowe, sportowe i t. p.

tu im a iii nic tui a i Broszury ?. C. K.
Do nabycia w Biurze Zarządu Głównego P. C. K.
Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  k ierow ać do Zarządu  Głównego P.C.K.

W y d z ia ł  O rg an izacy jno-P ropagandow y.  
W arszaw a ,  ul. S m o ln a  6 (Tel. 235-29).

SANITARNE:
zł.

1. O rg an izac ja  D ru ży n  R a to w n iczy ch  P. C. K. . . .  0.76
2. Tymcz. I n s t r u k c ja  do Org. D ru ży n  R a to w n i 

czych P. C. K........................................... • ■ • • • ; .............  0.15
3. O rg an izac ja  i szkolenie  S ió s t r  pogo tow ia  s a n i 

ta rnego  P. C. K   • • • 0.80
4. I n s t r u k c ja  o rg a n iz a c y jn a  p u n k tu  S an i ta rn o -O d -  

żywczego P. G. K.............................................................. 0-75
5. P ie rw sz a  pomoc w nag łych  w y p ad k ch  ............ 0.03
6 . Z a ry s  H ig jen y  sz p i ta ln e j  i D je te ty k i  —  kpt.  dr. 

S ta n is ła w  W sze la k i   .............   0.50
7. Lotne O ddziały  Okul is tyczne  P. C. K......................  0.50
8 . Tab lice  o r je n ta c y jn e  o gaz'ach b o jo w y ch  na u ży 

tek  szko len ia  p e rso n e lu  in s t ru k to rsk ie g o  . . . .  2 .0 0

9. K orpus  S iós t r  P. C. K. ( r e g u la m in )  ................... 0.40
10. O kóln ik  w sp raw ie  pogo tow ia  ra tow niczego  d ro 

gowego ............................................................................... 0. 15
11. T ym czacow a In s t ru k c ja  w sp raw ie  k o n se rw ac j i  

e k w ip u n k u  D rużyn  R atow niczych  P. C. K. . .  0 .1 0

ORGANIZACYJNO-PROPAGANDOWE:

1. R ozporządzenie  P re z y d en ta  R. P. i S ta tu t  P.C.K. 0.25
2. H asła  i Czyny  P. C. K..................................................... 0.25
3. W y d aw n ic tw o  Ju b i leu szo w e  P. C. K.......................  0.50
4. P. C. K. Rocznik  pośw ięcony  Kongresowi Medy

cyny  i F a r m a c j i  ................................................................. 0.50

BROSZURY KÓŁ MŁODZIEŻY P. C. K . :
1. O Kołach Młodzieży P. C. K. —  K. K u ja w sk ie g o  0.10
2. K om plet  d ru k ó w  in fo rm a c y jn y c h  ( reg u lam in ,  

w skazów ki  i u lo tk i)  .....................................................  0.30
3. K a r ty  do k o n k u r su  zd row ia  .......................................  0.02
4. B roszura  o koresp . m ięd zy szk o ln e j  .......................... 0.20
5. U lo tka  o koresp . m ięd zy szk o ln e j  ............................ 0.02
6 . Ucieszna h i s to r y jk a  o F ipc iu  —  P o ra z iń sk ie j  . . 0.80
7. Klimcia  —  S tra sz ak  -— P o ra z iń sk ie j  ................... 0.70
8 . K om ple t  a f iszy  Kół M łodzieży P. C. K....................  3.00
9. Podręczn ik  R a to w n ic tw a  —  dr. J. M isiew icz  . . . 1.00

WYDAWNICTW A ROŻNE:
1. P ra c a  s a m a r y ta ń s k a  i społeczna  kob ie t  po lsk ich

w p o w s ta n iu  s ty czn io w em — gen. dr. Fr. B ia ło k u r  1.50
2. Nasze ro ś l in y  l ek a rsk ie  —  W a c ła w  S. S tra że w ic z  2.50
3. Gazy, b o m b y  i p ra w o  —  L. R u t k o w s k i  ..............  0.20
Zam ów ienia  usku teczn ia  się ty lko  za  zaliczeniem  poczto - 
w em  o ile jednocześnie przy  zam ów ieniu  nie będzie w pła

cona należność do P. K. O. konto  czek. Nr. 10.540.

Nie ten bogaty, kto duio zarabia 
lecz ten  —  kto oszczędza

K O M U N A L N A  K ASA O SZ C Z Ę D N O ŚC I
m . st. W A R S Z A W Y

C E N T R A L A  '  I O D D Z IA Ł  II O D D Z IA Ł
Traugutta 5 (dom w łasny) W i e r z b o w a  9 Praga-Targowa 65
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